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Śmiertelna wyprawa po suknię ślubną. ™ Trzy
wielkie włamania we Lwowie.

I i t t o f i  m m li l in  i i  il.
Bilans Banku Polskiego.

W arszaw a (P A T). B ilans Banku P olsk ie­
g o  za d rogą  dekadę grudnia br. w ykazuje za­
pas złota 562,197.000 zł., tj. o 75.000 zł. w ięcej, 
niż w poprzedniej dełcadzie. P ieniądze i na- 
łeżności zagraniczne, załiezone do pokrycia, 
zw iększyły się o 7,200.000 zł. do sum y —
273.939.000 zł. N atom iast nieząliczone do po­
krycia  w zrosły o 6,397.000 zl. do sum y —
124.201.000 zł. P ortfe l weksl. w ykazuje zwięk­
szenie o 6,365.000 i w ynosi 666,114.000 zł. P o ­
życzki zastawowe w zrosły o 4,567.000 zł. do 
sum y 79,024.000 zł. Inne aktywa zm niejszyły  
się o 7,218.000 i wynoszą 137,525.000 złotych. — 
W passy wach p ozycja  natychm iast płatnych 
zobowiązań wzrosła o 38,977.000 zł. (272,076.000 
zŁ). — O bieg biletów  bankowych spadł o
38.543.000 (1,235,675;000). Stosunek procentow y 
pokrycia  ob iegu  biletów , i natychm iast p łat­
nych zobowiązań Banku w yłącznie złotem 
w ynosi 37*29 proc. (729 proc.) ponad pokrycie 
statutowe). P ok rycie  kruszczowo-walutowe 
55*46 proc. (15*46 proc. ponad pokrycie  statu­
towe). W reszcie pokrycie  złotem sam ego ty l­
ko obiegu  biletów  bankowych w ynosi 45*50 
proc.

i

M AR SZAŁEK PIŁSUDSKI Z W IZ Y T A  
U GUBERNATORA M ADERY.

Lizbona. (PA T.). Marsz. J. P iłsudski zło ­
ży ł we czwartek w izytę gubernatorow i Ma- 
dery, k tóry  niezw łocznie rew izytow ał Mar- 
szatka. M arszałek czuje się doskonale.

12.000 osób na świętach w  Zako­
panem.

Zakopane (P A T). Z jazd  gości świąteez- 
n3f*%. .oai£t8'nńł ku lm inacyjny punkt w dniu 
w ig ilijn ym , w którym  poza -zw yk łym  pocią­
g iem  przyby ły  4 pociągi nadzw yczajne. —

W y b u c h  w u l k a n u

I m Mmmmm
ajfea^Ł

R ycin a  powyższa przedstawia wulkan 
M eravi na Jaw ie (2910 m. w ysokości), k tóre­
go  w ybuch pochłonął około 700 ofiar. M ię­
dzy ofiaram i znajdu je  się także, jak  już o 
tern donieśliśm y onegdaj, p rof. dr. W erner

Borchart, członek Instytutu  tropikalnego W 
H am burgu, który zginął straszną śm iercią 
wewnątrz krateru wulkanu, w czasie pom ia­
rów  tem peratury! — Podobiznę jego widzim y 
na rycin ie.

W  dniu tym  przybyło  do Zakopanego 3000 
osób.

■ O gółem  liczba osób, przybyłych  do Za­
kopanego na święta, w ynosi około 12.000.

M. in. p rzybył do Zakopanego na w yw cza­

sy św iąteczne min. reform  rolnych  p r o f  
Leon K ozłow ski.

P rem jer W alery  Sław ek zabawi tu do 
niedzieli i  będzie obecny na nadzw yczajnem  
w yścigu  góralskim , poczem  od jedzie  do W o r - 
szawy.
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S I G M A .

Charakter francuskiej korupcji
p o l i t y c z n e j .  *)

Jakkolw iek pieniądz odgryw a w ijoiitycz- 
aein życiu  francuskiem  role bardzo znaczną, 
jakkolw iek  znaczna cześć polityków  francu ­
skich umie po m istrzowsku łączyć ze sobą 
dwie troski — o dobro publiczne i o własną 
sakiewką, to jednak o absolutnej przewadze 
pieniądza w polityce francuskiej, jaka  istnie­
je  np. w am erykańskiej, m ów ić nie można. 
K oru p cja  bowiem  jest tutaj m oderowana za­
rów no tradycjam i kulturalnem i 3 polityczne- 
mi, jak  samemi praw am i i urządzeniam i po- 
litycznem i. P ieniądze we B ranej i potrzeba 
m ieć do w szystkiego, ale w szystkiego za p ie­
niądze bynajm niej dostać nie można. Jeden 
z m łodych R otschildów  wpadł przy w ybo­
rach parlam entarnych w roku 1924 na zly po­
m ysł zostania postem i kupił sobie poproś tu 
mandat w jakim ś na jbardzie j przez B oga  
zapom nianym o kręgu w yborczym . A le  w ery­
fik a cy jn a  kom isja  parlam entarna un iew aż­
n iła  m u ten manadat właśnie dlatego, że by ł 
„zanadto14 kupiony.

Z tych sam ych pow odów  ten śmieszny 
now obogaez i  am bicjon ista  poliV"czny, któ­
rym  jest fabrykant perfum  Francois Coty, 
czy li — Francesco Giuseppe Spoturno — jak  
się naprawdę nazywał ten K orsykańezyk, k ie­
dy jeszcze pasał kozy  na sw o je j o jczyste j 
wyspie — n igd y  nie osiągnie w P aryżu  żadne­
go ze sw oich świattowładnyeh celów  z tego 
prostego powodu, że dysponuje ty lko  pienia 
dzmi, a sam nie przedstawia absolutnie n ic

ani pod względem  ducha ani jak iegokolw iek  
talentu z w yjątk iem  jednego —  groszorób - 
skiego. I  dziwna rzecz, że u Francuzów , k tó­
rzy sami są groszorobam i, którzy lubią pie- 
niądze_ i są zawsze gotow i dla ich zdobycia 
wiele ofiarow ać, w polityce pieniądz, jak k ol­
w iek potrzebny oczyw iście, jednak wszyst- 
kiem  bynajm niej nie jest.

K andydat na posła we F ra n cji nie może 
być mianowańćein, przedstawicielem  żadnej 
dalekiej i nieznanej w yborcom  siły, ale prze­
ciwnie m usi się im  dać poznać dokładnie z 
przodu i z tyłu, m usi im ezemś im ponow ać,

Na śn iad an ie  sm a k u je  n a jle p ie j
H E R B A T A  marki B O C I A N

*) Szósty z serji artykułów  S igm y pod
ogólnym  tytułem : „M am on i jego  potęga4*.

i to n ietylko obowiązkową wym ową i „w ie l­
kim  pyskiem *4 ale także pewną wiedzą, obrot­
nością, zapałem dla różnych spraw  publicz­
nych, a nie może ogran iczyć się tylko do po­
kazania im  grubo w ypchanego porfelu . W 
m ałych bow iem  okręgach w yborczych  fran ­
cuskich w ybory  na ogół są tanie i  kosztują 
przeciętnie 10 do 20.000 dzisiejszych franków . 
W ięc nie ma się co tak bardzo nawet rozpie­
rać z portfelem . Natom iast potrzeba m ieć do­
bre stosunki z m iejscow ym  m erem  i  innemi 
władzami, przedewszystkiem  zaś ze wszyst­
k im i honoracjam i m iejscow ym i, co znowu o- 
siąga się, budząc w tych  zacnych ale n ieu f­
nych ludziach przekonanie, że się jednak ma 
jak ieś ideały, w coś się naprawdę w ierzy, do 
czegoś się w sprawach publicznych  rzeczyw i­

ście dąży. I  pod tym  względem  w yborcy  fran ­
cuscy są urobieni dziwnie jednakow o. Wszę­
dzie dom agają  się oni od kandydata z jednej 
stronyo gólnej takiej czy innej ideow ości po- • 
litycznej z drugiej zaś zrozum ienia dla ich 
własnych interesów m aterja lnych  i gotową*-.u 
ści pilnow ania ich w parlam encie. -t

Tern się tłum aczy trw ałość zwizków, ja ­
kie w ytw arzają  się m iędzy okręgam i w ybor­
czym i a ich posłam i, k tórzy  łatw iej m ogą 
zm ienić sw oją  przynależność party jn ą  w  par­
lam encie, niż sw oje  okręgi wyborcze, gdzie 
ich znają i cenią nie jako członków takich 
czy innych p artji, ale jako takich a nie in - 
nych ludzi.

W ielk ie znaczenie, m a dar okrągłego 1 
g ładkiego słowa w francuskiej karjcrze po­
litycznej, sprawia, że posłow anie jest pobocz- 
uein zajęciem  głów nie adwokatów i dzienni­
karzy francuskich. P rzy  ostatnich w yborach  i 
w  roku 1928 kandydow ało 385 adwokatów , 266 
dziennikarzy, 225 robotników , 186 rolników , i 
128 przem ysłowców, 67 kupców, 98 kolejarzy, 
41 pocztow ców , a ty lko 15 bankierów  i jeszcze 
m niej, bo ty lko 7 proboszczów.

Jakkolw iek d jety  poselskie w parlam en­
cie francuskim  w ynoszą piękną sumę 60.000 
franków  rocznie, co odpow iada uposażeniuA-Ł Y( AU U Ł U U j) jJ ' * V V -Ł CA- eiŁli UJ-»VJOUZ/\.-U 1 U

urzędnika stołecznego, ja\kolw iek p a r la m e n t  
tarzyści i m inistrow ie francuscy  m ają  od lat
sw oje  własne tow arzystwo ubezpieczeń na 
starość, które każdemu po dwóch pełnych  ka-w  
dencjach, przebytych  w parlam encie, w ypła­
ca solidną rentę, to jednak nikt z posłów, je ­
żeli ty lko ma po temu sposobność, nie w sty- ' 
dzi się zarobkow ać jeszcze ubocznie, czy to  , 
ja k o  dyrektor lub syndyk czy najchętniej ja ­
ko członek R ady  nadzorczej takiego lub in--; 
nego. towarzystwa akcyjnego. Szczęśliwcy ci 
nazyw ają  się w języku  parlam entarnym  „Cu- 
milardami**, tj. tym i, którzy kum ulu ją  czy li

J

STEFAN GRABIŃSKI.
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K R O L
CZANDAURA.

Powieść fantastyczno - egzotyczna.

(C iąg dalszy).

Poniew aż w związku z em ancypacją du­
chową pozostawało uniezależnienie się mate- 
rja lne  od doktora, m usiał Gniewosz wielkie- 
m i siłam i dążyć do zdobycia  sam odzielnego 
stanowiska i ja k ie jś  p ozy c ji społecznej. Nie 
chcąc używ ać do tego celu pieniędzy opieku­
na, postarał się o lekcje  na m ieście. Z  fundu­
szów w ten sposób uzyskanych zaopatrzył się 
w  niezbędne do stud jów  książki i podręczni­
ki. Jeżeli narazie nie w yprow adził się z za­
kładu doktora, czyn ił to ty lko ze w zględu na 
„obow iązek wdzięczności44; za doznane w la ­
tach poprzednich „dobrodziejstw a44 rewanżo­
w ał się w dalszym  ciągu, oddając mu do dy ­
sp ozycji eksperym entalnej swe zdolności me- 
djum iezne. W ogóle  Gniewosz lubiał sytuacje  
jasne i wyraźne i w tej sprawie m iał sum ie­
nie spokojne.

Lecz i Będziński nie próżnował. Gorącz­
kowe studja i egzaltow any kult dla zm arłej 
nie uszły jeg o  uw agi a że osłab ia ły  w idocz­
nie sprawność m edjum iczną Janka, m usiał 
im  przeciw działać: postanow ił teraz zrea li­
zować daw niej ju ż  po-wzięty plan i w yw ieźć 
go  zagranicę; zmiana otoczenia, wrażenia i 
sensacje podróżnicze m ia ły  doprow adzić jaźń  
jfiupila do radykalnego zwrotu. D oktor spo­
dziewał się, że dopiero tam  „w szystkie senty­
mentalne m rzonki i  m arzenia o em ancypa­
cja wyw ietrzeją mu z g łow y44.

Lecz tu  spotkał się ze stanow czym  opo­
rem. Gniewosz kategoryczn ie ośw iadczył, że 
nie w yjedzie. P rzyszło  do gw ałtow nej sceny;

padły słowa mocne, rozstrzygające. W  re­
zultacie Gniewosz tegoż jeszcze dnia rozstał 
się z Będzińskim  na zawsze i zamiSszkał w 
pokoiku na poddaszu dom u przy ul. Ścieżko­
w ej, w od ległe j, św ieżo w łączonej do miasta 
dzielnicy a w bliskiem  sąsiedztwie z u licą 
Leśną,

Zerw anie stosunków z doktorem  przypa­
dło na końcow e stadjum  je g o  studjów  na 
technice'. W  parę dni potem  Gniewosz zdał 
pierw szy egzam in inżynierski i ob ją ł skrom ­
ną posadę w fabryce  maszyn. P o  raz p ierw ­
szy od dwóch lat odetchnął z uczuciem  ulgi. 
Stanął nareszcie „na własnych nogach44.

Odtąd intenzywna praca w fabryce  w y ­
pełniała m u szczelnie godziny poranne aż do 
obiadu. P opołudnia pośw ięcał K rystynie. — 
Spędzał je  częścią na Powązkach, u je j  m ogi­
ły, częścią na przechadzkach w okolicy  willi' 
przy Leśnej. Zwłaszcza te przechadzki m ia­
ły  n iew ysłow iony uroK.

Cicha, sam otna ulica u jęta  w ram iona 
alei lipow ej przeistoczała się w kaplicę 
wspomnień. Tu z poza krat żelaznych szta­
chet, krzyżow ej p lecionki siatek przeglądały 
zadumane wnętrza ogrodów , fron ton y  w ill — 
tam  z m uru sp ływ ały  w  bezwładzie w elony 
bluszczu przetkane warkoczam i róż, w ystrze­
la ł z poza fu rty  grom nicą smutku cyprys. 
Wieczor-ne słońce rzucało na zakątek m elan­
ch o lijn y  uśm iech rozstania lub rozżagw ione 
na szybach okien i werand św ięciło przed­
zgonne swe gody. P o  chodnikach, ogrodo­
w ych drużynach, po ścianach w ill i murach 
czołgały  się cienie; nadchodził zmierzch.

Gniewosz zatrzym yw ał się przed furtką 
je j  w illi i .patrzył w g łąb: na zgłuszony ziel­
skiem  ogróch spętaną dzikiem  winem altanę 
i senny, szklanem spojrzeniem  szyb spoglą ­
d a ją cy  dom. N ikt nie w ychodził m u stamtąd 
na spotkanie; zaklęte czarem  smutku wnę­
trze puste było  i niezamieszkane. I  gd y  z są­
siednich w ill padały św iatła lam p i dochodzi­
ły  g łosy  w ieczornego życia, dom K rystyn y  
trw ał w m roku i zapom nieniu. P óźno w  noc 
w racał Gniewosz na sw oje  poddasze...

Tak u p łyn ęły  dalsze dwa lata; zbliżał się 
wiek męski. B ól po utracie K rystyn y  ścielił,

ukoił się i przeszedł w stadjum  m głą inelan-: 
ch o lji zasnutych wspom nień. W  tym  czasie 
Gniewosz ukończył w pełni swe studja i  
otrzym ał dyplom  inżynierski. W  fa b ryce  
podniesiono mu gażę i pow ierzono stanow i­
sko odpowiedzialne. W y rob ił sobie op in ję  
dzielnego pracownika.

Od dociekań nad m edjum izm em  stron ił 
jak  od zarazy a sw oje  własne zdolności Wj 
tym  kierunku ukryw ał jak n a j staranniej, 
pragnąc, by ludzie o nich zapom nieli. N ieste­
ty  by ło  w ielu  takich, co pam iętali, i  c i n ie 
dali m u spokoju. Jak przed sforą psów mu 
siał opędzać się przed ustaw icznem i zakusaj 
m i rozm aitych m edjum istów  zawodow ych i  
am atorów z bożej łaski, którzy o fiarow yw ali 
m u znaczne sumy, byle ty lko pozyskać g o  
dla eksperym entów. Przeczuw ał, że wśród 
tych  natrętów  byli em isarjusze Będzińskie* 
g o  i tem  energiczniej odrzucał wszelkie 
oferty.

Trudniejsza by ła  walka z w łasnym  ustro­
jem  psychologicznym , z tem. co nazyw ał 
sw ojem  „przeznaczeniem  organicznem 44. Nie-, 
zależnie od sw ej ro li zapada1 inżynier od cza 
su do czasu w trans, szczęściem w yczuw ał 
zapow iadające g o  sym ptom y i zawsze w po-, 
rę um iał usunąć się z przed ludzkich oczu. 
Fenom eny najczęściej rozw ija ły  się bez 
współudziału widowni. A  o to mu głów nie 
chodziło. N ie m iał w sobie nie z aktorskich 
am bicy j t. zw. m edjów  zaw odow ych. S pra  
w iało mu też złośliw ą radość to, że dzięki 
tym  środkom  ostrożności krzyżow ał p lan y  
zaśw iatow ych jaźn i i n ie dawał im  użyć się 
za pośrednika m iędzy tym  a tam tym  brze­
giem . B o pow staw anie fantom ów  z je g o  tele- 
plazm y tłum aczył sobie w przeważnej ilości 
w ypadków  czynną interw encją in te ligen cy j 
bezcielesnych.

M im o to w idocznie pewne ob jaw y  je g o  
m edjum izm u przedostawały się od czasu do 
czasu do w iadom ości „kochanych  bliźnich44, 
bo nieraz po kryzysie  transow ym  podchwyty-, 
w ał n iejedno spojrzen ie brzem ienne ciekawo* 
ścią z domieszką nabożnego strachu.

(O. d. n.). j v!



łączą jedno pożyteczne z drugiem nicszwodli- 
wem. /ia panowania bloku narodowego- więc 

bezpośrednio pow ojennych przewa­
li »cum ilardów “  w parlam encie fran-

«c-m była niezwykła. W iększość parła - 
u b jia  czysto geszefciarską. Ale zwycię- 

v Trio,!kartelu lew icow ego przy w yborach  w 
. oczyściło te stosunki i zredukow ało li- 

>.  ̂ -.cu inilardów‘‘ do 201, z czego 104 siedzia­
no W par âmencio a 97 w senacie. Obliczono, 
ło i-raZen .̂ le Prezenlow ali oni dziewięćset fo- 

1 w rożnych Radach nadzorczych i podob-
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Trn i,,-,?.1 t’.rLn;lĉ 1 gospodarczych. Na wiosnę ro- 
uczono w parlam encie 144 posłów  ja- 

’ łfUm a w senacle takich sa-
w Jr iSi na 0̂1° w ‘ W szyscy  razem zaś zajm o- 
ri„ 1 1^19 stanowisk adm inistracyjnych  w 
Przemyśle i nandlu.

"któ wlaśnie „cum ilardow io“  to ten żywioł, 
ry na prawodawcze Izby  francuskie spro­

śni p1 e.° ?zas jakiś różne kłopoty i przykro-
h iń v .er'1+0 eznie bow iem dokonuje się jakieś 
ni*.  ̂ m niej lub w ięcej głośne, odsła-

się jakaś afera oszukańcza i wtedy oka- 
n ic f S1Ę-’ Ze *aey i *acy posłow ie, a nawet mi- 

rowie zasiadali w Radzie nadzorczej ski-a- 
a nierzadko wręcz oszukańczego 

zedsiębiorstwa, p ob iera jąc z jeg o  kas róż- 
, nieraz wcale znaczne dochody. W tedy  ro- 

się wielfeie larum , a skom prom itow any 
S  idzie do kwarautan ny m oralnej
t v l l  V ' !r z' J krótkotrw ałej. Jeżeli bow iem  
’ s ‘odzitwo sądowe nie w ykazało jeg o  

' neyo i św iadom ego udziału w różnych 
n e tLi]c;,a1eb karygodnych , a c n y  jeg o  stosu- 
l e„. i skrachow anego banku czy zakładu po- 
, ał na tern że pobierał on z jeg o  as ..mar- 

pbecnośei“  i tantjem y jako  cz lc___
trw a 

wrócić
Francuz ho-wiem nie oburza 
jeżeli ktoś wziął oienia.i 

dawano, bez upokarziring.'veh

_ ________ _____ as ..mar
„  u -y-śei“  i tantjem y jako  członek R ady 
,ii zovozej, fo  kwarantanna taka nie 

i -eum ilard", jeżeli chce, może 
fl.° Parlamentu. ~
!.'? 11 iigil.y tern. jeżeli ktoś wziął nienia.iz-; fW, mu jo 

aubiacyclt osobiście zobowiązań.
ci -bjalszą dodatnią stroną francuskiego ży- 
o - / łP0!ityc?ne*ło jest to. że się do niego na 
dar ni6i ln 'ies/'a-ia yielkie organizacje gospo- 
t r. CZ(‘,1 koncerny banków, związków preem y- 
stn » ł 1- ii- P o w ojn ie  senator B illict 
„ 0J°rz/ i  był wpraw dzie z tych czynników 
qups“ ii1CZJ-°^ »U nion des Inlrets Eeonom i- 
n ‘ , *‘a finansow ania w yborów , zebrał był 
czy Przes.zl°  30 m iljon ów  franków  i rze- 
ien ^  L°  w' ielka rolę przy w yborach powo- 
j  aycb . odegrał, p rzyczyn ia jąc s a walnie 

, wycięstwa wspom nianego już B loku na- 
p ie ć S 6? 0, i'-e . wszystko to skończyło się w 
wi'v .-Później razem ze zwycięstw em  le- 
torAł r>-Jha r o b i ła  szybki porządek z sena- Lla Kiiiletem z
dem je g o  protektorem  M iłleran-

1 z Całą praw icow a korupcją.

Polityczne życio francuskie zachowało 
do iej pory swój stary typ mieszczańsl i, na­
wet drobnomlcszezański. O gród polityczny 
jest we F ran cji starannie i. fi-ddawna podzie­
lony na m nóstw o drobnych parcel, upraw ia­
nych nie zbiorow o, ale indyw idualnie, jffiia- 
ene ąraiiice tyeh parcel są zarazem gran ica ­
m i k oru p cji politycznej, która we F rancji nie 
może być n igd y  naprawdę wielką.

Wojna celna Węgier z Czechosłowację
pfI log polityczno-agrarny. -  Milczący minister. ~  Udzie dwu się bije,

tam trzeci korzysta.
(Od naszego, korespondenta).

Praga, w grudniu. ' Ententa nie rozleciała  się ju ż  dawno i  trzy-
^  '■ u ju o , ,  ir  £;ić h v u a ł c  i t tA «  m u ru i a j * -
t ,.,,-1 35 armat, tanków, sam olotów  i g-azów
k ó w ^ ^ t^ ’' a ê Przee:icz wojna, k tórej sknt- 
tttoż' - 10a dziś jeszcze .przewidzieć

A  więo wojna. W praw dzie taka mata ty l- 1 ma się jeszcze kupy. 
bez armat,
łycli, ale p 
■ końca dzi
t.

..„C zechosłow acja i W ęg ry  ży ją  z sobą

me

•riirłn ----- '"'■•“ WU 1 V» ęjBy z.ł.ia z WUJ„ jak
ż fert. °  eale« ’°  311 z -szeregu lat, jak  pies
j)i W ęgrzy  jeszcze do dziś przeboleć
l a niop ł  Pokoju w Trianon i dokonanego
ei. , ukrojenia ich państwa na korzyść Cze- 

nowac.ii, R um unji i Jugosław ii. Z  drugiej 
« i o n v H .  - f  -  • - wchodzą-
S t r n . w  ■ -------------- J U . J U g O S l a w j l .  ...
Ce k ' -.m wsz^sfkio trzy  państwa, 
d . Ssląd m ałej E nienty, na jakiekolw iek 

reły]zjonistyczne W ęgier, bardziej 
łJitc"’ n' e a ẑ .sejm °S'r af i tylko ta wspólnota 
&tvn̂ fsirw p °fłtyeznyeh, oraz jeszcze ciągle 

sząea zmora powrotu H absburgów  na
°u węgierski, spraw iły  właśnie, ze M ała

N a tem dość szaro i sm ętnie podma.lowa- 
liem tle polityezncm  ułożyły się jednak ja ­
koś od b iedy stosunki gospodarcze Czecho­
słow acji i W ęgier i w bHansach handlow ych 
obu państw odgryw ały  one rolę niepoślednią. 
F ksport w ęgierski zakładał się głów nie na. 
w yw ozie mąki, n ierogacizny, ow oców  i  winą, 
C zechosłow acja natom iast znalazła u swego, 
sąsiada niezły rynek zbytu przewa-żn-ie dla 
sw ych gotow ych  ju ż  fabrykatów , jak  papie­
ru, tow arów  tekstylnych, obuwia, szkła i 
słynnych kryształów  czdskieh.

A ż oto nagle przyszła w ojna celna, która 
odbiła się głośnem  echem na obu stronach 
frontu. Nie można nawet powiedzieć, żeby 
przyszła niespodziewanie, gdyż groziła  ona 
już od szeregu m iesięcy, jako  konsekw encja

vf yp o wiedzenia d ot y cluc-za s o wego t r a k t a t u
łiandlow cgo jirzez Cz eel i o s ł o w a ej e, ale prze­
cież spodziewano się, że pertraktacje dopro- 
v. ad/5| do zgody. N ie iłoprowadzi-Ty, rozb iw ­
szy się o najw ażn iejszy punkt — cii na zbo­
że i mąkę.

Z  tą mąką jest. w ogóle bardzo ciekaw a 
lnstorja. Jeszcze na wiosnę uchw alił parla­
ment czechosłowacki, pod naciskiem  potężne­
go stronnictw a agrarjuSzy, ustawę, w prow a­
dzającą cło  ochronne na zboże i mąkę zagra­
niczną. M iała ona w ejść w życio już w c?|irw 
en i w prow adziła pozatem przym us m iesza­
nia każdej mąki, sprowadzanej z zagran icy 
z mak pochodzenia dom owego. W  ten sposób 
chciano zaradzić kryzysow i rolniczem u. Na 
przeszli odzie stała jedyn ie  już stara um owa 
handlowa z W ęgram i, g łów nym i dostarczy­
cielami mąki. Umowę więo w ypow iedziano 
i katastrofa była gotowa. P om im o trw a ją ­
cych praw ie do ostatniej chw ili rokowań, chi 
zgedy nie doszło i o 12 godz w nocy  z 15 na 
g iudnia , i [trąbiono na obu stronach do w al­
ki celnej. Z tą chw ilą weszły w życie n ietylko 
nowe cła, ochronne na mąkę, alo rów nież i naj 
wyższe stawki celne, przewidziano w ogóle 
przez oba państwa dla wszystkich towarów, 
co rów na się praktycznie podjęciu  całego 
dotychczasow ego ruchu handlow ego m iędzy 
Czeęhosłowmcją i W ęgram i. Nawet starania 
bowiem  o zastąpienie um owy handlow ej ja - 
kiem ś prow izorium  kilkum iesięcznym , nie 
doprow adziły do celu.

Z te j okazji m ała dygresja : gdy w póź­
nych godzinach nocnych czekali na kuryta- 
rzu sejm ow ym  zgrom adzeni dziennikarze 
czescy na wynik rokowań, zjaw ił się nagle
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Slub przemytników alkoholu.

(K D.) Jak  doniosły depesze odbył się w t bratem drugiego głośnego przem ytnika D la-
tych  dniach w Chicago ślub siostry znanego 
herszta przem ytników  Al Capone‘a, panny 
M afa lya  Capone z Frankiem  Diamondem,

monda.
R ycin a  nasza przedstawia m łodą parę w 

otoczeniu najbliższych  przyjaciół.

pewien m inister, którego resort jest właśnie z 
tem i pertraktacjam i siln ie spięty. R zecz ja ­
sna proszono go ze wszech stron o jakieś w ia­
dom ości i  szczegóły. M inister jednak wzru­
szył ty lko ram ionam i i  pow iedział z uśm ie­
chem: — „Panow ie, nie m ogę niczego w y ja ­
w ić; bo ję  się, że m ógłby mnie spotkać los 
B roum arskiego“ . (Jest to a luzja  do w ypow ie­
dzenia posady katow i czeskiemu za „zdradze­
nie ta jem nicy  urzędowej, o czem pisaliśm y 
niedawno w liście naszego korespondenta 
praskiego. P rzyp. Red.).

Z napięciem  i n iecierpliw ością czekano tu 
na pierwsze wiadom ości z placu boju . Przez 
k ilka dni był jednak spokój i  cisza, zresztą, 
jak  się okazało, pozorna. Ofenzyw ę zaczęli 
wreszcie W ęgrzy i odrazu w yrokow ali z cięż- 
kiem i armatami. N a m ocy  rozporządzenia 
m inistra skarbu należy obecnie na sprowa­
dzenie jakichkolw iek tow arów  z Czechosło­
w acji m ieć jeszcze specjalne zezwolenie m i­
nisterstwa w każdym pojedynczym  wypadku.

W ęgrzy spodziew ają się widocznie przez te 
obostrzenia prędzej zm usić C zechosłowację 
do ustępstw, licząc na to, że na surogaty, jak  
mąka, zboże, czy mięso m ożna jeszcze za­
wsze, choć z pew nym i ofiaram i w form ie 
znacznej zniżki cen, znaleźć ryn k i zbytu, pod­
czas gd y  na gotow e fabrykaty  sw oje Czesi nfe 
tak prędko znajdą now ych odbiorców . Nie 
trzeba dodawać, że jest to broń naturalnie 
obosieczna i w ojna  celna odbije  się cięż­
ko na obu obozach, zw iększając ty lko zastępy 
bezrobotnych, których  nikom u nie brak prze­
cie. Tak w ięc na interesach agrarju szy  obu 
k ra jów  dopłaci ty lko najuboższa część lud­
ności.

A m orał z tego wszystkiego Gdzie dwóch 
się b ije , tam  trzeci korzysta. T ym  bowiem 
jest w tym  w ypadku A ustrja . W  polityce n ie­
ma m iejsca  na sentym enty i sym patje osobi­
ste. K on flik t węgiersko-czeski stw orzył no­
we m ożliw ości zbytu przedewszystkiem A u- 
strji, która  skorzystała też z tego skwapliwie;

J. Roha.

Skandaliczna panama niemiecka.
Niemieccy kurjerzy dyplomatyczni

W ielk iego  rozgłosu  nabrało w swoim  cza­
sie w ykrycie  w ielkich nadużyć w niemie- 
ckiem  M inisterstw ie spraw zagranicznych. 
P rzy  kontroli rachunków w ykryto n iesłycha­
ną rozrzutność grosza państwowego, na czem 
państwo poniosło m ilionow e straty.

W yk ryto  np. wówczas, że delegacja  nie­
m iecka na konferencję do Locarna w 1927 r.
pojechała  specja lnym  pociągiem , co  koszto­
w ało bagatelkę — 200.000 zł., a jazdy  sam o­
chodow e je j  członków kosztow ały 10.000 zł.

A m basador niem iecki w jednem  ze 
w schodnich państw, jadąc przez Syberję, 
wziął pociąg  salonow y, eo kosztow ało około
35.000 zł., zamiast niecałych 1.500 zł. za I-szą 
klasę. Odnowienie am basady w W aszyngto­
nie z ra c ji zm iany am basadora kosztowało 
przeszło 300.000 zł., a napraw y w  gm achu w 
B angkoku (S jam ) 220.000 zł. W ym ieniano 
rozrzutność konsula n iem ieckiego w K atow i­

cach, (łriinaiiii, 
który nie żałow ał pieniędzy sw ego państwa 
na odnowienie i  urządzenie sw ego mieszka-

szmugierami i kontrahandzistami.
Obecnie wyszła na ja w  now a „panam a" 

w niem ieckim  „A usw artiges A m t“ . W  dysku­
s ji  nad budżetem stwierdzono, że na przepro­
wadzki i  przeniesienia urzędników  wydano 
ty lko  o 2,400.000 marek, tj, 5 m iijonów  złotych 
w ięcej, niż się należało.

Stw ierdzono przytem , że stosunki w tern 
m inisterstw ie są poniżej wszelkiej krytyki. 
P rzy  każdej sposobności m inistrow ie przy­
znają się do coraz to now ych przekroczeń, 
długów  i niedokładności, lecz końca tych 
nieporządków nie widać.

R ew elacy jn ie  wprost brzmią wieści, że 
n iem ieccy  kurjerzy  dyplom atyczni szmu- 
g lu ją  do N iem iec z zagran icy olbrzym ie 

ilości kontrabandy, 
przez co oszukano władze celne na m iljon y  
marek. L isty  kurjerów  dyplom atycznych  w y ­
stawiono, ja k , m ów cy stw ierdzili, osobom, 
które n ic w spólnego z dyp lom acją  nie m ają, 
lecz które są zaw odow ym i szniugleram i. — 
W  ten nowy. skandal jest zam ieszanych cały 
Szereg w ysokich dygnitarzy m inisterstwa.,

N iem iecka gospodarka państwowa zaezy-

Przy licznych dolegliwościach kobie­
cych, naturalna woda gorzka „Franciszka-
Jdzefa“ sprawia znakomitą ulgę. Żądać w apt. 5881

na się dzisiaj stawać przysłow iow ą w świę­
cie. Charakterystyczne jest, jak  m ało skru­
pułów  w gospodarow aniu pieniądzm i p,ąń- 
stwowem i w ykazuje szczególnie niem ieckie 
M inisterstw o spraw zagranicznych. N auczo­
ne na różnego rodza ju  in iljonow ych  fundu­
szach dyspozycy jn ych  — niekontrolow anych 
do sw obodnego w yrzucania pieniędzy za okno 
lub na cele, które się boją  św iatła dziennego, 
nie m oże się ono przyzw yczaić do przyzw o­
itej i zgodnej z prawem  gospodarki.

A le  rząd niem a eza.su na to, gdyż ma 
„w ażniejsze" zajęcia , np. w postaci podróży 
a g itacy jn ych  do Prus W schodnich i  kom po­
nowania not o „gw ałtach" nad N iem cam i do 
L ig i Narodów .

Sprawy emigraeyjne.

E M IG R A N C I ŻY D ZI W IN N I L E G A L IZO ­
W A Ć  ŚLU B Y R Y T U A L N E . m

K onsulat Stanów Z jednoczonych  A . P- 
zw rócił baczną uw agę na dużą ilość zgłoszeń 
po w izy w jazdow e do A m eryk i t. zw. „nie- 
żów rytualnych" obyw atelek am erykańskich ’ 
które zaw arły śluby rytualne w Polsce, i 

P ięćdziesiąt takich zgłoszeń K o n s u l a t  
odrzucił, kilka z nich, w zbudzających  w ąt' 
p liw ości, przekazano władzom śledczym , któ­
re wszczęły energiczne dochodzenia. j_

W  związku z powyższem  Syndykat E m i­
g ra cy jn y  przypom ina, iż w m yśl zarządzenia 
w ydanego przez Urząd E m igra cy jn y  w po­
rozum ieniu z M inisterstw em  Spraw W ew nę­
trznych i M inisterstw em  W yznań RęMgul' 
nych i  Oświecenia Publicznego, że mftżowio 
em igrantek żydówek - obywatelek 
Zjednoczonych, chcący w yjechać wraz

W IA D O M O ŚCI Z PODRÓŻY E M IG R A N - 
TÓW  Z A  M ORZE.

W  ciągu  listopada w yjecha ło  z P olsk i za 
pośrednictw em  Syndykatu do A m eryk i P o ­
łudniow ej oraz K anady i Stanów  Z jednoczo­
nych 575 osób. Jak się obecnie dow iadujem y 
z Syndykatu  E m igracy jn ego  w szyscy em i­
gran ci w  zupełnem zdrowiu dojechali do 
m iejsca  pobytu.

D roga m orska trw ała około 15 dni dla 
jadących  do R io  de Janeiro i 19 do 20 do 
Buenos-A ires. Bezpłatna pom oc, dokładna i 
sum ienna obsługa, jaką  em igranci zna jdu ją  
w Syndykacie E m igracy jn ym , spraw iają, że 
em igranci przed w yjazdem  ną morze oddają 
się pod opiekę te j instytucji, unika jąc w yzy­
sku ze strony pokątnyeh agentów  em igracy j­
n ych  oraz straty czasu, ja k i poświęcać mu­
sieli przedtem na uciążliw e podróże do róż- , 
nych urzędów dla w yrabiania dokum entów. ? 
Obecnie za pom ocą Syndykatu E m ig ra cy j­
nego uzyskują wszelkie dokum enty na w y­
jazd  oraz paszport em igracy jn y  bez żadnych 
Opłat (p fócz  opłat stem plow ych).

Dalsze p artje  em igrantów  przygotow a­
nych da podróży przez Syndykat E m ig ra cy j­
ny  w liczb ie  okojto 300 osób w yjeżdża ją  w 
tych dniach do Gdyni, skad zostaną skiero- 
wane do A m eryk i P ołudniow ej, K anady  i 
Stanów  Z jednoczonych  na okrętach, u trzy­
m ujących  stałą kom unikację z portam i tych 
kra jów . Em igranci, w y jeżdża jący  z P olsk i 
przed św iętam i spędza święta na okrętach, 
gdzie specjalnie dla nich będzie urządzona 
wspólna kolacją  w ig ilijn a .
E M IG R A C Y JN A  . 'K A U E N D A R ZY K -IN  

F O R M Ą T O B ". -*,c ■
E m igra cy jn y  „K alendarzyk  - In form a­

tor^ na rok 1931 nakładem  P olsk iego  Towa- 
rzystw a E m igracy jn ego, W arszaw a, A l. Je­
rozolim skie 33, zawiera cenne wskazów ki in ­
form a cy jn e  dla em igrantów  i działaczy em i­
gracy jn ych , w obec czego w inien analeźć sie 
w  rękach osób interesu jących  sie em igracja  
u każdego działacza em igracy jnego, w bi­
b liotekach  tow arzystw  społecznych w kraju 
i zagranicą.

Np
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a związani z niem i (żonami) ty lko  ślubem  
Tąoinieznym, otrzym yw ać będą zaśw iadcze­
n ia  na uzyskanie paszportu em igracy jn ego  
dopiero po zalegalizow aniu związku m ałżeń­
skiego w jednym  z n iżej w vm ien ionych  u- 
rzędow.

M ężom (zaślubionym  ty lko  rytualn ie) 
(.emigrantek żydówek — pragnącym  w yje- 
cnac w ślad za żonami, które w yem igrow ały  
uprzednio i nabyły  obyw atelstw o St. Zjedn., 
wydawane będą zaświadczenia na paszporty 
em igracyjne jedyn ie  w tym  wypadku, jeżeli 
zony w y jecha ły  przed 11 lipca  1930 roku.

M ężom _ rytualnym  pragnącym  w yem i; 
grow ac do żon, które w yjeżdżać będą po te j 
dacie, nie będą w ydaw ane zaświadczenia na 
Paszporty em igracy jn e  o czem Syndykat 
^ m ig ra cy jn y  przestrzega em igrantów  żydów.

Jednocześnie Syndykat E m ig ra cy jn y  in- 
lormune, że em igranci żydzi n atra fia ją  na 
trudności przy uzyskaniu wiz w jazdow ych  
do krajów  em igracy jn ych , a w szczególności 
tai etanów  ZjednoczoiTycli A m . Półn . wsku- 
t .Kv .niem °żności okazania oryg in a ln ej me- 
ozhsie llr0( ẑen â> sporządzonej we w łaściw ym

W edług przepisów  obow iązu jących  w 
Jcpisce, m etryki urodzenia obyw ateli pol-
sdkeh

T J

w  CKasie mojnij xo!iiie 
pk ij karmiono C lllifC llI
Czy przypuszczasz, że sztaby generalne rujnowały 

się na bezwartościowe smakołyki?

Czy nie sądzisz, że i Tw oje siły w  Twoich bojach 

z życiem pragną zasilenia cukrem? •s*
O .

wyznania m ojżeszow ego, sporządzają
raz legalizu ją  m ałżeństwa rytualne: w

” ars|dwie — K om isa rja ty  P o lic ji Państwo--
• W innych m iejscow ościach  b. K ongre- 

n ~  Urzednićy stanu cyw ilnego wyznań 
niechrześcijańskich, którym i są prezydenci 

Burmistrzowie w  m iastach i w ójtow ie w 
gm inach w iejskich , lub też inne osoby m ia- 

i dowane przez w ojew odę. W  M ałopolsoe me-
i ' Ugodzenia sporządzają tak zwani p ro­

wadzący m etryki izraelickie, a w b. zaborze 
i Ttp!1 + ni — urzędnicy stanu cyw ilnego, nato- 

niast w w ojew ództw ach w schodnich — rabi- 
U urzędowi, k tórzy są urzędnikam i stanu cy ­

wilnego,

Jak mówić i pisać nie należy
12. N ajw yższa władza językow a,

W zaw iłych sprawach językow ych  ostat­
nie słowo w yroku jące m a zawsze m ów iący  o- 
:g°ł, a nie uczeni. S tarożytni określali to p ra ­
wo jak o  ,,V ox populi —• vox dei“ , czy li glos 
ludu jest głosem  B oga. M ogą sobie uczeni 
wym yślać reguły gram atyczne, tw orzyć no- 
y e  wyrazy — a na nic im się to nie przyda, 
lesłi ogół się nie zgodzi.
. Chcieli kiedyś P rusacy  zm ienić nazwę 

..-miejscowości na Śląsku, zdaje mi się, Olsza 
na Lissa. Lud tam tejszy jednak przekształcił 
tę nazwę na Łysą i usiłowania hakatystów  po­
zostały — na papierze. Nazwa łacińska waha­
dła zegarowego przy jęta  w Niem czech dosta­
ła się j do W ielkopolski w form ie perpendy- 
kl«l. Lud w ielkopolski zmienił ten w yraz na 
Popędyke), określa jący  bliżej znaczenie prze­
dmiotu, k tóry  popędza" m echanizm  - zega­
rowy.

•i- Język polski nie cierpi na początku w y- 
raZu sam ogłoski zarówno jak  i bezpośrednie­
go sąsiedztwa dwu samogłosek w środku w y ­
razu, o ile oczyw iście w yraz nie jest złożony 
3ak n- P. „nieetyczny*', „nieograniczony**, 
.»Przecgromny“  itp. R adzi sobie tedy w ten 
sposób, że do początkow ej sam ogłoski cfocze- 
P*a spółgłoskę przydeckow ą: h, w, j , harfa, 
węgiel, (ągiel!) Jadam  itp. A utor podręczni­
ka gram atyki p rof. Szojjer każe dodaw ać j  
da początku takich w yrazów  jak  jidę, jig la , 
oo tak m ów ią w by łe j Kongresów ce.

Nazwa obca kakao brzm i w języku  ludo­
wym kakało, a rad jo  w w ielu  m iejscow o - 
Seiach przekształcili ch łopi na radjo, bo to 
Polskie. I  podobieństw o jest poniekąd. Radło 
właściwe pru je  ziemię, rad jo  pru je  powietrze.

Lego rodzaju  urabianie obcych w yrazów  
aa form y chociażby, w przybliżeniu  sw ojskie 
nazywam y etym olog ia  ludową.

O dgryw a ona bardzo ważną rolę w roz- 
'V<)JU języka, tą drogą bowiem  opraw iono ty- 
Slhce „obcych  obrazów w polskie ram y", prze- 
Bd ziano obcych przybyszów  w stró j polski,

tak, że n iekiedy nawet ich poznać trudno jak 
np. spryt, orszak, kontus2, fu jarka , hreczka, 
trzoda, ratunek i w. w. i.

U lega ją  tą drogą przekształceniom  także 
w yrazy sw ojskie. Np. w yraz rozgrzeszenie 
pochodzi od w yrazu rozszerzenie (rozpuszcze­
nie, pozw olenie w związku z w yrazem  rzesza) 
późn iej w yraz ten połączono z wyrazem  
grzeeh i m am y rozgrzeszenie. W yraz sprośny 
powstał od pnia prost i tyle, co prostacki, 
(sprostny), z biegiem  czasu zm ieniono go  łą ­
cząc z wyrazem  prosię, (sprośny) co znaczy 
nieprzyzw oity.

Już z tych kilku przykładów  m ożem y się 
przekonać, że w łaściw ym  budowniczym  języ ­
ka jest — m ów iący  ogól. On tó w yn a jdu je  no­
we w yrazy, jeś li mu ich potrzeba, żm ienia 
i przysw aja  obce, a nawet zm ienia znaczenie 
w łasnych.

Jeżeli w yrazów  now ych używ a jednostka 
—. wówczas to razi, gdy  zaś posłu gu je  się' nie­
mi jakaś większa grupa — wówczas m usim y 
się pogodzić ze zjaw iskiem  i — poczekać, co z 
tego w yniknie. W yrazy  trafne przy jm ą się 
łatwo, czy to w obrębie dialektu ludowego, 
ozy w języku książkow ym  — plew y zaś sa­
me się odw ieją.

M ożem y za pośrednictw em  szkoły, czy 
też odczytów  pouczać lud, że powinno się m ó­
wić: notarjusz. geom etra, urząd podatkowy, 
ale to gię na n ic nie przyda. Chłop pojedzie z 
kontraktem  do m anterjusza, i będzie widia­
m i spędzał z pola jom entrę, a podatek ponie-

Nieprawdziwe wiadomości.

(K . D.) D epeszy doniosły niedawno o cięż 
k iej chorobie w ielk iego poety w łoskiego Ga­
briela D ‘A nunzia (nasza rycina). O negdaj po 
jaw iło  się zaprzeczenie tej w ersji stwierdza 
jące, że D1 A nunzio cieszy się ja k  n a jle p sze j 
zdrowiem,

•sie do śsaje-rantu. Tak sam o nasz robotnik  bę­
dzie oczekiwał fa jrantu , a Kasie będą szcze­
rzy ły  ząbki do fa jerm anów .

K . K róliński.

Potworna. zbrodniarka.
Zamordowała matkę i podpaliła dom z

T ra fia ją  się ludzie o tak stępiałych du­
szach i w ypaczonych  pojęciach  m oralności, 
że gotow i są iść wprost z kościoła  na rabunek 
czy m orderstwo. N iepowszedni taki wypadek 
był przedm iotem  rozpraw y karnej w w ar­
szawskim  sądzie apelacyjnym .

R ozpatryw ano skargę apelacyjną A lek ­
sandry K am ińsk iej, koloni,stki podm iejsk iej, 
skazanej na ciężkie wiezienie bezterm inowe 

za w yrafinow ane zam ordow anie rodzonej 
matki,

K am ińska m iała dorosłe dzieci i była  już 
babką, posiadała jednak jeszcze przy sobie 
matkę staruszkę, k tórej śm ierei w yglądała  od 
lat, bo starow ina ani m yślała o śm ierci i o 
przepisaniu m ajątku  na córkę. A  K am ińska 
była wdow ą i tra fia ł je j  się pewien kawaler, 
k tóry  okazyw ał gotow ość ożenienia się z leci­
wą wdową, o ile otrzym a za to tytu ł w spół­
w łasności kolon ji.

K am ińska pow zięła pewien plan i dała 
na mszę za pom yślność je g o  wykonania.

B yła  to niedziela. K am ińska w ybrała  się 
ze swym  synem  do kościoła, w ystroiw szy się

jej zwłokam i.
głuchej nocy  zam ordow ała starą m atkę p n ,y  
pom ocy siekiery i zwłoki ukryła  na strychu.
W  czasie nabożeństwa zbrodniarka na oczach 
całego kościoła m odliła  się gorliw ie, leżąc 
krzyżem, a następnie pow róciw szy do domu, 
podpaliła  sw ój dom, by  zatrzeć ślady zbrodni.

D om  częściow o uratow ano i dzięki temu 
ekspertyza lekarska z osm alonych zwłok sta­
ruszki ustaliła, że przyczyną zgonu był nie 
ogień, lecz uderzenie jak iegoś ostrego narzę­
dzia.

A resztow ana K am ińska przyznała się do 
w iny i dowodziła, że zam ierzała rów nież p o ­
pełnić sam obójstw o przez podpalenie się ra ­
zem z matką. W  ostatniej jedn ak  chw ili, g d y  
ju ż ogień ogarnął dom, m iała objaw ienie, że 
nie w olno je j  um ierać, bo musi jeszcze odpo­
kutować na ziem i za sw oje  grzechy, i dlate­
go to w yskoczyła prędko z płonącego dom o­
stwa.

Chciała odpokutować, ale uważa, że po­
kuta dożyw otnia w więzieniu jest za surowi' 
i  dlatego po w yroku pierw szej instancji za 
łoży ła  skargę apelacyjną. Sąd apelacyjny

odświętnie. N iktby po je j  zachowaniu nie do- 1 krótko rozpraw ił się z tą sprawą, w yrok  dc 
m yślił się, że przed parom a godzinam i wśród 1 żyw otniego ciężkiego w ięzienia zatw ierdził
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Samobójstwo przy ul. Królowej Jadwigi.
Powiesił się na pasku, umocowanym do rury wodociągowe].

(d.). W  realaości przy u licy  K ró low e j 
-Jadwigi 1. 24, m ieszka rodzina W ienerów , 
w której zna jdow ał siQ także Tobiasz W iener, 
li ząey 19 lat. Pozostaw ał on bez zajęcia , a 
tern samem bez środków  do życia , wskutek 
czego w ostatnich czasach popadł w rozstrój 
nerw ow y. C horoba ta rozw ija ła  sio u n iego 
w szybkiem  tem pie i  spowodowała-, że W ie ­
ner postanow ił odebrać sobie życie. W czora j

skorzystał ze sposobności i w ieczorem  um o­
cował pasek do rury  w odociągow ej, na któ­
rym  pow iesił sią. Gdy nadeszli dom ow nicy, 
zastali już jeg o  oiało zupełnie sztywne i z i­
mne. W szelkie zabiegi lekarskie pozostały 
bez skutku Zaw iadom iona o tem po lic ja , na 
razie zwłoki denata pozostaw iła na m iejscu  
aż do przybycia  kom isji sądow o-lekarskiej.

ETTIN6ERA „R HIN O SAN "
(M. S. W, Nr rej. 924)

{dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)
usuwa pewnie 
i szybko - s r a

oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddeehaniu. 

W y tw ó rn ia : Apteka Mr. M. E T T J N i i E R A  we
Lw ow ie. — Do nabycia we wszystkich aotekacb.

KATAR NOSA
6051

Szalona jazda pijanego szofera.
Trzy  osoby ciężko pokaleczone na ulicy Piekarskie].

(d.). Dnia w czorajszegoe u lica P iekarska
i była w idow nia szalonej ja zd y  p ijan ego  szo­
fera  i  szczęście ' ty lko, że ofiarą  je g o  padły 
zaledw ie _trzy  osoby. Szoferem  tym  jest nie- 
ja k . Jul jan M ieczysław 2-im. Łaba, liczący  
22 lata, zam ieszkały przy u licy  G órnej P a u li­
nów. On to, k ieru jąc autem osobowe# !l LW . 
91487, bedącem  w łasnością W ito lda  Juehno- 
wieza, em erytow anego porucznika, zam ie­
szkałego przy  ul. Supiuskiego 1. 9, b y ł zupel- 
nio p ijany .

Gdy przejeżdżał u licą P iekarską, n a je ­
chał autem na przechodzącą przez jezdnie 
K larę  Bettów ne, zam ieszkałą przy  ul. Gli- 
n iańskiej 1. 23, a u jechaw szy k ilka kroków 
dalej, tajeehał rów nież na przechodzących 
przez jezdn ie Ju l je  i E ljasza  Tym czynów , 
zam ieszkałych przy  ul. H offm ana 1. 11, po- 
czem w jech a ł w  kupę śniegu i na chodnik, 
gdzie też dopiero auto zatrzym ało sie»

Skutki te j ja zd y  są fatalne. B ettów na do­
znała załam ania czaszki i  wewnętrznego 
krw otoku, oraz potłuczenia, T ym ezynow ie 
zaś doznali ciężkiego uszkodzenia eiał i po ła ­

m ania nóg. N a m iejscu  z jaw iło  sip P ogotow ie 
ratunkowe, któro wszystkie trzy  piorauiome 
osoby przewiozło do szpitala państwow ego. 
Stan życia  B ettów nej jest bardzo groźny, 
w alczy ona zo śm iercią.

Koniaki
Winkelhausen

trza, poezem  skradli: złotą branzoletke, w ysa­
dzaną brylantam i, pierścionek zloty damski, 
w ysadzany brylantam i, dwie obrączki ślubne 
złote, k ry ty  zegarek męski, srebrną torebką 
damską, ew ikicr, rękaw iczki damskie i 60 zł. 
w  gotów ce. Szkoda bardzo znaczna.

W reszcie złodzieje dostali siq do składu 
fu ter i  tow arów  bławatnyeh Z o ł j i  M ichal­
skiej, zamieszkałej przy  u licy  Łyczakow skiej
1. 93,̂  zna jdu jący  sie w realności przy  ul. Or­
m iańskiej 1. 14. Z łodzie je  ze sklepu tego za-. 
b ra li różne tow ary  blawatne, wart. 15.000 zł.

6323

Szofera  Łabe oddano do aresztów p o licy j­
nych, zaś anto odnośne zagarażow ano aż do 
ukończenia dochodzeń.

Sygnały na przejazdach kolej.
W ; dyrekcjach  k olejow ych  w arszaw skiej, 

poznańskiej, gdańskiej i katow ick iej są obe­
cnie _ dok o n j ranę próby  zastosow ania na 
przejazdach  kolejow ych  autom atycznej sy­
gn a liza cji św ietlnej 'i!a  aut i pojazdów  kon­
nych. Na przejazdach ustawiono s lne reflek ­
tory , któro przy zetknięciu sie kół lokom oty­
w y z szynam i zapala ją  sie, rzu ca jąc snop  
św iatła w idziany na kilkadziesiąt m etrów.

K ilkakrotn ie  ju ż na różnych konferen­
c ja ch  m iędzynarodow ych om aw iano sprawą 
zabezpieczania przejazdów  za pom ocą sygna­
liza c ji optycznej, gdyż dotychczasow e zam­
knięcia  prze jazdów  nie da ją  całkow itego za­
bezpieczenia i są często niszczone.

Smiafy rabunek w noc Wigilijną. I D E A L N A

Czterej bandyci obrabowali mieszkanie dozorcy boiska. —  Obrabowany 
w ikła się w  zeznaniach i został aresztowany.

(d.) W  noc W ig ilijn ą  ofiarą  rabunku 
padł P io tr  H aw rysz, dozorca boiska „V is “ , 
zn a jdu jącego  sie na tak zw anej F ilipów ee.
Hawrysz m ieszka tara w  domku, sto jącym  o- 
bok boiska, a g d y  w nocy siedział w swem 
m ieszkaniu wraz z żoną, A nną, nagło niezna­
ni osobn icy  w oknie w yb ili ośm szyb, poezem 
przez okno w targnęli do wnętrza i pod g roź­
bą użycia rew olw erów , dokonali rabunku. 
N apastnicy kazali H aw ryszom  siedzieć spo­
kojn ie , bo inaczej ich zastrzelą, a następnie 
splądrow ali ich m ieszkanie, zab iera jąc: trzy  
koce, m arynarkę, spodnie,, brzytw ę, sześć ko­
szul i w gotów ce 75 zł. P o  rabunku w szyscy 
z łupem  zbiegli w n iew iadom ym  kierunku. 
Czw arty rabuś stał pod oknem  na czatach, a 
na odehodnem  dwa razy  strzelił z rew ol­
weru w powietrze. W  godziną później H a­
w rysz, g d y  ty lko ochłonął z przerażenia, o do­
konanym  rabunku zaw iadom ił p ierw szy ko- 
m isarjat p o licy jn y  przy ul. Jab łon ow skich , 
który  w drożył dochodzenia.

Jeszcze w ciągu  nocy  p o lic ja  w drożyła e-

sprzeeznyeh zeznań poszkodow anego doszła 
do przekonania, że doniesienie je g o  o rabun­
ku jesb sfingow ane. Przedew szystkiem  usta­
lono na m iejscu , że szyby od zewnątrz i we­
wnątrz podw ójnego okna b y ły  w ybite  ty lko  
w jednem  skrzydle, natom iast w drugiem  
skrzydle ty lko  od zewnątrz. D alej u sta lon o , 
że w  krytycznym  czasie H aw rysz by ł nieobe­
cny w dom u i podczas je g o  n ieobecności do­
konano kradzieży i skradziono 3 koce, z k tó­
rych  jeden  b y ł w łasnością prezesa klubu, 
p. B-izanca. H aw rysz raz zeznał, że tw arzy  
rabusiów  nie w idział z pow odu ciem ności w 
pokoju , chociaż skoro był w mieszkaniu, to 
m usiało sie św iecić, zaś drugi raz o to samo 
pytany, zeznał, że rabusie m ieli twarze w y- 
ezermiono sądzą.

Praw dopodobnie H aw rysz, pow róciw szy 
późno do domu i stw ierdziw szy, że popełn io­
no kradzież, z obaw y pirzed odpow iedzialno­
ścią zm ylił h istorje  z rabunkiem . P o lic ja  
prow adzi dalej dochodzenia. N a razie H a- 
wirysza aresztow ano pod zarzutem sfingow a-

Pasta Ho zębów 
Krem Perłowy

T i n ~ i t ~ m  i i  i iii i i  i  j i i  n i m  ■  i i i  m i m n u i —
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nergiczne dochodzenia i na podstaw ie I nego napadu rabunkow ego.

Trzy wielkie włamania we Lwowie.
U rabina dra Ziffó szkoda wynosi 70 tysięcy złotych. —  Mieszkanie 

p. Tomickiej. - -  Sklep bławatny przy u!. Ormiańskiej.
(d.) W  dniu w czorajszym  w łam ywacze cze rozb ili te kase, poezem s n ie j zabrali wie- 

lw ow scy dokonali trzy  śm iałe włam ania, zdo- le kosztow nej b iżu terji i w gotów ce 500 dola- 
byw ająe pokaźny łup. rów. P o  tym  czynie złodzieje zdołali umknąć.

N ajp ierw  nieznani spraw cy w łam ali sie Szkoda łączna w ynosi około 70.000 zł. 
do obszernego m ieszkania znanego rabina- Następnie wieczorem  o fiarą  w łam yw aczy 
ortodoksy dr. Izaka Z ‘ ffa , zna jdu jącego  sie padło m ieszkanie p. A lb in y  T om ick iej w real- 
przy. ul. B lacharsk iej 1. 27. W  jedn ym  pok oju  ności przy ul. Ochronek 1.10. N ieznani spraw - 
stała duża kasa w ertheim ow ska. W łam yw a- cy  przy  pom ocy  w ytrycha  dostali s ic do wną-

Postukiwanie dezerterów.
W ładze w ojskow e stw ierdziły, że w g łów ­

nych  księgach  ew idency jnych  ca łego szeregu 
P. K . _U. nie są  zanotowane pow ody  niesta­
w iennictw a poborow ych  przed kom isjam i łe- 
karskiem i. Ilość poborow ych , lekcew ażących' 
obowiązek służby w ojsk ow ej, jest bardzo du­
ża i m iejscam i uchylan ie s ie  od kom isyj po­
borow ych  przybiera  charakter m asow y. M. 
S. W ojsk , stw ierdziło w niektórych  roezni- 
aacłi nawet do 30 procent poborow ych, nie- 
badanych przez kom isje poborowe.

_ N a żądanie władz w ojskow ych  spraw ą tą 
za ję ło  sie M in. spraw- we , n. i  zw róciło  n a  
ten ob jaw  uw agę w ojew odów , tem bardziej, 
że kom endanci P . K . AT. ośw iadczyli, że po­
w iatow e władze adm in istracy jne nie zawias 
dam iaja  ich o w ynikach  dochodzeń. M in i­
sterstw o poleciło  w ojew odom  zaostrzyć akcją  
poszukiw ania poborow ych , u ch y la ją cych  sią 
od obow iązku pow sezelm ej służby w ojskow ej.

Już obecnie przeprow adzana jest kontro­
la  roczn ika 1909 ± bedzie ona ukończona przed 
now ym  rokiem . W  styczniu  bedzie spraw dzo­
ny rocznik  1908, w lu tym  —  1907, w m arcu — 
rocznik  1906, a w  kw ietniu  — rocznik  1905 
i 1904.
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Z u p e ł n a  s p r i e d  "
TOWARÓW BŁAW ATNYCH z  pow odu likw idacji niżej csn fabrycznych

TADEUSZ SCHRAMM l w ó w  p | .  Kapitulny 2.1

Mord rabunkowy
na Zniesieniu.

Trzy trupy rodziny żydowskiej.

Ettingera o d c is k i
u su w a  ra d y k a ln ie  bez b o iu  u p o rcz y w e  na­

g n io tk i i z g ru b ia łe  nasi. rk i. 6050 
S k ład  i w y ró b  :

A P TEK A  M. ETTIN GER A
Lw ów , PLAC GOŁUCHOWSiKiCH.

Powszechnego Banku K redytow ego w W ar­
szawie, k tóry  właśnie we środę, krytycznego 
dnia, p rzy jech a ł rano z W arszaw y w odw ie­
dziny do matki.

W  C IĄ G U  DN IA I  W IE CZO R EM .
K rytyczn ego  dnia rano pociągiem  z W ar­

szawy p rzy jech a ł do Lw ow a syn G ruberow ej, 
H erm an. Za jechał on do matki. B ył w domu 
do południa, póezem udał się do m:asta. Gru- 
berowa w ciągu dnia wiele targow ała, gdyż 
był to dzień w ig ilijn y , a tern samem targ  
wzm ożony. Pom ocną matce była Peiga. W ie ­
czór przyszedł tam  dru gi syn Gruberow ej, 
Nathan, poczem  o godzinie ósm ej wieczór o-

Plan sytuacyjny
zamordowania Gruberowej i Ham­

merów.

(d.) W idok domu ua Zniesieniu, należącego do fabryki wódek Baczewskiegó, w któ- 
dokonane morderstwo. Przed frontowem i drzwiami sklepu słoi policja, z boku 

przed drzwiami w cbodow em i do sieni, w której leżał trup Gruberowej, s .o i kilka osób 
z rodziny pom ordowanych. (Fotograf, red. Daniluk).

, _ (d.) W sam W ieczór W ig ilijn y , ub iegłe j 
®r°dy, m iędzy godziną 8 a 9 wieczór, za rogat­
ką Żółkiewską w Zniesieniu  zostało dokonane 
Poiworn© m orderstw o rabim kowe, o fiarą  któ- 
leg0  padły trzy osoby. Jest to m orderstw o 
nadzwyczaj tajem nicze i za wikłane, a zara- 
z ,e™ zgrozą przejm u jące, zwłaszcza, że zo­
r a ło  dokonane tuż pod bokiem  posterunku 
P o licy jn ego  oddalonego u m iejsca zbrodni na 
jakie 50 kroków , a które w Zniesieniu i w m ie ­
ście w yw ołało w ielkie przerażenie. Jakkol­
wiek dochodzenia po licy jn e  są bardzo inten­
sywnie prowadzone, do tej pory  jednak funk- 
e3onarjusze p o licy jn i nie zdołali jeszcze 
vvPaść na właściwe tory. M ordercy pozostają 
zatem na wolności.

M IE JSC E  ZBR O D N I.
M orderstwo, o którem  relacjonu jem y zo­

stało dokonane na t. zw. Starem Zniesieniu. 
O joga  wiedzie tam przez rogatkę Żółkiew ­
ską. Za nią skręca na prawo na duży most że­
lazny k olejow y, w ybudow any ponad toram i 
kolejow ym ', idącym i ■/_ dworca Podzam cze w 
kierunku: Tarnopola, K am ionki S m n n iłow ej 
1 Podhajce. Po przebyciu  mostu, po praw ej 
g ron ie  w idnieje budynek szkolny, oraz n ie­
dawno wzniesione budynki M onopolu  S piry­
tusowego, na którego obszarze jest: za jętych  
wielu robotników . Gdy po lewej stronie 
ciągnio się oparkanienie terenów kole jow ych , 
t? przy tej u licy, nazyw ającej się Staroznie- 
Sieńską, z praw ej Strony w idnieją  trzy dom y 
usiteśzkalne. D rugi dom z rzędu, oznaczony nu­
merem 4, należy do fabryk i wódek Baczew- 
skiego i pozostaje pod zarządem adm inistra­
tora p. Strozziego. D om  ten parterow y w ła­
śnie w całości od 20 Jat w ynajm ow ała R egina

Gruberowa, wdowa, która  prow adziła w nim 
sklep tow arów  m ieszanych. Za tym  domem, 
tuż p rzy  drodze zn a jdu je  się zaraz budynek, 
w k tórym  m ieści się posterunek p o licy jn y . 
Potem  biegnie u lica na prawo, łącząca s;ę z 
u licą św. W ojciecha  obok Ł yse j G óry, która 
k ieru je  się ku u licy  Teatyńskiej, a na dru­
gim  rogu  u licy  Starozakonnej zn a jdu je  się 
fabryka  pod firm ą „C eram ika", zatrudnia­
jąca  wielu robotników  z różnych stron 
świata.

CI, K T Ó R ZY  T A M  M IE SZK A L I.
Gruberowa, za jm ująca  cały  dom, w jednej 

u b ik acji miała sw ój sklep tow arów  m iesza­
nych, połączony z tra fiką  i sprzedażą nafty. 
Pozatem  m iała kuchnię i  dwa pokoiki. W 
pierw szym  pokoiku mieszkała je j  córka, P e i­
ga, licząca 37 lat, z mężem swoim Maksem 
Ham merem, liczącym  39 Jat. P obra li się oni 
dopiero przed rokiem . P eiga zaś obecnie po­
zostawała w siódm ym  m iesiącu ciąży. Matka 
je j, R egina Gruberow a, liczyła obecnie 65 lat. 
Prowadziła sklep i była w ogóle łubiana, W  
interesie pom agała je j córka Feiga, a ostat­
nio także zięć Ham m er. Gruberow a mieszkała 
w drugim  pokoiku i tam  m iała sw oje łóżko. 
W ieczór po zam knięciu sklepu, zam ykano też 
drzwi wchodowe do sieni, którem i jednak cza­
sem wpusczano spóźnionych kupu jących . — 
W szystkie okna w całym  domu są zaopatrzo­
ne w kraty żelazne, zaś drzwi wchodowe do 
sklepu od u licy  starannie obile blachą. D late­
go rodzina czuła się w nocy zupełnie bez­
pieczną, Pozatem  Gruberowa • m iała dwóch 
synów. Jednego Nathana, nazwiskiem H oro ­
witza, kupca, m ieszkającego gdzilindzie j, 
oraz m łodszego, H erm ana Grubera, urzędnika

(d) O B JA ŚN IE N IA . C y fry  rzym skie 
oznaczają w ejścia  do domu.. D rzw i I. fron to ­
we do sklepu, które na noc by ły  zamknięte. 
Drzw i I I  z podwórza do sieni, stąd 111 do skie 
pu, I V  do kuchni i V do dwóch pokoików  
m ieszkalnych. L iteram i a, b, c, d i e są ozna­
czone okna, zaopatrzone w żelazne kraty. — 
W  m iejscu, oznaezonem 1 X  za ladą stała 
Gruberowa, tam  została uderzona po,ras 
pierw szy tępem narzędziem  po głow ie, skąd, 
jak  wskazują kreski, oznaczające ślady krw i, 
uciekała do sieni. Tu w m iejscu, oznaezonem 
X  1 a, dopadł ją  m ordercą, dobił i pozostaw ił 
ju ż  trupa. W  pierw szym  pokoiku  na łóżku, 
w  m iejscu  X  2, leżała z rozbitą g łow ą P eiga  
H am m erowa, córka G ruberow ej, zaś międ.ty 
oknem, oznaezonem literą c) a łóżkiem  d n v  
g-iem, leżał trup M aksa Ham m era, zięcia Gru 
berow ej, oznaczony X  3. Z rozbitej szafy, 
oznaczonej cy frą  4) sprawca zabrał pien ią­
dze. Na otom anie leżała zakrw aw iona papie-, 
rośnica i pugilares nieznanego w łaściciela. 
Szafa w pok oju  Gruberow ej, oznaczona nu­
m erem  5), w której b y ły  srebrne pfzedm ioty„ 
została nienaruszona. Num er 6) oznacza łóż­
ko G ruberow ej, a numer 7) stół. W  pok oju  
tym  w oknie, oznaezonem literą d) była w y r -: 
wana jedna podłużna sztaba i tą drogą 
spraw cy zb ieg li na ogród.
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Kino „PAN11

OSTATNIiROMANS
wyświetla największy i najwspanialszy film z 1-szorzędną orkiestrą, arcy­
dzieło z życia rosyjskiego — z niebywale imponującą wystawą pod tytułem

Zit  Iwan Petrowiez
Agnes hr. Esterhazy itd.

(d.) Na powyższej ilustracji widzimy dwa zdjęcia fotograficzne: I) Zwłoki zamordo­
wanej Reginy Gruberowej, leżące w kałuży krwi w sieniach. 2) Drzwi wcbodowe do 
sieni, obok których wywiadowca Wydziału śledczego p. Hirny przegląda jakieś zapiski.
Za nim, pod oknem pokoju, w którem leżały zwłoki zamordowanych Feigi i Maksa Ham­
merów, rozmawia asesor Zniesienia p. Emil Wallach z synem zamordowanej Gruberowej, 
Hermanem Gruberem z Warszawy, który spłoszył morderców. (Fotogr. red. Daniluk).

D ookoła  na ścianach, oraz obok H am m e­
ra  na suficie, da lej na podłodze i na pościeli 
krew  w w ielk iej ilości. U branie na H am m e­
rze poszarpane, na g łow ie  kilkanaście ran od 
uderzeń jakiem ś tępem  narzędziem, praw a 
ręka. w przegubie złamana, również od ude­
rzenia tern samem narzędziem.

B andyci dokonali, rabunku na osobie 
H am m era i w ydarli m u ze spodni kieszeń,

; w której znajdow ał sic? portfe l z pieniądzm i. 
i R ów nocześnie stw ierdzono, że spraw cy splą­
drow ali ca łe m ieszkanie, otw orzyli szafę, o- 
raz kufer, a nawet przetrząsnęli drobiazgo­
wo torebką HammarOwej oraz poduszką Gru-

puścił dom  m atki, uda jąc sie na spoczynek 
nocny do sw ego -własnego m ieszkania w zu­
pełnie innem  m iejscu . Okoto godzin y  dzie- 

i w iątej wieczór, a zatem w godziną po od e j­
ściu Natbana, z ja w ił sią z pow rotem  H erm an 
Gruber. D rzw i zastał pozam ykane, a okna 
w skazyw ały, że w całym  domu panuje ciem ­
ność z w yjątk iem  p ierw szego pokoiku. P o ­
czął w iec pukać do drzw i w ehodow ych do 
sieni, lecz darem nie. Gruber dob ija ł sie coraz 
siln ie j, a gd y  następnie przez szparę drzwi 
zauważył św iatło w sklepie, oraz usłyszał jęk i 

1 i szam otanie sie, zan iepokojony  podążył do 
. sąsiedniego posterunku p o licy jn ego , gdzie 

jednak zastał drzw i zamknięte. P ow rócił tedy 
, i pukał dalej i znów p ob ieg ł poraź w tóry  na 

poblisk i posterunek, a pow raca jąc zetknął sie 
i ze zna jom ym  i  oba j razem  p rzyb y li pod' 

drzwi. O baj nadsłuchiw ali j. usłyszeli jak iś  
szelest i ruch w pokojach , w yłam ali wreszcie 
drzw i i  wów czas straszny pzedstawił się ich 
oczom  w idok : trzy, tru py  leżały na podłodze 
i łóżku w śród kałuży krwi.

M A S A K R A  O F IA R .
W  sieniach na podłodze leżały  zw łoki 

R eg in y  G ruberow ej. G łowa je j  zupełnie zm a­
sakrow ana uderzeniam i żelaza tak, żo trud­
no rozpoznać w yrazu  tw arzy. M orderca pra­
wie połow ę g łow y  zm iażdżył zupełnie. Ślady 
krw i w skazyw ały, że m ord m iał sw ój począ­
tek w sklepie. Tam  Gruberow a otrzym ała od 
m ordercy  pierw sze uderzenie po głow ie, na 
co w skazują sto jące  na ladzie m asło, oraz 
inne przedm ioty, a także szufladki sklepowe 
za ladą obryzgane krw ią. Gruberow a po 
p ierw szych  uderzeniach, jak  w skazują ślady, 
krw i uciekała z poza lady  przez sklep do 
sieni. Za nią dążył m orderca, dopadł ją  w sie­
niach i na m iejscu  dobił.

N astępnie m ordercy  praw dopodobnie za­
bra li sie do H am m erów , k tórzy  krytycznej 
chw ili przebyw ali w pierw szym  pokoiku, 
o w ym iarach  3 na 4 m etrów  o jednam  okien­
ku. w którym  zn a jdu ją  sie dwa m ałżeńskie 
łóżka, szafki nocne i jedna  szafa. M iedzy łó ­
żkiem  a oknem  leża ły  zm asakrow ane zw łoki 
H am m era, zaś na drugiem  łóżku zwłoki .jego 
żony, odw rócone plecam i do góry .

berow ej, gdzie rzekom o m iała  ona ukryta 
pieniądze.

M orderców  w ew nątrz nie zastano. U ciekli 
on i przez okno drugiego pokoju , w którem  
w yłam ali żelazną kratą i w ten sposób, w 
chw ili, g d y  H erm an pukał do drzwi, spłosze­
ni w ydosta li sią z drugiej strony dom u na o- 
gród,

N a m ie jscu  zbrodni znaleziono duży m ło- 
' tek ca ły  z żelaza, okrw aw iony, k tórym  m or­

dercy uśm iercili sw oje  o fiary , a nadto kawał 
łom u. N a otom anie znaleziono okrw aw ioną 
papierośnicą, niew iadom o na razie, czy ją  ona 
jest w łasnością. P apierośn ica  ta zawiera 20- 
złotow y banknot. Obok oku a spraw cy m ordu 
zgubili parą rękawiczek w łóczkow ych , a po­
nadto znaleziono dwa guzik i obce, oderwane 
od ubrania w  czasie przełażenia spraw ców  
przez okno.

D O C H O D ZE N IA  P O L IC Y JN E .
N a m ie jscu  m orderstw a natychm iast z ja ­

w ił się kom endant posterunku przód. K ady ło  
z posterunkow ym i i rozpoczął dochodzenia. 
W net p rzybył tam  kom isarz R espond, za­
stępca kom endanta pow iatow ego p o lic ji, k tó­
ry  u ją ł śledztwo w sw oje  rece. N adto z W y ­
działu śledczego przyb y li w yw iadow cy H ir­
ny  i Pencak. W reszcie  przew ieziony został na 
m ie jsce  pies p o licy jn y  „R ek “ z przodow ni­
kiem. „R ek “ , w prow adzony do pokoiku, gdzie 
leżały tru py  H am m erów, natychm iast ru­
szył ku oknu, przeskoczył je  i szybko podążył 
naprzód śladam i sprarwców. w idóoznem i na 
śniegu, za lega jącym  sąsiedni ogród. P row a­
dził dobrze przez eały  ogród, przeszedł ślada; 
m i na gościn iec, rw ał jak iś czas naprzód, iż 
zaledw ie zdołano go  utrzym ać w  reku, wkoń- 
eu jednak zatracił ślad, zdeptany przez w iele 
osób, przechodzących tam tędy w w ig ilijn y  
wieczór. Tym czasem  na ogrodzie  znalazł kom; 
R espond porzucone przez spraw ców  w dość 
głębokim  śniegu narzędzie zbrodni: g ru by
półm etrow y drut, u  którego końca osadzony 
by ł m łotek, pokrw aw iony i  ob lep iony w ło­
sami.

Następnie na m iejscu  z ja w ił sie spraw o­
zdawca .. W ieku  N ow ego", aby naocznie prze­
konać sie o rozm iarach  potw ornej zbrodni, o 
której w ieść w szybikiem tem pie szerzyła sie  
po m ieście. Także wnet p rzybył sędzia śled­
czy  r. W itoszyńsk i z protokolantem , lekarz 
dr, Izydor Y og e l ze Zniesienia, naczelnik cm i 
ny  zniesieńskiej M. L ów  i asesor E m il W a l­
lach, oraz nadkom isarz Schwarz, naczelnik 
w ydziału  śledczego. Sędzia śledczy r. W ito ­
szyński przeprow adził w izją  lokalną, a po spi-

( d ) Komisja, zebrana na miejscu zbrodni morderstwa, dokonanej na Gruberowej 
i Hammerach, Od lewej slrony stoją : komendant posterunku policy jnego w Zniesieniu 
st. przód, K adyło ; lekarz dr. Izydor V oge l; sędzia śledczy  radca W itoszyńsk i; komisarz 
Respond, zastępca komendanta pow iatow ego policji państw ow ej; w yw iadow ca .Ren cafe, 
i w yw iadow ca Hirny, obaj z W ydziału ś led czego ; a dalej st. posterunkowy Hulacki i po­
sterunkowy Popieluch. (Fotogr. red. Daniluk). »
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r eh r^r?t°fcołu polecił zw łoki pom ordowa- 
om< nto -W1? ^o kostn icy na znieeieńskim 
0j a zwj1̂ 1 żydowskim, gdzie odbędzie sie sek-

na R7p/°k'H lokalnej zw rócono uwagą
TT .Oto p ozycja  zam ordow anego
m usioł Y8Nazywała na to, że z m ordercą
li niew f  ?. 0<rzya zaciętą walką. Spraw cy by-
na „ f  p lwie obznajom ieni dobrze zarów -
G ru b e rn ju k a m i, jak ie  panow ały w rodzinie
kanin v  6t ■ia^ niem niej z roakładem mieez-
ny „ " a®ła ich mcj-e Gruberowa, ozy kto in-
wior. ™ -1 roPainy. g d y  otw orzono im  późnym  
wieczorem drzwi.

m CO BANDYCI ZRABOW ALI?
bec i.r.u ,61e naturalnie zorientow ać wo-
nvcVi -u i akicbkolw iek zeznań pom ordowa- 
znn^ 0S(>b- P odobno Gruberowa m iała nie- 
dvr>i w dom u w szafie, i tą ban-
0a ,,zayraii, wedle tw ierdzenia jednak Nata- 
kisin^1 ,era’ m atka jeg o  posiadała zdaje sią 
im tv f 0 wkładkową do jedn ej z kas. czy
ua bankowych, .lecz i  to  na nieznaoz-
ej. i K siążki te j m im o poszukiwań n ie
zn a ir i^ 110'- n*e ■*es*' jednak wykluczone, że 

-e 81(5 ona gdzieś wśród, rozrzuconych 
et K DLJ?tów- Pew ne jest tylko, że rabusie 
lairó U .-̂ -’a'bsa  H am m era około 200 do- 

ow w gotów ce, którą  posiadał w kieszeni 
B n a L •u âcb- ^  czasie szczegółow ych  badań 
I ? S ®'1® 0 spodnie te na sodłodze, przyczepi 
oylaZ6n’ ,W| ^-óre.i sie pieniądze te znajdow ały,

„  brzytwą wycięta.
Poi . iea rzuca pewien snop św iatła w  te j.

niiren traged jii naprow adza śledztwo na 
Pewno tory.

■ CO M ÓW IĄ ŚW IAD K O W IE?
dw • na°czn i św iadkowie opow iadają, że 

ai nieznani osobnicy krytycznego dnia wie 
~ ^re m ieli sprzeczkę z Ham m erem  na tle 
przeciąży piwa. O sobnicy ci wychodząc, mie- 

d SI(‘, odgrażać, że H am m era muszą zamor- 
v,,,(Wi'e- Osobuicy c i  by li w tow arzystwie ro- 

wilków z huty szkła „C eram ika” . W  tamtą 
e też skierow ały sie dochodzenia poliey j 

. 1 dotychczas aresztow ano 5 osób. P o lic ja  
tfi' a obecnie ich  alibi.

. NARZĘDZIE MORDERSTWA.
, później okazało sie, narzędziem

Zbrodni był miot, w ażący około czterech k ilo ­
gram ów. B y l to specjalnie skonstruow any 
miot. B andyci przytw ierdzili ten m łot na dłu- 
f c o 1’ ż^ aznym  i giętkim  prącie, d ługości o- 
, oio półtora metra. Tem  to właśnie narzą- 

? leia zadaw ali swym  ofiarom  śmiertelne 
" °sy. Świadczy to także, iż spraw cy przygo- 
owali sie i  uplanow ali napad rabunkow y, a 

wi?^le 'v? z b y li widocznie zm arłym  znani, 
„apleH ‘h zgładzić celem  uniknięcia późn iej­
szego rozpoznania, wzglądnie jak ichkolw iek  
Z0zuań z ich strony.

Ho czynu swego w ybrali bardzo dogodną 
®ore, bp W ieczór W ig ilijn y , gdy  ruch ulicz- 

y  był bardzo m inim alny.

Z ŻYCIA POMORDOWANYCH.
~ _ Przed dwudziestu la ty  zm arł mąż R eginy  
p -uberow ej, k tóry  b y ł handlarzem. W tedy 

iberowa, jak o  wdowa w ynajęła  dom, na- 
®’zący do fabryk i wódek Baczew skiego i  w 

nim do ostatniej chw ili i prow adziła sklep, w y- 
k riU-ąc sw °30 dzieci. Miała, ona jedną cór- 
- Heigp, liczącą obecnie 37 lal, k ióra  m iała 
: |2 dwóch raążów, lecz z n im i rozw iodła sią, 

,rzpd rokiem  wyszła ona zamąż po raz trze- 
01 ■ Ożenił sią z n ią M aks H am m er, obecnie za­
m ordowany, brat T ew low ej, w spółw łaściciel- 
a  restauracji przy  ul. Janow skiej 1. 14. Jak 

i Pow iadają F e iga  by ła  szczęśliwa dopiero z 
-T zecim  mążem i pozostawała nawet w  od- 
m iennym  stanie, a m im oto H am m er wśród 

pdziny G ruberów  nie m iał być  łubiany. Jak 
\M Tew low ą, żoną restauratora

m arkusa, narazie o tragicznej śm ierci je j  
rata, liczącego 39 lat, n ic zawiadom iono, 

fluyz ona obecnie leży  obłożnie chora na różą. 
jy iadom ość te pozostaw iono dla n iej na póź­

n iej, dopóki stan je j  zdrow ia nie polepszy 
sią. R odzina Gruberów uchodziła na Zniesie­
niu za dość majątną.

S E K C JA  ZW Ł O K .
Dziś rano o godzin ie 10 odbądzie sią na 

cmentarzu żydowskim  sekcja  zwłok zam ordo­
wanej Gruberow ej i H am m erów. D okonają  
ją  lekarze sądowi w obecności sądziego śled­
czego radcy W itoszyńskiego.

Śledztwo jest nadal energicznie prow a­
dzone i jest nadzieja, że ju ż w najbliższych  
godzinach spraw cy zostaną u jęci. W  takim  
w ypadku czeka ich bezwzględnie kara śm ier­
c i przez powieszenie.

Na m iejscu  zbrodni przez oba dni grom a­
dziły sią liczne tłum y ciekaw ych, na których  
obliczach m alow ało sią w ielkie przerażenie.

Uniwersytet poznański
w sprawie Brześcia.

Drugie oświadczenie profesorów warszawskich.
War&zj fva. ( j . —  telef.). D zienniki po­

znańskie drukują list otw arty do profesorów  
Stefana D ąbrow skiego, A lfred a  K ochanow i­
cza i Bohdana W iniarskiego-. „W strząśnięci 
dc głąbi w iadom ościam i o więźniach brze­
sk im  które znalazły sw ój w yraz w interpe­
lacjach  poselsińch, solidaryzujem y sią z pro­
fesoram i U niwersytetu ■ Jagiellońskiego i 
zwracam y sie do naszyen kolegów  posłów  i 
senatorów z gorącem  wezwaniem, by w inte­
resie honoru i dobra P olsk i wszystkiem i si­
łam i d ą ży li.d o  zupełnego w yjaśń ieua spraw y 
i pociągnięcia  w innych do odpow iedzialno­
ści” . N astąpują podpisy 10 profesorów  U ni­
wersytetu poznańskiego.,! ■ ’

*  •  •

W arszawa, (j. — telef.). W  związku z o- 
świadezęniem grona profesorów  uniw ersyte­
tu warszaw skiego z dnia 20 grudnia bi'. < k il­
kunastu profesorów  tego uniw ersytetu .w y-

urukow ało drugie oświadczenie, w którem  
stw ierdzają, że nie m ogli sią przyłączyć do 
poprzedniego ośw iadczenia swych kolegów  
ze wzglądu na uzasadnienie tegoż i formą, 
jednak stw ierdzają, co następuję : „Jako na­
uczyciele i  w ychow aw cy m łodzieży, k ieru ją ­
cy  sie poczuciem  spraw iedliw ości, które jest 
podstaw ą porządku społecznego, m usim y ja ­
sno i w yraźnie podnieść, że godność ludzka 
jest tak wielkiem  dobrem, że obroną je i u- 
ważam y za nasz istotny obowiązek. t}ez za­
strzeżeń przyłączam y sią zatem ' do głosów  
wszystkich obyw ateli, którzy da ją  w yraz 
przekonaniu _ o konieczności natychm iastow e­
go i bezstronnego zbadania spraw y trakto­
wania wiążniów brzeskich, ustalenia stanu 
rzeczy i zgodnego z prawem  lkarania win 
nyoh” . E nuncjacją  te podpisało 14 proieśo- 
rów  uniwersytetu warszawskiego.

Akcja niemiecka przeciw Polsce.
Rewelacyjny artykuł.

B erlin. (PAT.). W ychodzący, w T u ry n g ji 
organ socjaldem okratyczny „V olkszeitung“  
ogłosił 20 grudnia br. artykuł pt. „Reichs 
wehra m anew ruje na gran icy  po lsk ie j” , k tó­
ry  spotkał sią z ostrym  protestem na łamach 
berlińskiej prasy, praw icow ej.

N acjonalistyczna „B orsenzeitung”  cytu je  
obszernie fragm enty wspom nianego arty­
kułu. C zerpiem y stamtąd’ następujące w ynu­
rzenia „V olkszeitung“ .

„W  ostatnich tygodniach  heca antypolska 
niesłychanie sie w Niem czech zaostrzyła. 
Dziś ju ż  postawiła ona na kartą wszystko, co 
w  okresie noprzedzającym  w ybuch w o jn y  w

r. 1914 uczyniła niem iecka heca antyfrancu­
ska i antyrosyjnska.

Rząd niem iecki protestuje w notach de­
m onstracyjnych  do L ig i N arodów  przeciw ko 
polsiuem u terorow i wyborczem u wobec m n ie j­
szości n iem ieckiej w Polsce. A kcja rządu 
niem ieckiego niem a jednak na celu przyw ró­
cenia pogw ałconej dem okracji polskiej. N oty  
te m ają  na celu podniecenie wśród społeczni^ 
stwa niem ieckiego, oraz wysuniecie w Lid tę 
N arodów  form alnego projektu  dla ewentual­
nej dalej idącej akcji niemieckiej**.

„B orsenzeitung” uderza na alarm  z po­
wodu zdrady popełnionej przez „Volksztg.“ .

„Zniesienie korytarza pomorskiego
wywołałoby natychmiast wojną”.

Paryż. (PA T.). W  tygodniku  „L e R evue 
Bleus‘‘ znany dziennikarz Dum ond W ilden 
w dłuższym  artykule rozpatru je sytuacją 
m iędzynarodową w  związku z Polską. _ .

D zisia j, zarów no jak  w roku 1831 — m ów i 
cm — spotkać m ożna ludzi wśród t. zw._ euro­
pejczyków , k tórzy gotow i są [poświecić P o 1- 
ską, aby  tyliko zdobyć natychm iast "o k ó j. 
Czyż m am y z pow odu kory ' irza pulskiego 
narażać na zgubą dzieło L ig i N arodów  — za­
pytu ją  oni. N iech nie łudzą, sie — m ów i Du- 
mand W ilden. Zniesienie korytarza pom or­
skiego równoznaczne jest z now ym  rozbio­
rem P olsk i. C ały naród polski jest tego zda­
nia, iż zniesienia korytarza nie da sią n igdy 
dokonać drogą pokojow ą.

Otóż pośw ięcając Polskę p ok ojow i na 
dzisiaj, przygotow alibyśm y niezawodnio ca­
ły  szereg w ojen  bez końca na przyszłość.

D odać do tego należy, że wobeo m ocnego 
postanow ienia narodu polskiego oparcia  sie 
sitą w szelk im . zakusom na całość grai io swe­
go  kraju , w obec wyraźnego stanowiska M a­

łe j E ntenty względem  anszlusu, zniesienie 
korytarza pom orskiego i dokonanie anszlusu 
w jeg o  bezpośredniej konsekw encji w yw oła ­
łoby  natychm iast wojną. D zisie jszy  sposób 
zapewnienia pok oju  i  um ożliw iania R adzie 
L ig i N arodów  dokonania je j  dzieła pokojow e 
go, z konieczności - jest spraw ą na długą m e­
tą, polega na przeciw staw ieniu sie niesłusz­
nym  żądaniom  niem ieckim  z niezachw ianą 
ani na chw ile stanowczością.

J. R IP P E R  Z Ł A M A Ł  Ł Ę K Ę  W  W Y P A D K U  
SAM O C H O D O W YM .

Zakopane (P A T ). Jan R ipper, b. autom o­
b ilow y  m istrz P oslk i, doznał w  czasie jazdy  
z Zakopanego do Jaszczurów ki w ypadku sa­
m ochodow ego. SpadT on z autom obilem  do 
row u i  złam ał rękę. P o  prow izorycznym  opa­
trunku R ipper w yjechał do K rakow a. S ts ^  
zdrow ia znakom itego autom obilisty n ie bu* 
dzi żadnych obaw.
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Egoizm i nacjonalizm
uniemożliwiają międzynarodowe porozum enie.

Citta del Vaticano (P A T). W e  środę 24. 
bm. O jciec św. p rzy ją ł w sali konsystorja l- 
nej koleg jum  kardynalskie. W  odpowiedzi na 
życzenia, złożone przez dziekana kolegjum , 
kardynała Granto di Belm onto, O jciec św. 
w yg łosił dłuższe przem ówienie, życząc na 
wstąpię pokoju , tak pożądanego dla świata, 
nękanego całym  szeregiem  przeciw ieństw  na­
tury gospodarczej i finansow ej. O jciec św. 
podkreślił, że aczkolw iek przeżyw am y m o­
m enty niesłychanie trudne nietylko dla 
państw uboższych, lecz i dL. państw boga­
tych, należy nie tracić nadziej i, jak  to czynią 
niektórzy, f w e r z y ć ,  że dzięki energicznym  
poczynaniom  i  błogosław ieństw u Bożemu, 
zmóc będzie m ożna ciążką chwilę, nie do­
puszczając, aby ją  w ykorzystali n ieprzy ja ­
ciele porządku społecznego i re lig ji. O jciec 
św. zwraca uw agę na panujące w dalszym  
ciągu  prześladow anie w iernych w K os ji so- 
w jeokiej, naw ołu jąc do m odlitw y na inten­
c ję  prześladow anych, którzy wlasnem i cier­
pieniam i p rzyczyn ia ją  się do odrodzenia w ia­
ry chrześcijańskiej w tym  .craju licznych na­
rodów. O jciec św. naw ołu je jednocześnie do 
m odłów  na in tencję m isjon arzy  y Chinach.

D łu gi ustęp pośw ięca Papież propagan­
dzie akatolick iej na terenie W łoch  i  op iera jąc 
się na postanowieniach traktatu laterańskie­

go, stwierdza, że rząd nie stosuje dotychczas 
tych postanowień i pozwala organizacjom  
..katolickim , pom im o, że katolicyzm  jest re- 
l ig ją  panującą, na prozelityzm .

W ra ca ją c  do życzeń, O jciec św. stwierdza, 
że przekraczają one ścisłe k oło  koleg jum  i 
obe jm u ją  ogół katolików  całego świata, b y ­
czenia te dotyczą pokoju . O jciec św. analizu­
je  po jęcie  pokoju , w ystępując przeciw ko ego­
izm ow i i  nacjonalizm ow i, które uniem ożli­
w iają  istnienie porozum ienia m iędzynarodo­
wego. N ie m ożem y i nie chcem y w prost w ie­
rzyć — pow iada O jciec św., — aby istniało 
dziś na św iecie państwo cyw ilizow ane, które- 
by, dążąc do w ojn y , pragnęło stać się zabój­
cą a jednocześnie sam obójcą.

O jciec św. zapow iada następnie w ydanie 
jeszcze w tym  roku encykliki, traktu jącej o 
m ałżeństwie katoliekiem  w stosunku do w a­
runków życia, potrzeb oraz obecnego bez­
ładu w rodzinach i  społeczeństwach, stw ier­
dzając, ze . widzi potrzebę tej encyklik i z po­
wodu małżeństw m ieszanych, zwłaszcza ostat­
n iego m ałżeństwa tego rodza ju  włosko-buł- 
garskiego, które dało pow ód do niezgodnych 
z prawdą interpretacyj.

W  zakończeniu swego przemówienia Oj­
ciec św. udzielił swego błogosławieństwa.

Występ fanatyka religijnego
w katedrze berlińskiej.

Warszawa, (j. — telef.) Z  B erlina donoszą, 
że w katedrze tam tejszej podczas św iąteczne­
go nabożeństwa zaszedł bardzo przykry wy- 
oadek. 01 o podniósł się pewien człow iek i w y­
g łosił m owę, w której ośw iadczył, że K ościół, 
m a jący  stać na usługach Ohryistusa, jako dom 
m odlitw y, zam ieniono na uprę przestępczą. 
Następnie człow iek ów podszedł do ołtarza, 
porw ał za choinkę, cisnął nią o ziemię, krzy-

W yprawa po suknię ślubną.
w  arszawa (j. — telef.). W w ieczór w ig i-1 

li jn y  na ul. D zik ie j pom iędzy ulicam i M iłą 
u M uranowską przechodziły dwie siostry 
G ottliebów ny w wieku lat 20. z których jedna 
przygotow yw ała  się do ślubu, m ającego się 
odbyć w dniu 27. L>m. Skoro znalazły się na 
środku jezdn i nadjechała taksówka, której 
kierow ca nie dawał ani żadnych znaków 
ostrzegaw czych, ani też nie zatrzym ał auta, 
jadąc w pełnym  pędzie. Obie siostry dostały

W arszawa, (j. — telef.). Z N ow ogródka 
donasza, że w w ig ilję  B ożego Narodzenia 
zm arła tam 61-letnia Mar.i a Tuchanowska, 
znana w szerokich kołach okolicznej ludności 
jak o  „św ięta pani". Śp. Tuchanow ska była 
wnuczką M aryli W creszezaków ny, pierw szej 
m iłości A dam a M ickiew icza. W  roku 1911 u- 
chanowska, obaw ia jąc się, by je j  wieś Tu- 
ehanow icze nie została skonfiskow ana przez

Ambasador Chłapowski u Brianda.
W arszaw a (j. —  telef.) Z  P aryża  donoszą, 

że we środę francusk i m inister spraw  zagra­
nicznych, B riand, p rzy ją ł am basadora pol­
sk iego C hłapow skiego i odbył z nim  k on fe­
rencję, tem atem  której była najbliższa sesja 
L ig i N arodów , na której, jak  wiadom o, N iem ­
c y  zam ierzają poruszyć kw estję rzekom ego 
terroru  polsk iego w stosunku do m niejrzośoi 
n iem ieckiej.

eząc. że choinka jegt zabytkiem  pogańskim , 
nie m ającym  nic w spólnego z re lig ją  chrze­
ścijańską. W śród  zgiełku kilka osób w ypro­
w adziło osobnika z kościoła. W  toku bójki, 
jaka się wywiązała, jedną osobę raniono. A- 
resztow any osobnik ośw iadczył w prezydjum  
p o lic ji, że nazywa się F ritz  Schul. pochodzi 
z P ros  W schodnich i należy do grn py  fanaty ­
ków relig ijnych .

- -  Śmierć pod kołami auta.
s ię 'p o d  kola wozu. Jedną z nich z pękniętą 
czaszką przewieziono do szpitala na Ozy- 
stem, a drugą do szpitala św. Ducha, gdzie 
m im o niezw łocznej pom ocy lekarskiej, wsku­
tek 'doznanych obrażeń, w kilka chwil zm ar­
ła. Ustalono, że obie siostry w krytycznej 
chw ili szły właśnie do kraw cow e po suknię 
ślubną. W ypadek ten w yw oła ł w W arszaw ie 
w strząsające wrażenie

rząd carski, zapisała ją  m iejskiem u tow arzy­
stwu rolniczem u. P o  pow staniu P olsk i N ie­
pod leg łe j Tnchanowicze przeszły na w ła­
sność państwa, które w ypłacało Tuchanow- 
skiej roczną dożyw otnią rentę. W  roku ubie­
głym  Prezydent R zplite j w czasie pobytu  
w tyeli stronach w ręczył śp. Tuehainowskiej 
krzyż oficersk i orderu „P olon ia  Restitnta*'.

FEDEIIAL R ESER YE B A N K  ZNIŻYŁ  
STOPĘ DYSKONTOW A.

Wiedeń. (PA T.). D zienniki wiedeńskie 
donoszą z N ow ego Jorku: Sensacją  clnia w i­
g ilijn eg o  było  ■ zniżenie stopy dyskontow ej 
przez F ederal R eserve Bank w N ow ym  J or­
ku do 2 procent. N ow a stopa 2 proc. jest n a j­
niższą w całej h istorji Federal Reseiwe 
Bank. W  kołach, finansow ych  w skazują na to, 
że zniżka ta będzie m iała przedewszystkiem  
znaczenie m oralne.

Samobójstwo słynnego kompo­
zytora.

Zagrzeb (P A T ). S łynny kom pozytor cze­
ski, dyrektor Teatru N arodow ego w Brati- 
slawie, Oskar Nedbal, popełn ił sam obójstwo, 
rzuca jąc się z w ysokości II. piętra Teatru Na­
rodow ego w  Zagrzebiu, gdzie właśnie dyry­
gow ał swoim  baletem.

Śm ierć nastąpiła m om entalnie. W iado­
m ość o skonie słynnego kom pozytora, zało­
życiela  i członka słynnego kwartetu czeskie­
go, w yw ołała w ielkie poruszenie w całym  
kraju.

Zatruci alkoholem.
WARSZAWA (j. telef.) Z Nowego Jorku | 

donoszą, że w  ciągu ubiegłych świąt z powo­
du zatrucia alkoholem zmarło 11 osób, a 27 
osób odwieziono do szpitala, z których kilka 
znajduje się w stanie beznadziejnym.

B Y Ł Y  POSEŁ CIOŁKOSZ N A WOL- 
. N n ŚCL

Ouegdaj został wypuszczony na wolność 
b. więzień brzeski, poseł Oiołkosz, % więzie­
nia w Grójcu. Wypuszczenie posła Ciołkosza 
nastąpiło po złożeniu kaucji w wysokości 
1C.000 złotych.

W  więzieniu grójeckim pozostają j es ze "U 
byli więźniowie brzescy Bagiński i .Dubois.

TRZĘSIENIE ZIEMI.
Nowy Jork. (PAT.). Według doniesień 

z St.hy, wskutek trzęsienia ziemi zostało rnia- 
sto Pona w Argentynie zupełnie zniszczone. 
35 mieszkańców poniosło śmierć, a 70.Odnio­
sło rany.

W  JAPONJI OBNIŻONO POBORY iJRZED 
NIKÓW.

Tokio. (P A T ) R ada m inistrów  p rzy ję ła  
p rojek t ustawy, przew idującej zm niejszenie
0 10 proc. poborów  Minko j  on arjuszów pań­
stw ow ych, oraz em erytur dla osób cyw ilnych
1 w ojskow ych .

Zm niejszenie poborów  nastąpi z dniem 1 
stycznia 1931 r.

P ro jek t ustaw y w niesiony zostanie nie­
zwłocznie do parlamentu.

DEMONSTRACJE KOM UNISTYCZNE.
W arszaw a (j. — telef.). Z B erlina dono­

szą, że w w ig ilijn y  wieczór, stosow nie do za­
powiedzi, m iały  m iejsce  dem onstracje kona 
nistyczne, które jednakow oż nie przybra ły  
zbyt groźnych  rozm iarów. U  w ylotu  Inw ali- 
denstrasse grupa bezrobotnych wznosiła 
okrzyki „G łód! g łód ! g łód !" i w ybiła  w iele 
szyb w ystaw ow ych. R ozprószyła się jednak 
na widok konnej i  pieszej p o lic ji. P ierw sze­
g o  dnia świąt w zachodniej dzielnicy m iasta 
zdem olow ano luksusow y sam ochód jednego z 
bankierów. * • #

W arszaw a (j. — telef.). \7 w ieczór w ig i­
li jn y  grupa w yrostków  kom unistycznych 
urządziła dem onstracje pod  domem adm ini­
stracy jnym  więzienia przy ul. P aw iej. W j - 
b ito k ilka  szyb w m ieszkaniu inspektora w ię­
zienia. D w óch  spraw ców  u jęto  i  odstaw iono 
do aresztu.

LIKW IDACYJN E ZEBRANIE.
Warszawa, (j. telef.). W  dniu 28 bm. odbę­

dzie się w W arszawie likw idacy jne zebranie 
K om itetu  dla uczczenia pam ięci tragicznie 
zm arłego pierwszego Prezydenta R zp łte j śp. 
G abrjela  N arutow icza. Odczytane zostanie 
spraw ozdanie z czynności za 8 lat, poczem 
nastąpi lik w id acja  kom itetu.

LOTNICZA E SK A D R A  W ŁO SK A  
DOTARŁA DO BOLAM A.

Rzym. (PA T.). 14 hydroplanów  włoskich', 
które w ystartow ały  w V ilta  Sisneros wę 
czwartek o godzin ie 7.50 przyby ły  do B olam ą 
o godzin ie 16.30.

Śmiertelne harce szoferów.

Śmierć „świętej pani“.
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Tajem nicze w łam anie
do grobów Sapieżyńskich w  Krasiczynie.

(Od naszego korespondenta).
PRZEMYŚL, w grudniu.

(m) Grobowiec rodzinny książąt Sapie­
hów w Krasiczynie nawiedzili złodzieje, któ­
rzy wyciągnęli z podziemi pod kaplicą zam 
kową trumnę, zawierającą zwłoki śp. Jadwigi 
Sapieżyny a złożoną tamże w r. 1918. Wła­
mywacze natrafili jednak na nieprzezwycię­
żoną a niespodziewaną przeszkodę, gdyż po 
odbiciu wieka jednej trumny, —  natrafili we­
wnątrz na drugą trumnę metalową, której już 
n]e potrafili otworzyć, tak, że nie wskórawszy 
niczego —  byłi zmuszeni opuścić grobowiec.

Zamierzali oni bowiem suto się obłowić, 
gdyż stara wieść gminna głosi, śe śp, Jadwiga 
kapieżyna umierając, poleciła, by jej do tru- 
inny włożyć klejnoty familijne, co oczywiście 
nie jest zgodnem z prawdą. Tą wersją właś­
nie zachęceni złodzieje urządzili włamanie do 
grobowca, które się nie udało.

Nie jest też wyaluczonem, że włamywa­
cze ci wybrali się po rzekomo w baszcie zam­
kowej ukryty skarb, który mieli tam ukryć 
przed laty hrabiowie Krasiccy, poprzedni wła­
ściciele Krasiczyna. —  Jest to jednak również 
legenda, podobna do tej, która krąży o kosz­
townościach ks. Jadwigi Sapieżyny.

Wydział śledczy wydelegował z Przemy­
śla do Krasiczyna swoich funkcjonarjuszy, 
którzy na mićjscu przeprowadzili energiczne 
dochodzenia, celem wykrycia tajemniczych 
włamywaczy, będących dokładnie obznajomio- 
nymi z rozkładem lokalnym zamku krasiczyń- 
skiego.

Włamanie do grobowca ks. Sapiehów 
oraz okoliczności towarzyszące temu niezwy­
kłemu czynowi niewyśledzonych zbrodniarzy 
nabrały wielkiego rozgłosu.

Pośmiertna podróż ostatniego z carów.
Historja zw łok cara Mikołaja II. I jego rodziny.

(—) Powszechną sensację w yw ołało w świe 
* °ie  pam iętników  generała M aurycego Janina, 

"atytułow anych „U padek caratu i koniec ar- 
m ji rosy jsk ie j". A utor tych pam iętników, b. 

" koanendane aranij sprzym ierzonych  na Sy- 
' berji, opisu je w nich m iędzy innym i tragicz- 

Jią niedolę doczesnych szczątków cara Miko­
łaja i jego rodziny, rozstrzelanych i spalo­
nych w Jekaterynburgu przez bolszewików, 
Wśród których  byrł także zastrzelony przez 
■Kowerdę, poseł sow jecki w W arszawie. W oj- 

ow. Opow ieść Janina, prosta i  spokojna w 
Urnie, m rozi wręcz czytelnika okrutną w ym o­
wą tragicznych  faktów .

P o  wkroczeniu „b ia ły ch " — opowiada Ja ­
nin — do Jekaterynburga, zarządził K ołezak 
śledztwo celem bezspornego ustalenia losów  
®ara i jego  rodziny. Śledztwo pow ierzono sę­
dziemu Sokołow ow i. P ierw szem  zarządzeniem 
sędziego by ło  w ydanie polecenia zebrania po; 
Zostałych po spaleniu resztek trupów cara i 
łego rodziny i przewiezienia ich do Chajlar 
w M andżurji. W  m iejscow ości tej m ia ły  być 
zwło,ki pog-rzebane, Poniew aż jednak obaw ia­
no się, iż bolszew icy opanują znowu Chajlar, 
Postanowiono więc przewieźć je do Europy.

D ow ódca w ojsk  angielskich, do którego w 
sprawie pow yższej zw rócił eię szef sztabu 
K ołczaka, gen. D iterichs, odm ów ił wręcz żą­
daniu, w obec czego D iterichs pow ierzył czte- 

j ry  trumienki gen. Janinow i z prośbą o w y ­
wiezienie i°h  do Europy.

D nia 21 lipca  1918 r. przyniesiono m i — 
Pisze Janin — kufer, przechow yw any do tego 
dnia w jednym  z banków. W  kufrze tym  znaj 
dowały się resztki zwłok cara i jeg o  rodziny. 
Pi‘az niektóre drobiazgi, które na m iejscu  kaź 
ni znaleziono. W  kufrze znajdow ały  się więc 
resztki spalonych kości ludzkich, na których 
znać było ślady zębów tępej piły, trochę tłu ­
szczu, osiadłego na ziem i w  czasie spalenia 
0lał„ i  ucięty palec kobiecy, nadzw yczajnie 
W ypielęgnowany. P a lec ten był praw dopodob 
nie palcem  carow ej.

W szystk ie te szczątki b y ły  szczegółow o 
opisane przez Sokołow a, k tóry  m i przytem  
Wspomniał, iż w edług danych, stw ierdzo­
nych przez je g o  śledztwo, bolszew icy po za­
m ordow aniu cara i  je g o  rodziny odcięli gło*

°d  kadłubów i pow ierzyli je  n iejakiem u 
A pfelbaum ow i, k tóry  niew iadom o co z g ło ­
wami tem i uczynił. M iał on je  dokądś zabrać, 
żadnych jednak szczegółów  co do tego Soko- 
mw nie zdołał ustalić.

W  kufrze znalazłem  — pisze dalej autor 
Pamiętników — szczątki , kosztow ności i  reszt 
ki drogich  kam ieni, kaw ałki sukien i obuwia 
Snziki, sprzączki od bucików, sprzączkę pa­
ska carow ej, resztki gorsetu, krw ią pop la ­
m ione szczątki tapet z domu Ipatjew a, w k t ó - , 
h"m  rozegrała .się ponura traged ja . kawałki i

ikony, kule wydobyte ze ścian pokoju, — miej 
sca morderstwa, kawałki drzewa spalonego 
kwasami. Osobno leżały w kufrze fotografie 
i  dokumenty, zebrane przez Sokołowa, a od­
noszące się do tragedji carskiej. Obejrzałem 
dobrze to wszystko i rzeriem do siebie: — „0 - 
to wzystko, co pozostało po carskiej rodzi­
nie!"

O świadczyłem  też zaraz generałow i Di- 
terichsow i, iż biorę na siebie obowiązek prze­
wiezienia i zabezpieczenia trum ien bez za­
wadom ienia o  Lem m ego rządu. Przez ca ły  też 
czas m ych walk na S yberji,przechowywałem 
stale kufer u siebie w pokoju i sam też pil­
nowałem jego transportu m im o wielkich, zro 
zum iałych przecież całkow icie trudności.

Dziś jeszcze widzę, jak  m ój ordynans cze­
ski, Kraus, p ilnu je  chińskich kulisów przy 
przejściu  strasznej rzeki Jang-Tse, jak  ich 
przeklina, i jak  siada potem  na kufrze, by 
jeno nie dopuścić do jeg o  utracenia.

Janin otrzym ał wraz z kufrem  list do 
wielkiego księcia Mikołaja Miknł?jewieza, 
to też natychm iast po przybyciu  do F rancji 
zam eldow ał się u księcia i w ręczył mu list 
wraz z relacją . W ielk i książę został tą spra­
wą zaskoczony i  nie wiedział, co ma z nią po- 
cząć.

K ied y  to stw ierdziłem  — pisze Janin — 
i k iedy się dowiedziałem, iż to wszystko ma 
zostać złożone w archiw um  naszego m inister­
stwa opraw zagranicznych, przeciw ko czemu 
zaprotestow ała część rodziny Koman owych 
z uw agi ua to, iż niewiadom o, jakie rząd j na­
dejdą we F rancji, postanowiłem  resztki do­
czesne cara i  jeg o  rodziny pogrzebać na mym 
zamku rodzinnym w pobliżu Paryża.

Janin ogłosił swe pam iętniki, by oczyścić 
3ię z zarzutów, czynionych mu publicznie, 
ja k ob y  przez swe postępow anie przyczynił 
się rozm yślnie do klęski i bohaterskiej śmier 
ci K o łczaka. Janin po pow rocie do F ran cji 
zarządał przeprowadzenia w stosunku do sie­
bie śledztwa, czy istotnie dopuścił się zdra­
dy K ołczaka i spraw y ałjantów . Śledztwo wy 
padło dla niego korzystnie, i to tak dalece, 
iż po ukończeniu go, pow ierzono Janinow i 
dowództw o jednego z korpusów, lecz w krót­
ce  potem  przeniesiono go  w  stan spoczynku.

ILE ZAR ABIA JĄ LOTNICY —  A S Y  
TRAN SATLAN TYCKIE? W  w iadom ościach 
o m iljonow ych  nagrodach i plewach lotników  
przelatu jących  ocean m ieści się trochę pra ­
wdy, ale t e ż i  dużo fantazji. Podaw ano np. 
w ynagrodzenie słynnych zd„ jyw ców  A tlan ty  
ku — lotników  Costes‘a i B ellonte ‘a na 50 m i- 
ljonów  franków. R zeczyw istość jest dużo 
skrom niejsza — de facto otrzym ali oni za 
sw ój przelot nie więcej jak  2 i pól m iijon a  
franków.

FOTEL RADJOW Y. Jedna z firm  lon ­
dyńskich wpadła na pom ysł produkowania 
sprzętu niebyw ale praktycznego dla zawzię­
tych  radjo-am atorów . Jest to fotel bardzo w y 
godny, stanow iący połączenie fotelu  z rad jo- 
w ym  aparatem odbiorczym . A parat um iesz­
czony jest w siedzeniu, na poręczy zaś znajdu 
je  się drobny aparacik do nastawiania dłu­
gości fali. W  oparciu  fotelu  um ocow ano ru­
chom e słuchawki, tak, ż " m o g ą  być one na­
stawiane dowolnie W ygodne i praktyczne.

CO ZROBIĆ Z M AJĄTKIEM ? Można g o  
w ydać, roztrw onić, powiększyć, zapisać na 
cele dobroczynne... M ożna też pozbyć się go,, 
w rzucając do rzeki. W  taki właśnie sposób 
usiłow ała pozbyć się sw ych k lejnotów  i su 
m y 120.000 lirów  wdowa po pułkow niku w ło­
skim  Girone, która z m ostu nad A rno w F lo ­
re n c ji rzuciła do rzeki sporą paczkę, zawiera­
ją cą  powyższą suińę i biżuterję. Przechodnie 
spostrzegli ten m anewr i dwaj z nich w y ło ­
w ili z w ody paczkę, którą oddali pani Giro- 
ne. Ta_ jednak odm ów iła przyjęcia  zawiniąt­
ka, tw ierdząc, że m ajątel jest je j  zbyteczny, 
niechże g o  więo sobie zabiorą. O ryginalny 
czyn m iał sw oje  uzasadnienie: pani G irone 
była obłąkaną.

N IE CHOR LEKARZEM , LECZ LE  
K A R Z ZNACHOREM. Jak donoszą pism a 
siedm iogrodzkie osiedlił się niedawno w m ia­
steczku Hatezeg m łody szewc, który zasły­
nął wkrótce w całej '  okolicy  ze sw ych „cu ­
dow nych" knracyj. R ozgłos i powodzenie 
m łodego znachora rosły  z każdym  dniem  ? 
n iem ałym  uszczerbkiem dia lekarzy, iirakty 
ku jących  w miasteczku, którzy zw rócili się 
wreszcie o pom oc do władz p olicy jn ych . Ja ­
kież by ło  jednak ogólne zdziwienie, gdy  „zna­
chor* przedłożył jaknajpraw dziw sze doku 
m enty, stw ierdzające, że ukończył wydział 
lekarski na jednym  z uniwersytetów  i posi;: 
da wszelkie prawa prowadzenia pryw atnej 
praktyki lekarskiej. Znachora zaś udawał, 
gdyż znając przesądy ludzkie, spodziewał się, 
że na tej drodze prędzej zdobędzie pieniądze.

Rozmaitości ze świata.
R EK O R D O W Y PRZESTĘPCA! W  Er-

fu rcie  stanął przed sądem przysięgłych  dy ­
rektor akładów górn iczych  z K ottbus, Otto 
Moseh, k tóry  jest oskarżony o zbrodnię krzy­
w oprzysięstw a popełnionego... 36 razy. Mpsch 
krzyw oprzysięgał dla celów  materjaJnyeh, 
chcąc w yłudzić dla siebie m ajątek swej żony, 
u lokow any na różnych hypotekaeh.

m i a s t a .
(Ostatnie wiadomości).

(d) D W A  AU TA. Na u licy  P iekarsk iej 
obok realności pod Nr. 57 stało auto osobowe 
p. W ładysław a Czarneckiego, zam ieszkałego 
przy ił. B ielow skiego 1. Na to auto na jecha­
ła autodorożka L W . 90985. W skutek tego auto 
p. Czarneckiego zostało znacznie uszkodzone.

(d.) RABUI 3K NA ULICY. N iejaka  Fran- 
tiszka K ipryk , zamieszkała p rzy  ul. O rm iań­
skiej 1. 2, przechodziła tą ulicą, udając się do 
swego mieszkania. W tym  czasie jak iś osob 
nik w yrw ał je j  z rąk torebkę i z nią zbiegi. 
Torebka ta zawierała dwa pierścionki złote z 
brylantam i i trzy, m edaljon ik i złote.

(d) POŻAR W  B A R A K U . N a placu  M i­
sjonarskim  w baraku m iejsk im  pow stał dziś 
pożar z powodu silnego napalenia w piecyku 
żelaznym. W  płom ieniach stanęło całe urzą- 
dżem e wewnętrzne. Na m ie jsce  p rzybyła  
m iejska straż pożarna, która ogień ugasiła.

(d) SAMOBÓJSTWO. Tom asz Herde, ro ­
botnik, liczący  31 lat, zam. przy ul. K aszte­
lańskiej 11, będąc w stanie podpitym , w za­
m iarze sam obójczym  napił się większą ilość 
kreoliny, wskutek czego wkrótce zmarł.

S am obójstw o popełnił H erde w realności 
p rzy  u licy  G ródeckiej ]. 115. B ędąc p ija n y Ł 
przyszedł tam  do stajni, napoił konie, po- 
ozem udał się do izby robotn iczej, w której 
odebrał sobie życie. Zw łoki H erdego odsta­
w iono do Instytutu  m edycyn y  sądowej.
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Synowie wielkiego cesarza.
Pierwszy z nich zm arł w  nędzy.

(-

TEATR NOWOŚCI.
Sobota, g. T30: „Trójka hultajska".

-) Tłistorja, która wszędzie lub i wści- 
jiiaó sw ój nos, nie rozstrzygnęła jeszcze nie­
dyskretnego pytania, ile dzieci m iał N apo­
leon. Odpowiedź na to pytanie, nie jest zresz- 
lą łatwa. W iadom o ty lko  napewno,, że król 
R zym u nie byl jedyn ym  synem  Napoleona.
A le  ile dzieci m iał rzeczyw iście w ielki ce­
sarz1?

Gdy N apolean w końcu września 1806 ro­
ku w yruszył w pole, aby zaw ojow ać Prusy, 
w iedział o tern, że lektorka jeg o  siostry K a ­
roliny, DenueHa de la P laigne, z którą łączy­
ły  cesarza intym ne stosunki, zn a jdu je  sie w 
stanie odm iennym . Cesarz bardzo się ucie­
szył, gd y  w kilka dni po bitwie pod P ułtus­
kiem  dow iedział się, że urodził m u się syn, 
syn. którego oddaw ca m ieć pragnął! N atych­
m iast ustanow ił dla sw ego potom ka, k tóry  j się przypisu je.
na chrzcie otrzym ał im ię Leon — część jego  | M ało w iarygodne jest to, _by urodzony 5 
im ienia

nazwany hrabią Aleksandrem Florjanem Jó­
zefem Colonna Walewskim, chociaż hrabina 
oddawna nie żyła  ze swoim , trzy  razy  star­
szym  od n ie j mężem.

M łody hrabia urodził się w ówczesnem  
K rólestw ie WarszawsTuem, brał udział w 
walkach w olnościow ych  polskich, potem  w> 
jechał do Paryża, gdzie za ją ł się nim  późn iej­
szy b iogra f jeg o  o jca , m inister A d o lf Thiers, 
i pow ierzał mu rozm aite m isje  dyplom atycz­
ne. W  czasie panowania N apoleona I i i -g o , 
z którego władzą pogodził się hrabia W alew-| 
ski bez wahania, został on m inistrem , l e c z ' 
w krótce w ycofa ł się z życia  politycznego. — 
Zijjau-ł w 1868 roku.

Y ielka  jest liczba tych, k tórzy pom iją się 
za dzieci N apoleona, i ilość dzieci, które mu

KINOTEATRY.
C H IM E R A : Szalone serca (C lara Bow).
F A T A M O R G A N A : „H alka" film  ilustro­

w any śpiewem.
O A Z A : Rozkosze niebezpieczeństw
P A N : Ostatni rom ans (Perowitz).
SP LE N D 1T: K rw aw a litera (Lii. Gish).
S T Y L O W Y : Dzwonnik zN otre  Dame(no-* 

wa kopja ).
U C IE C H A : P a t i  Patachon jak o  gaze­

ciarze.

KIN OTEATRY D2W IRKOW E.
A P O L L O : John  B arym ore jak o  „G eneral 

Orach".
C A SIN O : B uster K eaton  (Życie na ba­

kier).
G R A ŻY N A : M oralność P an i D ulskiej. 
K O P E R N IK : Jan  K iepura i  B rygida

rentę, w w ysokości 30.000 franków , ! sierpnia 1804 roku syn pani Duchatel, którą Heim (N eapol śpiew ające m iasto;.
m atce zaś 22.000 franków . Chociaż cesarz, az 
do sw ego upadku, bogato obdarzał ©boje i nie 
zapom niał w swym  testam encie o m ałym  L e ­
onie. pierw szy je g o  syn zm arł w nędzy, gdyż 
żył bardzo rozrzutnie i nie um iał zapewnić 
sobie żadnego stanow iska w świeeie m iesz­
czańskim,

N arodziny Leona i śm ierć najstarszego 
syna-*jego brata, Ludwiku, (5 m aja  1807 r.). 
k tórego upatrzył na sw ego następcę,- by ły  bar 
dzo ważne w skutkach <jla. żony ces: rza. B ył 
to bowiem  fićwód, że o ile n ie  m iał dzieci z 
Józefiną, nie była to jego  wina.

N astąpił rozwód z Józefiną, nowy zw ią­
zek i - a b fu l i  "® o w n ił  mu potomstwo.

H eimłączyły  również intym ne stosunki z N apole- L E W : Jan K iepura i B rygida
onem, byl je g o  syneru. A  ja  całkiem  do ba- (N eapol śpiew ające m iasto;, 
jek  zaliczyć należy, żo N apoleon m iał syna z M A R Y S IE Ń K A : Jan K iepura i  B rygida
saską hrabiną K ielm annsegg, czy też z an- H eim  (N eapol śpiew ające m iasto), 
gielską praczką na św. Helenie. A bsurdalny P A Ł A C E , K ró l Jazzu ‘ (Paw eł W lute-
zaś jest pom ; ł, będący treścią ostatnich fil-  man z fenom enalą orkiestrą jazzow ą).

P A S A Ż : Sensacja  cyrku R oxy . 
R A J : Syn białych gór

m ów z życia  N apoleona, ja k ob y  cesarz by ł w 
bliższych stosunkach z hrabiną B ertrand w 
Longw ood i m iał z nią syna.

N apoleon m iał również córkę, W  Lyonie, stow arzyszenie W zaJ. Pom ocy, Aiapcdw 1 
jalc chce; tradycja , poznał on iłodą  kobietę, M łod2,( Handlowej we Lw ow ie , ul. Kalicka 14 
E m ilję  cle Pellapra, z domu L eroy, i pozyskał urządza włe środę dnia 31. grudnia b. r. w salach 
je j w zględy. P ani P ellapra 11 listopada 1809 włagnyc}, 503&
roku urodziła dziewczynkę, której ojcem , we- a L> g , J L  n  t s i r c r n f l i i s W
dług ogólnego mniem ania, by ł Napoleon. — W I E Ł f c O r *  3  Y  L \ n f f c  J  I f f t U  Y  
Los chciał, że ta m łoda dziewczyna, jedyna  , « ł ! Iłm niM ||_ m a « o n w t f  Początek 
córka N apoleona,_wyszła zamąz za syna pięk- |\U9 l j U I I i U W U ~ I ! l < l o f t U V v 0 godz. 10-tej.

W  kilka dn po otrzym aniu w iadom ości z 
P aryża  o  narodzenia syna, króla R zym u, ee- _ _ _ _
-sarz pozna- piękna Polkę, hr. Marję W ale w- ! nej księżny von Chim ay, którą cesarz za n ie ,
ska z kfflra nastemiei w iosnv spędził kilka i m oralne postępki w ypędził ze sw ego dworu. j „ lrrr
czarownycU tygodn i na zam ka Finkelstehi Przed kilku laty  v Niem czech p o jaw ił s i ę ' O B R A D Y  K O N F E R E N C JI O l IE K U - 
w  Prusach  zachodnich. R ów nież i ten stosu-1 am erykański poszukiwacz przygód, który na N E K  SZK O L N Y C H  UKUZYN H A K C C U - 
nek nie m iał pozostać bez skutku. H rabina po zyw ał siebie N apoleonem  V -tym  i podaw ał SK IC H , oraz Delegatek gi-on nauczyciel
jechała  z cesarzem do Paryża, a lątern 1809 r. 
itowarzyszyia m u podczas pochodu do A u ­
str ii W  dziew ięć m iesięcy później, 4 m aja
1810 r. uredziia syna. który ia chrzcie został nie m iał dzieci.

się za potom ka króla R zym u (N apo'eona II). skieh, organizow anej w dniach 29 i  30 gru  1- 
N aturalnie był to zw ycza jny  oszu-sł bowiem  nia 1930 przez K om endę Lw ow skiej żeńskiej 
zm arły w 21 roku życia  N apoleon II. n igdy

SiofM&wa imwiuaeja autonomji
~1 n5rt.Uk sowieckich.

Urzędow y komunikat, w ydany w tych- 
dniach w Jpskw ie. potwierdza, że Centralny 
K om itet W ykonaw czy, oraz R ada K om isarzy  
ludow ych , pow zięły decyzje o rozwiązaniu 
K om isaria tów  spraw  wew nętrznych na U - 
krainie. B iałorusi i w innych z w itk o w y c h  
i autonom icznych republikach sow ieckich . 
R eform a ta ma na celu przekazanie ca łkow i­
cie centralnej w ładzy zw iązkow ej bezpieczne; - 
siw a publicznego, oraz m ilic ji i organów  
śledztwa karnego.

D ecyzja  powyższa ogranicza poważnie 
prawa republik zw iązkow ych i autonom icz­
nych  w kw estjaeh adm inistracji wewnętrz­
ne i i m otyw u je się tern, że zaostrzenie walki 
klasow ei w ym aga w ięcej karności i p lano­
wości Cześć wydatków*, przeznaczonych do­
tychczas kom iśarja iom  spraw w ew nętrznych 
zostanie przekazana -wydziałom gm innym
przv urzędach lokalnych. 
O. P  U.

di uga częsc

Z G I E Ł D Y .
l wów, dira 27. gindnia. 

Na dziś ehgej giełdzie porannej nieoficjalnej 
płacono za dolary efeklvwne 8*89 7ł.

Korespondencja z kraju.
S try j, w grudniu.

W y budow anie paw ilonu p fzeci w enerycznego.
W  najbliższym  czasie oddany zostanie do 

użytku publ. pawilon przcciw w eneryczny w 
S try ju , który m ieście będzie około 49 lóżok.
W m indow any on zc .- ip  wedle uajiioyszycli

C horągw i H arcerskiej, w porozum ieniu a 
K u ratorju m  O kręgu Szkolnego we Lwow ie, 
odbyw ać się będą w sali Tow arzystw a Szko- 

. . .  Tr t u 1 • ły  Ludow ej, przy m.  Czarnieckiego 1, I. p -Ą
w ym ogow  dugjeny. K oszt budowy w ynosi o tw a rc ie  k on feren cji nastąpi w  poniedzia- 
około 40.00o zl. pokryty  został przez M agi- lek dnia 2y. but. o godz. 10.30 przed połud- 
strat. Brak tego budynku dawał się ogrom nie nj em
we znaki. Chore kapłanki m iłości z braku * t  * t i w  a u t a j a  t  Tin a r i i
pom ieszczenia m usiano przetrzym yw ać w a - l  . ,.W Y D Z IA Ł  K A S Y N |  I K O Ł  A  M  L -A R T .
resztach p o licy jn ych . B y ło  to sprzeczne z z a - ' ,za{nial!* gT02, 8W ‘ ,'^m  * '* „
sadami ludzkości, a nadto pow odow ało dal- Ł ° jfnych kwotĘ 2a zL na cele 1_wa ra l™ k °-
sze niebezpieczeństwo. Ten w ielkoduszny w •c’- jw ■__
czyn M agistratu zasługuje na uznanie. W ie l- I PODJĘCIE KO M U N IK ACJI POW IETRZ- 
kie zasługi w tej spraw ie położył star, P a - NE Z K A TO W IC AM I. W obee uk,q iczem a 
jaezkowiski i lekarz pow. Dr. M isiński, któ- robót ziem nych na lotnisku w K atow icach , 
’ych  staraniem  i  poparciem  dzieło to doszło z dniem 19 bm. pod jęty  został ruoh lotniozo-
do skutku.

Kronika bieżąca.
NlbOZIELA

rz. kat.: E 1 do B.; 
gr. kat 15 F 29 po S.

Temperatura w dniu 27 grudnia o godz. 
8-m ej rano : •+ 3 ’ C.

REPERTUAR TEATRÓW  MIEJSKICH. 
TEATR W IELKI.

Sobota, g  3‘,30 „Jaś i M ałgosia"; godz. 7;30 
vN oc w Sebastiano".

t e a t r  m a ł y .
Sobota, gj 7‘30: .Skandal w S avoy ‘‘.

TEATR „ROZMAITOŚCI1*.
(Gmach Domu Narodn. — ul. Rutowskiego 22).

Sobota, g. 3:,30: D zielny w ojak  Szw ejk, 7*30 
..Nowa um owa lmHŻeńska**,

kom unikacyjny z tern miastem. Sam oloty 
i kursow ać będą w edług norm alnego rozkładu 
lotów , przyczem  drogę z W arszaw y do K ra ­
kowa odbyw ać będą v ia  K atow ice.

D R U Ż Y N A  S P O R T O W A  „D R U G I SO­
K Ó Ł " urządza dnia 28. grudnia 1930 r. Dau- 

?! eing w sali w łasnej przy  ul. K ętrzyńskiego 
1. 32. Początek o godz. 18-tej.

K S IĄ Ż K A  DLA K R E SÓ W  W S C H O D ­
NICH . K om itet T ygodn ia  zbiórki książek na 
rzecz K resów  W schodnich na swem posiedze­
niu stwierdził, że zbiórka dała w rezultacie 
przeszło 5 tysięcy  egzem plarzy, z których  
część, jako nieużyteczną dla wsi, przeznaczo­
no do sprzedaży, a uzyskane stąd pieniądze 
na opraw ę innych książek, bądź też do w y - 
m iany na dzieta popalan ie. Część książek od- 

i dano na rzecz K resów  W schodnich byłego za­
boru rosyjsk iego, a część dla K resów  byłego 
zaboru anstrjackiego. Podnieść należy, że o- 
fiarodaw cam i książek by li ludzie ze wszyst­
kich warstw.

K om itet T ygodn ia  K siążki na rzecz K re ­
sów W schodnich składa tą drogą, wszystkim , 
k tórzy ofiarow ali książki na rzecz K resów , 
w yrazy pznania i podzięki w im ieniu tych, 
którzy z książek ofiarow anych  korzystać bę­
dą. R ów nocześnie K om itet dziękuje wszyst -
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Y
kim F irm om , które w te j zbiórce w zięły 
udział.

PANÓW  I P A N IE , k tórzy  — będąc na­
ocznym i św iadkam i w ypadku autom obilow e­
go w dniu 15 sierpnia br. o godzin ie 6.30 w ie­
czorem  u zbiegu  u lic  L eg jon ów  i Sykstuskiej 
-7 w yrazili na m iejscu  w ypadku i przed ..Sta­
c ją  ratunkow ą” gotow ość św iadczenia o nie­
winności szoferki, nie m ogącej skorzystać 
podówczas z koniecznej potrzeby zanotow a­
nia św iadków w obec postaw y „zb iegow iska” , 
upraszam na tej drodze o łaskawe podanie 
swoich adresów wprost do adwokata D ra 
H enryk Steinbergera we Lw ow ie, ul. J a g ie l­
lońska 1. 8.

(d) A R E S Z T O W A N IA . W czora j do aresz 
■ ów  polio, dostali s ic : Sabina M orgenstern i 
Hetera B lum farb, za w yw ołan ia  aw antury na 
ul. Jachow icza; Moseis Horoszowiski i Jan 
M ykietyn, obaj bez za jęcia  i stałych m ie jsc  
zamieszk., za w łóczęgostw o; Janina Grabo­
wiec, prostytutka, za wałęsanie sie Po ulicach 
nakazanych; Tadeusz Swiszer, bez za jęcia  i 
stałego m iejsca  zam.. za oezustwo, popełnione 
na szkodę Jana Sudhofa przy ul. A kadem ic­
k ie j 8; oraz W asy l Dum ański, bez zajęcia, p o ­
dejrzan y  o  kradzież na szkodę Jana D ąbrow ­
skiego. zam. przy ul. P otock iego  67.
7 H i o n i a  Ć l l l h n o  w ykonuje metodą oświetle- 
Ł U j ę i i l d  a iU M I I C  n;a reflektorowego jedynie
atelier fotogr. „VEfSU$“  Akademicka 24. tel. 38-08.

50225

(d) O B Ł A W A  N A  D W O R C U  K O L E J.
S iódm y kom isarjat polic. przeprow adził w iel­
ką obław ę na dw orcu  k o le jow ym  tow arow ym . 
W  czasie tejże do stw ierdzenia tożsam ości 0- 
soby zostali przytrzym ani: Br. Gałuszka, P a ­
weł M akara, Stefan  H erm anow icz K ły m  K u- 
kurudiza, W ł. Solski, M ichał W eber, K iry ło  
Jarem a, St. M akar, Jan Onyszkiew icz, M ichał 
Mafcar, St. K ołtun, W łodz. D idur, Jan P op o ­
wicz, M ichał Iw anin, M ichał Gnot, M ichał 
K u z, G rzegorz Szpargała, P io tr  Pastuch, B o ­
n ifa cy  Jarem a i M ar jam Osada.

(d) J E C H A Ł  N A  G A P E . N a gł. dw orcu 
kole j, został przytrzym any Leisor A uerbach , 
liczący 17 lat, bez za jęcia . P rzy je ch a ł on po­
ciągiem  z W arszaw y do Lw ow a bez biletu 
k olejow ego, w obec czego odpow iadać bedzie 
Przed sądem  za oszustwo.

(d) Z A M A C H  SAM O BÓ JCZY. W  realno­
ści przy ul. B ia łoh orsk iej 100. m ieszka n ie ja ­
ka H elena P ierogow ska, która w celu sam o­
bójczym  napiła  sie spirytusu drzewnego.. Gdy 
spostrzeżono u n ie j zatrucie, zawezwano P o ­
gotow ie ratunkow e, które udzieliło  je j  p ierw  
szej pom ocy. P ow ód  zam achu sam obójczego 
Uarazie nieznany.

(d) W R Z Ą C Ą  W O D A  O B L A Ł  ŻONĘ. W 
dniu w ig ilijn y m  A leksander Walk_, zam. przy 
ul. K ró low e j Jadw ig i 24, w złośliw y sposób 
ob la ł sw oją  żone. Anne, w rzącą wodą. W ałko­
wa doznała dotkliw ego poparzenia, natomiast 
P olicja  W alka  osadziła w  sw oich  aresztach.

K O Ł D R Y , m aterace i pościel po najtań ­
szych cenach poleca firm a R. Drżała, Lwów. 
Chorążezyzna 5, obok K ina  „Apollo*. P rze­
rabia kołdry  po 6 zt„ m aterace po 8 zł. 5868

(d) N A G Ł A  Ś M IE R C IĄ  zm arła S tefan ja  
Barańska, wdow a po poruczniku, licząca 39 
lat,, zam. przy ul. O chronek 5. Śp. Barańska, 
w ychodząc ze sw ego mieszkania rlo miasta, w 
bram ie nagle zachorow ała, upadla na podło­
gę i zakończyła życie. P rzy b y ły  lekarz m ie j­
ski dr. K rólik iew icz, stw ierdził, żo śp. B arań­
ska zm arła na udar serca, poczem polecił od­
staw ić zw łoki je j do Instytutu, m edycyny są­
dowej. Poniew aż zm arła mieszkała, sama, prze 
to m ieszkanie je j  zostało opieczętowane.

(d) ZA G A D K O W Y  STRZAŁ. W  nocy  n- 
licą  Franciszkańską w  k ierunku ul. K u rk o­
w ej przechodził P io tr  Loda, zam. p rzy  ul. K o ­
chanow skiego 50. W  czasie tym  z nieznanego 
m iejsca  padł strzał rew olw erow y z reki n ie­
znanego osobnika. K u la  ugodziła  L ode poni­
żej kolana lew ej nogi. P ierw szej pom ocy ran ­
nem u udzieliło  pogotow ie ratunkowe.

Nowe mundury.

Program radjokoncertów.
SOBOTA, DN IA 27 G RU D N IA 1930.

L w ów : 11*58 S ygna ł czasu i hejnał.
12*10 K oncert z p łyt gram .
15‘50 O rozkoszy i mece narciarskiego 

zjazdm (dr. K . Załuski).
1615 K om unikat L. S. G.
16*25 Na m arginesie ruchu zawodow ego.
16*40 P ły ty  gram ofonow e.
16*50 K w adrans akadem icki.
17.10 P łyta  gram ofonow a.
17*15 P ochw ała  współczesności.
17.45 D a dzieci: „Pasażer na gapę” .
18.45 R ozm aitości. i
19‘10 K om unikatt roln iczy.
19*25 P ły ty  gram ofonow e.
19*35 Prasowy, dziennik radjow y,
19*55 P ły ta  gram ofonow a.
20*00 F e jle ton  pt. „B ia ły  sezon m yśliw ski1*.
20*15 W ielk a  pustynia (dr. T. K iełp iński).
20*30 M uzyka lekka (z W a rs z ). 1) a) R . 

E ilenberg : K ró l M ydas —  uwertura, b) A . 
R ice i S ignorin i: Bechine in Chiesa, c) D. C or- 1 
topassi: P ieśń góra la ; 2a) B rod szk y : Senora; y 
b) F . Gordon: N ietoperze; 3a) S d iob e l: W ę­
gierski utw ór koncertow y, b) TJmlauf: P o ż e g ­
nanie; 4) Cl. Sehlam stich: K arnakał; 5a) H. 
M ey: Ja  nie mam anta, b) M arf: R osita ; 6) 
W iązanka m elod y j; 7a) E. N ew iu: Interm ezzo 
am oroso, b) J. Strauss: M iłośi poety, c) Łada: 
K u jaw iak , d) B rzeziński: Nasze chłopskie 0- 
bertasy.

22 00 F e jl. „Cud prawdy, i praw da cudu” .
22*15 M uzyka (z W arszaw y — utw ory Cho­

p ina): 1) P olonez-fantazja  op. 61, 2) Nokturn 
e-mol, 3) W aic cis-m ol:

22*50 K om unikaty  (z Warsz.).
23.00 M uzyka taneczna (z W a rsz ).

Sobota, dnia 27 bm. godiz. 9-ta rano: D o  tej 
p ory  redakcja  nasza nie otrzym ała progra­
m ów  sta cji lw ow skiej na niedziele i dni na- 
steipne. A b y  jednak czytelników  naszych nie 
pozostaw iać zupełnie bez program u, podaje­
m y go  skądinąd, nie b iorąc jednak odpow ie­
dzialności za zupełną je g o  w ierność. (Or.)

N IE D Z IE L A , 28 G R U D N IA , 1930,
L w ów : 9*25 Msza i koncert organow y z 

B azylik i w ileńskiej;
12*15 Poranek z F ilii, warsz. (m. niem iecka)
14*00 P ogadanka dla gospodyń  w iejsk ich ;
14*20 M uzyka (z K rakow a);
14*30 „O  now ych form ach  nawozów azoto­

w ych” ;
14*50 M uzyka (z K rakow a);
15*00 „K ied y  spółdzielczość rozw ija  sie d o ­

brze. a k iedy źle“ ;
15*20 M uzyka (z K rakow a);
15*40 P rog ra  dla dzieci;
16*10 Skrzynka pocztow a;
16*30: M uzyka z p ły t gram ofon ow ych ; u
16*40 „Zab ieg i o koronę polską w r. 1831 ;
16*55 M uzyka z p łyt gram ofon ow ych ;
17*15 W iadom ości p rzy jem n e i pożyteczne.
17*40 K opć. orkiestry P . P.
19*25 F e lj. pt. „Na nieznanej półn ocy” ;
19*40 M uzyka z p ły t gram ofon ow ych ;

(K. D.) N a ulicach P aryża  regu lu jący  ruch 
p o lic ja n ci po jaw ili się w now ych m undurach 
różniących się od dotychczasow ych  białem i 
em pkam i i mankietam i. Jednego z takich po­
sterunkow ych przedstawia nasza rycina.

20*00 Słuchów, pt. „S p o k ó j dom ow y";
20*30 K onc. w ieczorny. W yk onaw cy  Ruth 

P eter (sopran) i Um berto Valda,rini (tenor) 
oraz L. Urstein (akomp.), (z W arszaw y);

21*10 K w adrans liter,: „N ikt nie chce m o­
je j  śmierci**;

22*00 F elj. pt. „U śm iech włoski**;
22*15 Jazzowe u tw ory  fortepianow e w wyk 

A l. D orjan-Sieukiew icza.
23*00 M uzyka taneczna.
P O N IE D Z IA Ł E K . 29 G R U D N IA , 1930.
12*10 M uzyka z p łyt gram ofon ow ych ;
15*50 L ek cja  jeżyka francuskiego;
16*15 P rogram  dla dzieci,
16*45 M uzyka z p łyt gram ofon ow ych ;
17*15 „Jak pow stały Tatry**;
17*45 M uzyka (z G astronom ji w W arszaw .)
19*10 Skrzynką pocztow a;
19*25 M uzyka »  płyt gram ofon ow ych ;
20*00 „W śród  książek”
20*00 P ogadanka;
20*30 K on cert popularny, (z W arsz,);
22*00 F elj.: „Carska nienaw iść";
22*15 M uzyka z p ły t gram ofon ow ych :
23*00 M uzyka taneczna,

K R O N IK A  R A D  JO W  A
(o) W zrost liczby rad iosłuchaczy  w  Cze­

chosłow acji. L iczba radiosłuchaczy w C zecho­
s łow acji w ynosi obecnie 290.395 osób, co ozna­
cza przyrost 19 000 abonentów  w porów naniu  
z rokiem  ubiegłym . P ra ga  sama liczy  151.000 
radjosłuchaczów .



u „WIEK NOWY"* Nr. 8859 z dn!a 28 grudnia 19>0.

Z międzynarodowej wystawy lotniczej
w Paryżu,

R ew ia dw udziestoletniej pracy w  dziedzinie lotnictwa.
W  ostatnich dniach otw arto w P aryżu  dzielnych kadłubach pod skrzydłam i. K ad- 

m iędzynarodow ą wystaw ę lotniczą. W kilku- łuby te w końcu p rzy  sterach p ou czon e  są 
dziesięciu olbrzym ich  salaoh zgrupow ano tu poprzecznym  statecznikiem . W skrzydle, po- 
n iem U  ca ły  dorobek kon stru kcyjn y  ostatnich m iędzy kadłubam i znajdu je  s:ę kabina dla 
lat w dziedzinie aeronautyki. O bok starych, 1 pilota, naw igatora i  telegrafisty.
znanych już i w ypróbow anych  typów  znala­
zły się m odele zupełnie nowe, na któryen  z o- 
k a z ji w ystaw y spoczęło po raz p ierw szy obce 

ko.
D o takich należy w pierw szym  rzędzie Lorraine-D ietrich . Sam olot ten posiada kabi- 

bardzo oryg in a ln a  w pom yśle awionetka , nę obserw acyjn ą  i bom bardow ą pod skrzy- 
francnska Conzinet, zaopatrzona w  trzy  mo- , dłam i, co zapewnia załodze doskonałe pole 
tory  Salm sona, po 40 kon i każdy. Przez r o z - : widzenia. Nad skrzydłam i zaś um ieszczono 
dzielenie siły  120 koni na trzy  siln ik i stracono gniazda karabinów  m aszynow ych i kabinę 
wprawdzie n ieco en erg ji, ale za to uzyskano dla strzelców , zapew niając im  doskonały ob- 
znaeznie większe bezpieczeństw o w locie, gd y  strzał w walce pow ietrznej z innym  płatow - 
bowiem  zaw 'edzie któryś z siln ików , zawsze cem. —
jeszcze m ożna lecieć na dwu pozostałych. — Z sam olotów  m yśliw skich  na pierw szy 
Awionetka tao b liczoua jest na trzy  osoby, plan w yb ija  się przedewszystkiem  polski sa- 
'Josiada ona ponadto jeszcze jedn o bardzo . m olot „P  6*1, kon stru kcji inż. P uław skiego, 
ciekaw e urządzenie. M ianow icie p ilot po star- ' w yprodukowany, przez państwowe zakłady 
cie może w ciągnąć podwozie przy  pom ocy | lotnicze w W arszawie. Sam olot ten posiada- 
aiecfaanisjr.n i u łożyć jo  pod kadłubem , przez j ją cy  prócz o lbrzym iej szybkości nndzw yczaj- 
co zm niejsza opór czołow y aparatu. W  ra z ;e i ną zw rotność i zapew niający  p ilotow i nie'
potrzeby podw ozie to w jedn ej chw ili zatrza­
sku je się, w róciw szy do norm alnego położe­
nia.

N aogól wśród w ystaw ionych  platoweów 
i ich modeli przew ażają sam oloty kom unika­
cy jn e , w ielkie trnnsijnCowce translądowe i 
transoceaniczne, pocztuwe, lew arow e i oso­
bowe. Są to przeważnie aparaty  francuskie, 
budowane jak o  prototypy  przy bardzo w ydat­
nej pom ocy finansow ej m inisterstw a lo tn ic­
twa.

spotykaną dotychczas w idzialność, dzięki 
pom ysłowem u załam aniu skrzydeł, jest dziś 
bezsprzecznie najlepszym  tego rodza ju  sam o­
lotem  w E uropie. B udzi on  też wśród m ię ­
dzynarodow ego tłum u pilotów  i konstrukto­
rów  olbrzym ie zainteresowanie.

Polska w ystaw iła ponadto drugi sw ój sa­
m olot turystyczno - łącznikow y „P Z L  2“ .

Obok tych now ych zupełnie płatowców, 
nieznanych jeszcze nietylko szerszemu og ó ­
łowi, ale i o lbrzym iej większości fachow ców , 

W  dziedzinie rozbudow y lotnictw a F ran - 1 w ystaw iono w salonie paryskim  i w|teranów 
cja  skierow ała obecnie ca ły  sw ój wysiłek w ! pow ietrznych szlaków, których  nazwy emo- 
kierunku budow y p ierw ow zorów  sam olotów - , r jon ow aly  kiedyś w szystkich. Jest więc tu 
olbrzym ów ! m ogących  je j  zapewnić swobod-1 słynny jednopłat B leriota , na którym, „czło-
nią i szybką kom unikacje lotniczą z .k o lon ja - 
mi. Potężne te sam oloty, w ielosiln ikow e, o 
bardzo dużym  zasięgu lotu, rtL ią im ponująco 
wrażenie. -

N ajciekaw szym  w tej s e r ji p łatow ców  
jest now y transsportowidH pasażerski kon­
strukcji B leriota , zaopatrzony w dwa silu 1- 
ki, ustawione jeden za drugim . Pasażerowie, 
w liczbie dz ’ esięciu, siedzą w dwu kabinach 
jojedyńczycli, zna jdu jących  się w dwu od-

wiek-m ewa1- przyleciał przed dwudziestu je - 
don laty  kanał La Manche. Jakże m izernie 
wygląda, on obok dwu potężnych pogrom ców  
Atlantyku — „Żółtego P tak a“  i „Znaku Za- 
pytan ia11. D opiero patrząc na te trzy  płatow - 
ce, zdać sobie można sprawę, jak  olbrzym ią 
drogę przebył człow iek w etetatnich dwudzie­
stu latach w ciągłe j walce o władzę nad błę­
kitam i.

S p o r t u
Z A W O D Y  H O K E JO W E  W E L W O W IE .

P ogoń  - Lw ow ianka 5:0 (2:0, 2:0, 1:0). Ł a ­
dna gra  P ogon i, dla której bram ki uzyskali : 
M auer trzy, Z im er dwie. Sędziow ał p. J a ło ­
w y  II. w m iejsce  w yznaczonego sędziego. — 
W idzów  około 400.

U kraina - Leehja 2:0 (0:0, 1:0, 1:0). Leelija  
bez Jagerm ana. K ruka, Sokołow skiego, z 
K urczakiem  w obronie a Zaleskim  w bram ­
ce. B ram ki dla U krainy uzyskali: Jura i
Trusz. Sędzia p. Sabalow ski. W idzów  oko­
ło 500.

I, oclij a . U kraina 3:1 (2:0, 1:1:, 0:0). Gra 
ostra i brutalna. B ram ki zdobyli dla L ech ji 
Goetz dw.ie, Grząska, jedna, dla. Ukrainy' 
Trusz. Sędzia p. Sabalow ski.

Lw ow ianka - Hasm onea 2:2 (1:1, 1:0: 0:1). 
Ładna gfti ze Stron.\ Unsm ouci. Bramki, u zy­
skali dla IlnsmoiHiu Bortm au. dla Lw ow ianki 
Pierezak. Sędzia p. S a l®  owski.

K A L E N D  A  RZ Yiv H O K E JO W Y  NA N IE -
L i l l e

Godz. U . P jg oń  — Czarni, zaw ody Iow. 
na torze „G dańsk11
Godz 11 Lw ow ianka — Leehja zaw edy tow. 
na torze „Św iteź11.

Godz. 12 Ukraina - -  U asmcnou zawody 
tow. na torze „Św iteź11. ,

TE R M IN A R Z
hokejow ych  m istrzostw  ki. B. ok ięgu  lw ow ­
skiego przedstawia się następńjąco: 1. I. L w c- 
wianka — Ukrftina, H asm onea — „jcclija  I I ; 
4. I. U kraina — L eehja  .11., Czarni II. - - L w o ­
w ianka; 6. I. P ogoń  II . —■ U kraina, Lech ja
II. —- Czarni II.; 11. 1. L w ow ianka — H as­
monea, Czarni II. — P ogoń  I I ; 17. I. U kraina 
— Czarni II .; 18. I. Hasiu on en — Czarni II., 
P ogoń  II. — L w ow ianka; 24. I. L w ow ianka— 
L ecb ja  II .; 25 I. U kraina — Hasm onea, P o ­
goń II. — Lefflija II.; 81. I. Hasm onea — Po- 

Stoń II . — K lu b y  w ym ieuioife na pierwszem  
m iejscu  są gospodarzam i.

T E R M IN A R Z  
hokejow'yełi m istrzostw  ki. A  przedstawia się 
następująco: 14. II. Leehja—P ogoń, 15 U . 
Czarni - Pogoń, 17. IŁ  Czarni - Leehja, 19. ĘT. 
P ogoń — Czarni, 21. JT. L ecb ja - -Cziu-ni, 22. II. 
P ogoń—Leehja. Kluby/ w ym ienione na pierw - 
szean miAjseu są gospodarzam i.
L W O W S K I O K R Ę G O W Y  Z W IĄ Z E K  H O­

K E J A  N A  LOD ZIE 
zawiadam ia w szystkie kluby' Okręgu lw ow­
skiego, że ostatni term in w płacenia .rocznych 
wkładek m ija  z dniem 1. stycznia 1931. roku, 
W kładki (kl A  10 zł., kl. B 5 zł.) należy w pła­
cać na ręce skarbnika,' p. dr. Petera, Lwów, 
nl. K azim ierzow ska 24, II. p. m iędzy 8—15.

D O R O C ZN Y  T U R N IE J H O K E JO W Y  
organizow any sLn-nuieub sekcji hokejow ej 
LK S. Leehja, odbędzie się w pierw szych

Do nabycia w e w szystk ich  aptekach .

Z  sam aiotów w ojskow ych  na specjalną u- 
w agę zasługu je w ielki bom bardow iec Ainlo- 
ta, konstruktora sam olotu  „M arszałek P ił­
sudski11 zaopatrzony/ w dwa siln ik i 700-konne

dniach stycznia. Zgłoszenia wraz z wpiso- 
wem zł. 5 od drużyny, należy kierow ać do 
S ek cji hokejow ej L K S . Leclija , Lwów , ul. 
R utow skiego 23, III . p., do dnia 1. styczn ia  
1931 roku. ,

W A L N E  ZG E O M A D Z. ŻKS. H A SM O ­
N E A . W  czwartek 25 bm. w sali posejm ow ej 
odbyło  się walne zgrom adzenie ŻK S. H asm o­
nea. W alne zgrom adzenie po udzieleniu ab­
solutorium  ustępującem u zarządowi, w ybrano 
nowo w ładze klubu na rok 1931 w ąasLipuja- 
cym  składzie: prezes poseł dr. E. Som m erstein  
I. wiceproz. O. F insterbusch. II. w icepr. M- 
K ram , III . w icepr. J. B eigel, sekretarz I. E hr- 
lich. II . sekretarz dr. Bet er skarbnik B okart, 
członkow ie zarządu: da-. Schwarz, Dubs, R o- 
senzw eig, Sehlifke, Pen er, E. Halj»ern, E. K e- 
sler, M. Katz. Styer.

W S Z Y S T K IE  IM P R E Z Y  w K ry n icy , Za­
kopanem , P oznaniu  i K atow icach  z pow odu 
odw ilży zostały odwołane.

G IM N A S T Y K A  -  TO Z D R O W IE  
N ależy ją  jednak odpow iednio zrozum ieć 

i zastosować.
W ych ow aw cy  szkolni naszej m łodzieży 

często się żalą na brak zrozum ienia w ielu za­
gadnień ze strony sfer rodzicielskich . N a j­
m niej jednak zrozum ienia u rodziców  zn a j­
du je  gim nastyka. Przew ażnie przedm iot ten 
jest traktow any jako  m ało ważny, taki, z k tó­
rego m ożna się zw oln ić z najrozm aitszych  
w zględów ; przyjazd  cioci, urodziny wu- 
jaszka itd.

R odzice  n ic zastanaw iają się nad tein, ż® 
synek, siedzący w ław ce szkolnej nad m ozol­
ną pracą, podatny do deform ow ania, skrzy­
w ienia kręgosłupa., garbu, złego fu n k cjon o ­
w ania organów' traw ienia itp. A  p r z e c i e ż  
środkiem  zaradczym  przeciw  temu jeśt g im ­
nastyka, która1 oprócz ztulań korrekfywny-cb, 
w pływ a na zahartowTanie serca i płuc, kształ­
tu je  m ięśnie, w yrabia  spraw ność i e la sty eS  
ność ruchów. G im nastyki unika zasadniczo 
ty lko  dziecko chore i tchórzliw e. W iem y ile 
radości wzbudza w dzrebiaeh : zdi ow ych, nor­
m alnie zbńdowmnych — gim nastyka.

B ezw zględnie ważną rzeczą dla ra c jon a l­
nego upraw iania gim nastyki jest ubiór. A  
ten, niestety, zbyt czc&lo jest zaniedbany, 
I  tu winę ponoszą w lw iej części rodzice, k •'>- 
rym  trudno -wyperswadować, że chodzi prze­
cież o dobro ich dzieci. U branie zwykłe u ż y ł 
wane do ćw iczeń jest droższe i szybko się 
przy  gim nastyce niszczy. Instruktor p row u l 
dząey gim nastykę nie ma m ożności kontrolo- 
ifauia dokładności form  ruchu. W  ubraniach 
takich  wnosi się na salę kłęby knf-zu, które 
zaw iera ją  zarazki, niszczące JJrgana. odd-iB 
chwe,

D o ważnyeh także yulwodów w prow adzenia 
obow iązkow ego ubioru gim nastycznego jest 
to, by uczniow ie po ćw iczen iam  m ieli m oż­
ność wulziania na siebie inrjJgo, suchego 
ubraula. Często zdarza sio, że rodzice każą 
dzieoiom  wkładać na -siebie ubranie g im na­
styczne jeszcze w domu, aby się w szkole nio 
przebierały. Skutki tycli uapozor dobrych 
rad są następujące: przęssićbionie po opusz-
ozeuiu szatni i w y jściu  na dziedziniec, g r y ­
pa, choroby skórne, zaziębienia mięśni. A b y  
tego w szystkiego uniknąć, uczeń pow inien no­
sić strój g im nastyczny zaw inięty osobno.

Często także zdarza się, -że rodzice każą 
dziecku wkładać kosijum na tr;zy ln iRule, by 
się nie przeziębiło. Jest to najfalszSwBZ© po­
jęcia, prowadzące właśnie do za ziębienia. 
Grubo ubrane dziecko poci sR| podczas -ćw:- 
6z1Si. a następnie po ich ukończeniu — zazię­
bia się. Uczeń powinien nosić koszulkę i spo­
denki .n i gołęm ciele. D o ćwiczeń wstępnych 
włącznie pożądano jest noszenie Swealeru, 
który przy przystąpieniu do ćwiczeń glów- 
nycli powinien być zdjęty, by ubrać go P<>- 
nowuie tfrzy  ćw7iezeniach końcowych. Nie na­
leży także używ ać do ćwiczeń obuwia guum- 
wego, które nie przepuszcza powietrza, skut­
kiem czego noga szybko się poci.
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S K O E O W 1E Z  1 
“ilości i Spółdzielni kredytowych w Polsce o- 
raz Spis urzędów pocztowych" na r. 1931, rocz 
'.yk Y., w opracow aniu Stefana Stanisława 
■Kwiatkowskiego, opuścił nuż prasę. —  Treść 
skorowidza została opracow ana skrupulatnie, 
“ a , podstawie m ateria łu  zebranego u m iaro- 
“ apnyeh źródeł. N iedrukow ane dotychczas: 
sPis urzędów pocztow ych i wykaz biur in for ­
macyjnych. o stosunkach kredytow ych  — są 
“ ardzo ważnym i dodatkam i do uzupełnienia 
“ałości. która stwarza obecnie na jlepszy  i fa ­
chowy in form acy jn y  podręcznik dla instytu­
ty.! finansow ych i przem ysłow o-handlow ych. 
We wszystkich dyrekcjach  i biurach banków, 
Kas oszczędności i spółdzielni, odda on nie­
ocenione usługi i zaoszczędzi w iele tak drogie 
So czasu przy niepotrzebnem  w ertow aniu róż 
aych skorow idzów . W  skorow idzu tym  są a- 
dre,sy i in form acje  około 3.500 in sly tu cy j f i ­
nansowych zrzeszonych w  związkach rew izy j 
nych których  kontroli podpadają,

CECH K O S Z Y K A R S K I Rudnik n /S a ­
nem z okolica tw orzy jedno z najw iększych  
m E uropie zagłębi koszykarskich. W y rob y  
tego zagłębia zpane by ły  przed w ojn a  na 
pyskach handlow ych całego świata i b y ły

bezkonkurencyjne. P oza  gran ice dzisiejszej 
P oisk i w ychodziło w tedy nawet 90 procent 
w yrobów  — co w yrażało sie to w liczbie ki] 
kunastusct w agonów  rocznie. W yroby te zna­
ne były  tak w A m eryce jak  też w A ustra lji, 
A fry ce  czy A z ji. W  latach pow ojennych  w y­
roby te poczęły tracić na jakości, a ńa ryn ­
kach św iatow ych  poczęły odgryw ać ważna 
konkurencje w yroby  niem ieckie, czeskie, bel­
g ijsk ie  etc. Stan ten spow odow ał przede- 
wszystkiem  brak organ izacji tego rzemiosła, 
którem  poczęły się trudnie jednostk i nieu- 
kw aiifikow ane oraz niezdrowa konkurencja 
m iejscow ym i kilkudziesięciu firm  przedsię­
biorstw  kosz i karskich. stanow i temu za- 
pobiedz i odzyskać w św ieeie handlow ym  
przedw ojenne znaczenie — grono koszykarzy 
z in ic ja tyw y  b. posia Sochy, zawiązało tam 
Cech koszykarski, który wziął sobie za zada­
nie doprow adzić przy pom ocy władz do tego, 
by koszykarstwem  za jm ow ały  eie jednostki 
ty lko zaw odow o uzdolnione.

P ierw szym  Cechm istrzem  został p. K a ro l 
R am ooki. M am y nadzieje, że władze państwo 
we udzielą Cechowi ja k n a jd a le j idącego P ''- 
parcia i że za pare lat w yroby  rudnick ie od­
zyskają  za gran ica  przedw ojenny rozgłos.

Gdy przestrzegać sie bedzie w szystkich 
^skazówek, które są w ynikiem  długich  do­
świadczeń specja listów  — gim nastyka stanie 
Się tem do czego jest przeznaczona.

Sport kolarski na Olimpiadzie. M iędzy­
narodowa F ederacja  K olarska  otrzym ała  za­
p ia ć  miienie od K om itetu  O rgan izacy jnego  
K. O lim pjady w Los A ngeles, że torow e za­
r o d y  kolarskie odbędą sie w ram ach Olim - 
n.iady na stadionie w Pasadena (tor drew­
niany).

O ferta am erykańska na meez bokserski 
£ Polską. A m erykański Związek Bokserski, 
dóry w ysyła w r. 1931 drużynę bokserska do 

puropy, zw rócił sie do P olsk iego Związku 
bokserskiego z p ropozycja  rozegrania meczu 
npedzypaństw owego. P olsk i Związek B okser­
k i  uzależnił sw oja  zgodę od warunków, ja -

postaw ią am erykanie. G dyby doszło do 
Porozumienia, wówczas m ecz odbyłby  sie w 
kwietniu 1931 roku.

P in g -P on gow y  Mistrz Krakowa we Lw o- 
T v,e. Staraniem  sekcji p ing - po n go we j H a- 
Jnionei w ystąpi w niedziele dnia 4 styczn ia  
1931 we L w ow ie dwukrotnie doskonała dru­
h n a  p in g  - pongow a krakow ska „O rlęta", od 
^fielu lat dzierżąca tytu ł m istrza K rakow a. 
Goście grać beda o godzin ie 11.30 rano z do­
skonałą drużyna P ogon i, która  za jm u je  czo­
łowe m ie jsce  w lw ow skiej A -klasie. zaś o 
Sodz. 6.30 w ieczorem  z m istrzem  L w ow a H a- 
snioneą. Zaw ody, które odbędą sie w sali P o- 
poni przy tu. R utow skiego 23 I. p. w zbudziły 
Pąrdzo znaczne zainteresowanie, będą bo- 
Kiem pierw szym  w ystępem  lw ow skich  ping- 
Pongistów w zawodach m iędzym iastow ych

Lw ow ie. Orlęta przy jeżdża ją  w n a js il­
n iejszym  sw ym  składzie z m istrzam i K ra k o­
w a: Herbstem, Żakiem i Stefaniukiem.

10 stycznia — B al B ra tn ie j P om ocy  W yż. 
Szkoły H andlu Zagranicznego w salach K a ­
syna i K oła  liter-art.

10 stycznia: B al „R odziny  W o jsk o w e j"  w 
salach K asyna oficersk iego  40 pp.

17 stycznia — B al reprezentacyjny T. O. 
M. w salach Strzeln icy M iejsk ie j przy  ul. 
K urkow ej.

17 stycznia — B al O rm iański na dochód 
Zakładu im. dr. J. T orosiew icza w salach Ka • 
syna i K oła  liter-art,

21 stycznia — Bal B ib ljotek i słnchaczów 
prawa w salach K asyna i K oła  liter-art.

24 stycznia — B al reprezentacyjny L. O. 
P. P, w salach K asyna i K ola  liter-art.

31 styeznia, sebota — BAL P R A S Y  — w 
salach K asyna i K ola  liter. . ąrt.

4 lutego —  B al D ublańezyków  w salach 
K asyna i K ola liter.-art.

7 lutego — B al kostjum ow o-m askow y K a ­
syna i Koln liter a1-!, we własnych salach.'

14 lutego — B al Związku urzędników 
bankow ych w salach K asyna i K oła lit.-art-

Kalendarzyk karnawałowy
dla Lw owa.

(d.) D la or jen ta c ji naszych C zytelników 
Poniżej podajem y spis balów , redut i zabaw 
(tanecznych, które odbędą sie w okresie kar­
nawału:

3 stycznia — W ieczór karnaw ałow y K o l­
iba, D ram atycznego M. Z. E . w salach Strzel­
nicy M ie jsk ie j przy ul. K urkow ej.

3 stycznia — Zabaw a karnaw ałow a K or- 
Pnsti podoficerów  40 pp. w salach K asyna 
O ficerskiego 40 pp. przy ul. P iotra  i  Paw ła.

„RAtfJOLA"Racijowe 
Pogotow ie 
Firm y 6421
LABORATORJUM RADJOTECHNICZNE

Legeżyńfki i KS"'
stale czynne od godz, 9-tej do 23-ciei.

Obrazki z Trzeciej SekcIL
W Y C H Y L A N IE  SJĘ Z O K N A  PO D  K a KA 

ZAB RO N IO N E ...
Taki napis w idn ieje  na każdem _ oknie 

w agonów  k o le jow ych  a nawet tram w ajow ych . 
N iestety nie um ieściła  go  na oknie sw ego 
m ieszkania p. B ronisław a K opeć, zam. przy 
nl. W ąsk ie j la . I z tego pow odu naraziła sie 
na w iele n ieprzyjem ności.

Obow iązuje bow iem  wedle naszej ustaw y 
przepis, że z okien n ic nie w olno wyrzneac, 
a każdy w łaściciel m ieszkania jest osobiście 
odpow iedzialny za każdy przedm iot k tóry  
w y leci z je g o  oitna. C hoćby naw et wted,. by ł 
w dom u n ieobecny, baw ił za granicą, lub na­
wet siedział w krym inale.

P ani K opciow a, w dow a, n ie posiada żad­
nego m ajątku  n ieruchom ego, je d y n y  i  ca ły  
je j  m ajątek  ruchom y składa sie z czw orga

dzieciaków , z k tórych  jeden a m ianow icie 10- 
letni Blaszek, uczeń IV . kl. szkoły ludow ej, 
jest właśnie bohaterem  dzisie jszej rozpraw y 
przed sędzią tir. H um ieckim .

Prokurator r. M glej, oskarża m ianow icie 
p. B ronisław ą K op eć o zaniedbanie dorozu 
nad Staszkiem , k tóry  pozostaw iony sam  w 
m ieszkaniu, w ypadł przez otw arte okno na 
ulice. Z  w ysokości drugiego pietra.

A czkolw iek lekarze w szpitalu  i przeświet 
len ia rem gem owskie stw ierdziły  u Btaszka 
wstrząs m ózgu, załam anie kości czaszki i ca­
ły  szereg inych  obrażeń i chociaż tekarz są­
dow y uznał, że wszystkie te uszitodzenia sta­
now ią niezdolność do „pracy  zaw odow ej i na­
ruszenie zdrow ia ponad dni trzydzieści", m i­
m o to nasz Stasio zupełnie sie tego  orzecze­
nia uczonych  m edyków  nie trzym ał, lecz jn ż 
na czw arty dzień po w ypadku z torba na ple 
cach pom aszerow ał do szkoły . W edle  zaś 
tw ierdzenia groma nauczycielsk iego, jest i 
nadal taki sam  m ądry, jak  przecl upadKiem.

Sędzia dr. H um iecki: S łyszała pani oskar­
żenie? Czy przyznaje  się pani do winy?...

Oskarżona: Panie radco, jestem  wdowa. 
Starsze dzieci pracu ją  poza domem. M usiałam  
w y jść  do m iasta, aby załatw ić spraw unki. Na 
kazyw ałam  mu sto razy żeby na okno nie w y ­
łaził. B achor m e posłuchał. Przez okno zoua- 
czył kolegę. M ó j Staszek m iał sznurek. Spu­
ścił go z okna, kolega ciągnął sznnrek do sie­
bie., Staszek znowu do sieb ie  i cała zabawa 
skończyła sie nu tem, że ten kolega pociągnął 
Staszka przez okno na ulice- Jakiś cud. panie 
radco, że dziecko ży je . U ratow ał sie ty lko  d la­
tego, bo nain ierw  spadł na otw arte okno na 
parterze, a stam tąd dopiero na bruk... M oje  
całe w y jście  w tedy z dom u nie trw ało nawet 
pól godziny...

Nasz m ały  bohater słucha z żyw em  zain­
teresow aniem  opow iadania mamy...

P rokurator umarza posterow anie karne.
Stasio śm ieje sie serdecznie....
Sędzia: N ie masz sie, czego śm iać. Jeżeli 

jezcze raz w yleziesz na ęknn, to m am tu ciem ­
ny pokój i tam  cie zamkniemy...

Odważny Stasio traci nagle ealy  hum or. 
R ob i ze strachu oczy coraz wieksze. aż wresz 
cie w ybucha g łośnym  płaczem . B eczy  serdeez 
lie i tu li sie do m am y. C iągnie u do drzwi- 

Obaw ia sie na jw idoczn ie j, że sędzia gotów  
zm ienić zdanie i zaraz go zam knie w  tym  cieP’ 
nym  pokoju...

U radow ana m am a dziękuję stokrotnie sę­
dziemu, że nastraszył m alca. Solennie p rzy­
rzeka sędziem u natychm iast donieść, g d y  t y ł  
ko Staszek zbliży  sie  do okna.,. R Ł F I.
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KTO URODZIŁ SIĘ D N IA 27 GRUDNIA, 
rozważny, subtelny, spraw iedliw y jest w pra­
cy sw ej oryginalnym .

G ościnny, szlr.cbetuy, przyjaźnie jest 
usposobionym względami innych i bardzo 
uczuciowym . W  swem zachowaniu się jest 
poważnym i wymagającym, alf niem niej 
okazu je dużo sym patyj nuym  ludziom  i ma 
wiele współczucia dla icli słabości i ułomności.

Trzeba dodać, że w zachowaniu się swem 
taki człow iek może być  nieco szorstki i po­
rywczy a jeg o  giesty stają  się wówczas szyb­
kie, uryw ane. Gniew i ego wzrasta powoli i 
n iełatw o się uspokaja ; d ługo pamięta dozna­
ną obrazę — jednakże bez chęci mszczenia się 
za ni;\

Tosiada w iele rozwagi i nic nie przedsię­
bierze bez dojrza łego obm yślenia i grunto­
wego zastosow ania się.

U m ysł je g o  subtelny, sprawiedliwy w y­
kazuje obrotność i zręczność w załatwiali u 
interesów. W ola  m ocna alo nieraz nagle 
zmienia swe cele i dążenia; najczęściej jed ­
nak w końcu je  osiągnie.
Zręczny, ruchliwy, zawsze gotów do czynu 
je st dobrym  organizatorem  i p otra fi kontro­
low ać pracę innych. Zdolności jeg o  są wybit­
ne a energja znaczna —■ wobec tego w życiu 
sam sobie da je  radę — bez pom ocy innych lu­
dzi i niezależnie od otoczenia. Najszczęśliw­
szym czuje się pośród swej pracy.

Jest to twórca a nie naśladowca, to też w 
życiu  nie szuka ostentaeyj i tan iej reklam y.

W  uczuciach sw ych waha się i nie m ożna 
o nim  pow iedzieć aby był stałym  pod w zglę­
dem uczuciow ym , albo też znowu życie jeg o  
układa się w ten sposób, że doświadcza te j nie­
sta łości od innych i cierp i przez osoby ko­
ch a li'.

Czego się strzec winien?
M im o ealą swą ostrożność może jednak 

okazać brak przezorności, a chociaż nieraz 
odm aw ia sobie, aby ratow ać innych — może 
zostać oszukanym , a nawet i okradzionym .

A czkolw iek okazuje dużo rezerwy — cza­
sam i znowu byw a zbytnio otw artym  — co 
może g o  narazić na szkody życiow e.

Stosunki z ojcem  — k tóry  nierzadko ma 
onarakter gw ałtow ny —  nie układają  się 
zbyt pom yślnie, a 'rodzina nieraz ustosunko­
w u je  się w rogo względem  człow ieka urodzo­
nego dzisiaj.

B racia  i siostry m ogą być dość liczni — 
ale rodzeństwo okaże się w końcu bardziej 
szkodliwe, aniżeli pożyteczne. ,

Majątek zdobywa dzięki własnym wysił­
kom i daleko w ięcej zawdzięcza swej zręcz­
ność5 żyeiow'ej, aniżeli pom ocy innych lub 
spadkom.

Dnia 27 grudnia urodzili się:
Papież P ius VI. (B raschi), Louis P a ­

steur słynny uczony francuski i  czeski m i­
nister K ram arz.

Kącik astrologiczny.

Kto urodzi! się dnia 27. i 28. grudnia...
Cechy charakteru. -  Jakim będzie. -  Wady i zalety. -  Co mu grozi. 

Czego się powinien strzec i do czego dążyć.
KTO URODZIŁ SIĘ D N IA 28 GRUDNIA, 

układa szerokie projekty i zręcznie je reali­
zuje.

D ow cipny, subtelny, utalentow any — p o­
tra fi być też gniew nym , drażliwym , tryw ial­
nym, podejrzliw ym . Jest bardzo czynny i 
aktywny — a czasam i nawet spełnia dobre 
uozynki — lecz czyn i to dość rzadko. Taktow ­
ny, sym patyczny —• łatw o potrafi w yrazić 
swe m yśli — czy  to w mowie ozy w pism o.

Prawy, wierny w swych uczuciach, po­
trafi się pośw ięcać w m iłości — ale nie jest 
w olnym  od przecenian a samego siebie i ego­
izmu. Jednakże uczucie m oże go zaprow aaz.ć 
dość daleko.

N ieco ch ytry  i n ieco bo jaź liw y  — całko­
w icie u fa  tej osobie, której odda sw e serce! 

Czego p o win en się wystrzegać?
Aby nic ulegał swemu zamiłowaniu do 

sporów  i sprzeczek i nie wywoływał niepo­
trzebnych  nieporozumień. Chociaż jest bar­
dzo pracow itym  —• lubi jednak przebyw ać w 
złem tow arzystwie; grozi mu niebezpieczeń­
stwo z powodu nadużyć zm ysłow ych  lub e k ­
scesów.

Chętnie służy ludzkości na planie m ater- 
jlnym , układa szerokie projekty i okazuje 
zadziw iającą wytrwałość w realizacji wszel­
kich przedsięwzięć, któro obiecują bezpośred­
nie korzyści. N atom iast gd y  perspektyw y ma­
terialne nie przedstaw iają się pom yślnie — 
łatw o się zniechęcą.

Każdy człow iek dziś urodzony powinien 
być kształcony w kierunku handlowym i zbie­
rać doświadczenie praktyczne w tej dziedzi­
nie, nawet g d y  dziedziczy znaczny m ajątek.

Troszczy się bardzo o sw ój w ygląd  ze­
wnętrzny i dba o dobrą opiuję, a przedewszy- 
stkiem stara się zachować jaknajlepsze sto­
sunki z wyższe mi sferam i towa.rzyskiemi, co 
może go nawet narazić na znaczne wydatki 
i wpędzić w długi.

Ustępliw y, w ierny — podlega władzy 
swyeli uczuć a współuczucio ponosi go łatwo. 
Skoncentrow aw szy swe uczucia na danej oso­
bie — trwa wiernie w tern sw ojem  przyw ią­
zaniu, a pomeważ w życiu  nie spotykam y 
zbyt wielu jednostek wiernych i stałych  — 
w obec tego jeg o  m iłość przynosi mu smutek 
i rozczarowania.

Kobieta dziś urodzona dość żywa i p ło­
cha — z wiekiem rozw inie swój charakter — 
i starie się wierną, odważną i pewną siebie. 
Chociaż stara się ona to ukryw ać wszelkim i 
sposobam i — jest bardzo zazdrosną.

Dzięki gorliw ości i um iejętności koncen­
trowania się na swej pracy — osoba dziś uro­
dzona może liczyć na pow odzenie w ży c iu : uda 
je j  się to co może innemu by się nie powiodło.

U m iarkowany w mowie, lubi podróże. W  
razie ch oroby  kąpiele przyniosą piu w iele 
ulgi.

Z czasem może zebrać majątek — ale z
drugiej połow ie życia  będzie w ykazyw ać co­
raz większą oszczędność a może nawet skłon­
ność do skąpstwa. -

Przez braci grożą mu przykrości.
Dnia 28 grudnia urodzili się: W oodrow  

W ilson  — wielki prezydent Stanów Z jedn o­
czonych, b. minister A le k sa n d r  hr. R aczyń ­
ski; m arszałek angielski <John F rensch; B ro- 
witz — korespondent T im es‘ów, sir A rch ibald  
Geiikie g eo log  angielski i  Lewis (Lew) A yres— 
gw iazda ekranu.

Jan Starża Dzierżbicki.

MÓW NICA PUBLICZNA.

Niesłuszny wymiar podatku
woaooągowego.

Ogłoszeniem  M ag.slratu  król. stoi. m, 
Lw ow a z d. 27. XI. 1930 r. LM  178258-3U Il-2, 
obwieszczonem  przed k ilkom a dniam i w lw ów  
skich  dziennikach, odm ów .lo  W ojew ództw o 
reskryptem  z 30. X. 1930 L. SF. 1844-1-30 re- 
kursów zbiorow ych  w łaścicieli realności, za 
pośrednictw em  M alop. Tow. w łaścicieli rea l­
ności B ra jerow ska 3, w niesionych sw ego cza 
su do W ojew ództw a na ręce M agistratu  król. 
stoi. m. Lw ow a, w przedm iocie wysoko krzyw ­
dzącej op łaty  za wodę, wedle przym usow o 
w prow adzonych w odom ierzy, i to za osobną 
opłatą 32 zł. od sztuki, w wysokości 45 gr. za 1 
m etr w ody sześć, w ody zużytej przez lokato­
rów i opłat kanałow ych w w ysokości 25 proc. 
od opłat za wodę, jako  rzekom o nie uzasad­
nionych, pozostaw iając bez rozpatrzenia, po 
m yśli art. 48 ust. o uregulow aniu finansów  
kom unalnych,, kosztem właść. realności. O- 
rzeczenie powyższe, jest w ysoce krzyw dząco 

| właść. realności, u g in a ją cych  się i tak ju ż 
pod ciężarem  w zrastających  z każdym  ro ­
kiem  podatków  państw, i kom unalnych, 
wkładów dodatkow ych wr form ie przym uso­
w ych zaskarżonych reperaeyi, przew yższają­
cych  stawkii obecnie czynszowe etc., gdyż zni­
żenie w dniu 8. I. br. na ses ji M agistratu ad 
1/4 b. r. opłat o 5 gr. na 1 sześć, z 50 gr. p o ­
przednio w ym ierzonych  na 45 gr. wedle wo­
dom ierzy, jest m inim alną zniżką, nie m ającą  
żadnegOL^naczenia w opłatach olbrzym ich  za 
wodę. gdyż ustaw ienie tych w odom ierzy, spo­
w odow ało, ze opłata za wodę i kanały, które 
dotychczas w ynosiły  5 prc. od czynszu brutto 
w zrosły do w ysokości k ilkakrotnej, a nawet 
i w iększej, tak, że n iektórym  właść. realno­
ści, w ym ierzono te opłaty w wysokości 30 i 
40 proc. w niektórych realnościaeh i 100 
procent,' a nawet i w yżej od dochodu brutto, 
w obec czego realności o m ałej stosunkowo 
ilości lokatorów  przynoszą deficyt.

W edle ustaw y, zachodzi sprzeczność obec­
nego stanu z ustawą w odociągow ą dla m ia­
sta. Lw ow a z dnia 25. II. 1920 r., która opie­
rała się na zasadzie, iż należność za wodę ma 
opłacać konsum ent, a więc w tym  wyphdku 
lokator, zarówno, jak  w łaściciel, każdy za 
sw oje  mieszkanie, analogicznie jak  podatek 
lokatorski lub należność za św iatło elektr. i 
że opłata ta może w ynosić n a jw yże j 5 proc. 
czynszu brutto, co obow iązyw ało nawet w 
czasie, gd y  m iasto spłacało jeszcze rałe za 
pożyczkę, zaciągniętą na urządzenie w odocią­
gów. Obecnie stosuuki m ieszkaniowe dopro­
w adziły  do tego. że w m ieszkaniach 3 notto- 
jow ych. gdzie daw niej trzy albo cztery Pso- 
by konsum ow ały wodę do pisia i kąpieli, o- 
becniie konsum ujo tę wodę 6, 8, 10 i 12 a ;bo 
i w ięcej osób. zaś w mieszkaniach jed n oizb o­
wych, gdzie daw niej konsum ow ały dwie oso­
by, konsum uje obecnie wodę n ieograniczona 
ilość. N adm ieniam  przytem , że wiaść. real­
ności nie m ają  n a jm niejszego w pływ u na 
m arnow anie w ody przez lokatorów  i karanie 
właść. realn. za to, że lokator m arnuje wodę, 
jest niespraw iedlijvem  i wysoce krzyw,Izą- 
eem,

Jeden z właścicieli realności 
przy u l Jabłonowskich. I. Dziel.

Specjalista chorób serca i stawów (reumatyzm)

Dr. HALPERNif^z
p r z e n i ó s ł  ordynację na UL. S Y K S TU S K Ą  42.

Śmierć pod zwałami węgla.
K opaln ia  K leofas w Załężu pod K atow i- 

cam i była w idow nią tragicznego wypadku. 
W  czasie, g d y  zajęci usuwaniem  gruzu w 
podziem iach kopalni g órn icy  ło d  nosili drew­
niane stemple, oberw ały się zwaty węgla, 
grzebiąc pod sobą Franciszka Jankow skiego, 
oraz raniąc ciężko 3 innych górników , któ­
rzy resztkam i sil usunęli się w bezpieczno 
m iejsce. Jankow ski poniósł śm ierć na m i"i- 
ecu. Na kopału i tej, nazwanej ..kopalnia 
śm ierci" niem al co tydzień zdarzają sie nie­
szczęśliwe w ypadki.
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Rozwiązanie zagadek
pomieszczonych w  serji: 90.

ZAG AD K A: Mikołaj Kopernik. 
R E B U S I K I :  i )  Kawa. 2) Literat, 

3) Podole, 4) Topola. 
ŁAM IGŁÓ W KA K R Y S Z TA ŁO W A :

10

l B
2

L O T
3

P 0 Z A R

1 K
R Z E S Ł

° l

5

1 
o

j
.

0 N T Y

s A N

7 R

8 R O K

9 R 0 D A N

| R 0 l D Z I N
A l

U S Z E 1 K

12 T A N G 0

1 W I G I L J A

K 0 L e | N D A

ROZKŁAD JA Z D Y : Kto rano wstaje, 
temu Pan Bóg daje.

Nagrody za trafne rozwiązanie zagadek 
przy losowaniu otrzymali:

r) Pół tuzina chustek do nosa —  Józef 
Dereń, Kleparów, Jordańska 13,

2) 2 ciekawe książki —  Jan Węgrzyn, 
Przemyśl, ul, Piotra Kmity 14,

PO ROZWIĄZANIA.
S E R J A 92.

Św i ą t e c z n a  r o z s y p a n k a
(uł. Z. B.)

REBUS.

ŁAM IGŁÓ W KA SCHODKOWA
(ułożył Lis).

U ) laska będąca oznaką władzy biskupi-
12) afrykański gad z rodziny jaszczurko-' 

watych, (słynny z tego, że może zmieniać bar-) 
wę swojej skóry),

13) nazwa mięsa, jarzyn lub owoców, — 
przygotowanych odpowiednio do dłuższegd 
przechowywania,

14) inaczej idylla (nazwa utworu poetyc.)
Miejsca oznaczone krzyżykami, dadz' 

rozwiązanie.

ZEGAR MAGICZNY,

Z podanych sylab ułożyć początek znanej 
kolędy.

ZNACZENIE W YRAZÓW :
t )  czas próby dla wstępującego do za­

konu,
i 2) rodzaj rośliny wplatanej do śluDnych 
J wianków, opiewanej bardzo często przez pio­

senki ludowe,
3) inaczej przytulisko dla bezdomnych 

dzieci,
4) tajemne obrzędy religijne w starożyt­

ności (lub dramaty opiewające mękę Pańską).
5) inaczej sąd,
6) słupy pamiątkowe wznoszone w sta­

rożytności,
7) nazwa naczyń, do których w czasach 

pogańskich zbierano wylewane łzy po skonie 
drogiej osoby,

8) rodzaj rośliny o barazo słodkich ko­
rzeniach używanych w lecznictwie,

, 9) dawny przyrząd do wzniecania ognia, 
10) szkło,pięknie rżnięte,

Objaśnienia w ykazów :
i) inaczej widzenie, urojenie, 2) nazware- 

ligji mabometańskiej, 3) gatunek wina węgier­
skiego, 4) zbiór map geograficznych, 5) pa­
sterz owiec w górach tatrzańskich, 6) im zfcjf 
prawidło, reguła, przepis, 7) przedmiot staro­
żytny, 8) olbrzymie zwierzę przedpotopowe,!
9) zagłębienie w ścianie (rodzaj alkowy), —
10) wierzchni ozdobny ubiór kaptański, wkła­
dany przy Mszy św., 11) zapał, ochota, 12) ro­
ślina amerykańska z rodziny liljowatych, — I
13) inaczej okręg, ou-yód, 14) kawał (częSć> 
czegoś, szczątek), 15) przesilenie finansów -* 
16) zasłona na lampę.

i wiązania zagadek należy przesyłać w 
kope.-.ach opatrzonych kuponem adresowym! 
d czwartku 8. stycznia 1930 r. Za trafik 
rozwiązanie wszystkich zagadek przeznaczono 
do rozlosowania:

1) 5 kg. cukru,
2) 5 złp. gotówką.

W yciąć! Nakleić na kopercie! W yciąćJ,
Udział w losowaniu biorą ty lko listy z tym adrss

„WIEK NOWY"
R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E

S e r  j a 92

HUM OR.

LWÓW
UL. SOKOŁA (. 4.

W YBÓR ZAW ODU.
Jaki zawód obierze sobie pański syn 

po zdaniu m atury?
— On sam nie wie jeszcze.
—  £  tl°  e( e8'°  m a najw iększy  pociąs 

Zdaje się, że do piłki nożnej
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Kącik h u m o r y s t y c z n y .

a fryziersj.
Go a . '.y muszę zdjąć kołnierzyk

w czasie goLe.i . .
F r y z j e r :  — WcaLe mi kołnierzyk nie 

przeszkadza. Obetnę panu nawet włosy, a nie 
musi pan zdejmować kapelusza!

PRZYGODA W  POCIĄGU.
P ocią g  za chw ilę ruszy. W szystkie mie.i- 

e .ca  w  wagonaieli są zajęte. Jeden, z pasaże­
rów  nadarem nie szuka m iejsca. N agle spo­
strzega wolne m iejsce w kącie przedziału.

— Przepraszam  —  odzywa sie siedzący o- 
b o k  g r u b y  p a ą i, —  to m iejsce jest zajęte.przez 
mego przyjaciela.

I wskazuje pakiem na teko skórzaną, le ­
żącą na uiezajętem  m iejscu, P odróżni uśmie­

chają  się, gdyż wiedzą, że gru by  pan, chcąc 
m 5eć w ygodnie, w ym yślił fik cy jn ego  p rzy ja ­
ciela.

— P ociąg  zaraz ruszy. M am wrażenie, że 
pański p rzy jacie l się spóźni, —- rzecze natar­
czyw y pas., Hr. Grubas zaczyna się niepokoić. 
P ociąg rusza,

— O, widzi pan, już się spóźnił! — wola 
pasażer bez m iejsca. — N iech przynajm niej 
uio straci sw ej t e k i !

I  z tem i słow am i chw yla  tekę i w yrzuca 
ją  na tor ku uciesze pasażerów.

U choru^o.
L e k a r z :  — Choroba pana wymaga, abym 

zapisał panu lekarstwo o znacznej zawartości 
żelaza... Jaki jest zawód pana?

C h o r y :  —  Występuję w  cyrku jako 
połykacz nożów!

W  SZKOLE,
Uczeń do nauczyciela : Czy można być 

karanym  za coś, czego się nie zrob iło !
u-

— Nie, ino ja dziecko!
— W  takim  razie wszystko jest w porząd­

ku, bo ja  nie zrobiłem  na dzisiaj zadania,

D IE T A
Lekarz: — Jeżeli pani chce, aby pani u- 

było 10 funtów, m usi nani trzym ać sie ściśle 
ó jp ty : porcja  sałaty, do tego chleb pszenny 
razow y i szklaneczka soku cytrynow ego.

Ona: — P rzed  jedzeniermn, czy po je­
dzeniu 1

W  D Z IS IE JS ZY C H  C ZA SA C H ,
Urzędnik państw ow y: — Co? znowu przy­

chodzisz z rachunkiem ? Czy może tw oi m a j­
ster m yśli, żc uciekam ?

Chłopak: —  Nie- tego nio m yśli, tylko 
.mój  m ajster sam zamierza czm ychnąć.

OKOLICZNOŚĆ ŁA G O D ZA C A .
Sędzia: — Oskarżony zabił trzy osoby 

bez_ litości, a chce jeszcze znaleźć „okolicz­
ności łagodzące4*?

O,skarżony: — N aturalnie, pa,nie sędzio, 
przecież m ogłem  zabić pięć i w ięcej osób!

750 M IL JON ÓW  FU N TÓ W  SZT E R L IN - 
GÓW  W  P R Z E M Y Ś L E  F IL M O W Y M  ŚW I A­
TA. Na zebnaniu rady  nadzorczej tow arzy- 
rzystw a film ow ego „British International 
P ietures" w L ondynie prezes tego tow arzy­
stwa w ygłosił przem ówienie, w którem  ośw iad 
czył, że inw estycje pieniężne wynoszą w świa 
tow ym  przem yśle film ow ym  750.000.000 fu n ­
tów szterlingów. W  sam tylko przem ysł f i l ­
m ow y angielski włożono dotychczas kapitał 
80 m ilionów  funtów  szterlingów.

Naczelny redaktor:
BR O N ISŁAW  LASKOW N ICKI. 

Odpowiedzialny redaktor;
JÓZCE KBZysZTOFO W ICZ.
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........................................................................ 1*50

Pierwsza słowo i słowa podkreślono liczy sią podwójnie. Ceny ogłoszeń w smaeise a datą 
niedzielną o 50 procent wyższo. Za miejsca zastrzeżono dolicza sią 25 proconL Drobne ogłoszenia 
przyjmajemy tylko za gotowkę.

DYREKCJA

MIASTA ŁODZI
podaje do wiadomości PP. posiadaczy kupo­
nów od l i s t ó w  z a s t a w n y c h  Towarzystwa 
PWo-wych, 5°/o-wych i 8%-wych, że przypa­
dająca do zapłaty za pomienioue knpony, po­
czynając od 2. stycznia 193L roku, suma zło­
tych 2,797.500, wypłacana będzie posiadaczom 
kuponów przez Bank Polski" w Warszawie 
i wszystkie jego Oddziały, bez jakichkolwiek 
odliczeń prowizji, jak również przez Kasę To­
warzystwa Kredytowego m. Łodzi przy ul. Po­
morskiej pod Nr. 21 6452

O SOBA d ob rze  p o lecon a , 
za jm ie  s ię  dom em  ti sam o 
tnej o soby  lub u bezdzie­
tnego m ałżeństw a. L isty  
p od  „Spokojna** do A<Tgi: 
W iek u . 50219

D A M  dóbr# w y  n a grod ze­
nie. za w y rob ien ia  m i p o ­
sadę p ie lęg n ia rk i w  szpi­
ta lu . L isty  A dm . Yv iekn 
pod  „P ielęgn iarka**. 70354:

P A N N A  iiite l. p oszuk u j o 
p osady do  d z ie c i i za jęc ia  
s io  gospodarstw em , n a j­
ch ętn ie j u  sam otnej oso­
b y , L is ty  p od  „F ilom ena** 
A d m . W iek u . 50357:

R O S Y J S K I em igrant — 
ry sow n ik  — k onstruk tor 
p ra e  arch i tek ton iczn ych  i 
lc o n s tr a k cy  j  m a sz y 110 w y  c h , 
poszukuj©  ja k ie g o k o lw ie k  
za ję c ia  w sw oim  zaw od zie . 
O dpow iedź p od  „R y so w n ik  
konstruktor*4 do A d m in : 
W iek u . 5286

P O S ZU K U JĘ  cod zien n ego  
z a ję c ia  ja k o  go sp o d y n i — 
lu b  zarzą d czy  n i w  dom u 
k a to lick im . M ogę z a ją ć  
s ię  w y ch ow an iem  d zieci. 
L isty  p od  „D o m  k a to li­
cki** A d m . W iek  ił. 9285

r o z m a h  e

F R A K r  i S M O K IN G I do 
w y p o ży cze n ia . U l. S zym o­
na L  7)0350

SP-ÓLNIK h a n d low iec  lub 
fa ch o w ie c , poszu k iw an y  z 
k a p ita łem  zł. 5,000 do p o ­
w ięk szen ia  p rzed sięb ior­
stw a p rzyn oszą cego  duże 
zysk j. O fe r ty  p od  „ftftro- 
we i)rzed sięb iorstw o“  do 
A dm , W iek u . 50312

N A P R A W IA , strzyże , c z y ­
ś c i d y w a n y  persk ie , sm y r- 
neńskie, k ilim y  i fa b r y c z ­
n e, p rędk o, so lid n ie , tan io 
B ork ow sk a , p i. B ernardyń ­
ski 12. 50125

S IA N K I . w illa  „Halina**,
las s zp ilk ow y , p rzy  sta e ji 
zabudow an ia  gosp od a rcze , 
w yd zierżaw ię . 49160

A K U S Z E R K A  L utkow ska ,
p rz y jm u je  p an ie . A sn yk a  9 
drzw i 2, parter. 47901

T O R E B K I go b e lin o w e  w y ­
k o n u je  fa ch o w o  jedyn i©  — 
Bftraaz, Lwów,. p i. B ornar 
dyński 2. 50209:

W E Z M Ę  za sw o jo  ładno 
•dziecko. P osag  k on ieczn y . 
L is ty  „N auczyciel** — do 
W ick u , 50360

A R T Y S T Y C Z N Ą  napraw ę 
d yw an ów  p ersk ich  — oraz 
w sze lk ich  in n y ch  ja k o  też 
k ilim ów , uskuteczn ia  zna­
na  W y tw ó rn ia  T er k ło w e j, 
S o b ie sk ie g o  21. W yk ańcza ­
ni© rozp oczę tych  rob ót  — 
fron d z ie , s trzy żen ie , m on ­
tow an ie  poduszek . K anw a 
w ełn iana, w ełna  d yw an o­
wa. w z o ry , ig ły  stale na 
składzie. 50093

K R A W IE C  lub kra w czyn i 
z n iew ie lk ą  go tów k ą  p o ­
szu k iw an e  do‘ sp ó łk i, loka l 

-posiadam . L is ty  do A d m : 
W ie k u  za okazan iem  k w i­
tu  in scra to  w ego  nr. 50179.

50179'
A K U S Z E R K A  S E K U Ł A  -  
p rz y jm u ją  p a n ie . G ródecka 
nr. 49, I. p., L w ów . 49836
A K U S Z E R K A  p rzy jm u je  
panie. W ałow a  27. Zadzw o­
n ić  — d ozorezyn i wskaż©.

47890
A K U S Z E R K A  W agn erow a  
p rz y jm u je  panio na czas 
s ła b ośc i. S ob iesk iego  3® — 
parter. 47889

A K U S Z E R K A  S T A S IÓ W , 
sam otna, p rzy jm u j©  panie. 
B artosza  G łow a ck iego  1. 8;

4799J

B  AC ZN OŚ 0  w łaściciel©  re­
a lności f T y lk o  zł. 1.50 m ie  
fńęczie, kosztuj©  abonam ent 
nap raw y św iatła  e le k try ­
cznego w  k la tce  sch od o­
w e j i dzw onka w bram ie. 
Zglofizem ia: „K onserw acja** 
T e le fo n  52-JW. 50259

W  B A N K A C H  Zastaw n i­
cz y c h  zastaw iono kosztow ­
n ości w y k u p u ję , dop łacam  
n a jw y ższą  w a rtość, star© 
zęby  k u p u ję . Zak ład  zega r  
m istrzow ski A n s tre ich cr  — 
K a zim ierzow sk a  5, n a p rze ­
c iw  S zp ita ln e j. 50212

T A N IO  S T R O I, napraw ia , 
fo rte p ia n y , p ian ina , n a j ­
le p ie j p łaci za przegran e, 
zn iszczone p rzez  w o jn ę . — 
M ieczysław  H erm an, u lica  
S ap ieh y  9, „S a lo n  Sztuk**., 
T e le fon  G7-52. 50122

L EK AR Z— A  B u n r a f a  * Lwów, Na B ło n ic  2
DENTYSTA J U l t y i C a  (vis a vis Kopytkowogo) 
Ord. w chor,, zębów i jamy ustnej. Ceny przystępne. 
W arunki dogodne. U w aga! Na B łon ie  2. 6057

O S T R ZE G A M  przed  k up ­
nem  sk ra d z ion y ch  dw óch 
d o la ró w e k  N r, 0748974 i 
N r. 0293136. A . S k obe l, — 
L w ów , Kaioozri. 14. 503S3:
N A J M O D N IE J S Z E  fra n cu ­
sk ie  k a r  n isze  s ty lo w e . N a j­
tańsza op raw a  o  lira zó w. — 
H elze l, P a sa ż  J1 a uginana 3.

50364
W Y P O Ż Y C Z A M  n ow e o r y ­
ginału©  k o s lju m y  red u to ­
w e . P rz y jm u jo  s ię  też  na 
m ia rę  w ed łu g  w ła sn ych  
p om ysłów , Z ie lon a  nr. 32, 
drzw i -i. 50349

F I  L A T E  LI Ś C I! Ż ą d a jc ie  
b ezp ła tn ego  cennika . So« 
zań sk i, Radziwiłłów* w o­
łyński, sk rytk a  osiem . 
K on ieczn i©  zapodać ty ł nt 
dzienniki.!. 6446
J A N  K O R Z E N IO W S K I — 

przed sięb iorstw o  p ieców  
k a flo w y ch  w y k o n u je  w szel 
k ie ro b o ty  k a flarsk io . U l. 
A sn y k a  4, 50217
W Y T W Ó R N IA  gorsetów  — 
J an ow sk a  26„ w ykonu j©  
g orse lłe ty , b iod ró w k i, b iu ­
stonosze, po cen ach  k© *-:’, 
k u ro n cy jn y ch , 50313
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Specjalista chorób skdrn., wener. I kosmetyki

Dr. Henryk Spund-Fischer
n Z E ? 8w 'EDŃ1ua — ' aSySt' '  k 'm,k dermat° lo8. «  BERLINIE, PRA-
“ dynuje; L W Ó W , pl. Mariacki 10 L ^ b S S Ś U T 1;
^przekątn ie sep ąra tk ow a . Teieion .51—68. 50304

SU- 2 0 F J 'A W E P P E R
F rw ałey„ c ,„ 0rn*  1 w eneryczne od 3 - 4 .  K osm etyka lekarska od 12— 1.

ame włosow, brodawek, znamion. Operacje zmarszczek, 
blizn. Leczenie żylaków.

g la term ią. - ^ t g  „8512 j a n o w s k a  26. te l. 25-19

S 5 ic” V“ R Dr. Jan Kilar
I >..a .. orc*ynuje przez cały  dzień. 48156
)-W6w, UL. LEONA SAPIEHY 89. Telef. 51-62.

Połoźinfc " Dr. Otto Finsterhusch
lekarz klinik ginekologiczno-położniczych w Berlinie, W iedniu, 
, b- lekarz państw, szpit, powszecb, we Lwowie

ordy na je ockgodziny 3 - 6 ,  ul. Systuska 23, II. p. 
uipt^rmfa. v  50279 T elef. 5 2 -1 0 .

10 ZŁ. dzien n ie . P ow ażne 
przedsięb iorstw o P rzem y­
ślu  K ra jo w e g o , p oszu k u je  
Pań i Panów  do lek k ie j 
pisem nej p ra cy  d om ow ej. 
G dyn ia  P ort — sk rytk a  
poczt. 4. 61132

B IU R O  M aeh n iew sk ie j ni. 
K op ern ik a  22, p oszu k u je  
n a u czy cie lk i — w y ch ow a w  
czyn ie , bon y , p ie lęg n ia rk i 
n iem ow ląt, k lu czn ice , g o ­
spod y n ie , k u ch a rk i restau  
ra cy jn e . bu fetow e, kucha - 
ra y , ogrod n ik ów . 50265

c  LWÓW
A  UL, MIKOŁAJA 2 3(RÓG ZIEUKIEWICZA)

T E L . 6 7 - 0 9

Prolog Dr. JULiUSZ MDNIS
ordynuje w chorobach nerek’̂ pęcherza  i dróg 

moczowych 40050
-  U L I C A  A K A  j c . I i C K A  2 1 .

*
P e c j a . l s t a  chorób płuc, serca I żołądka

BI,Dr. FELIKS HAHN
^U C A LISTOPADA 30. = =  Telef. 8 4 -4 5 .  

Roentgen — Lampa kwarcowa. 48095

ZD O L N Y C H  a gen tów  p o ­
szukują  pow ażna firm a  
do sprzedaży  m asow ego 
artyk u łu  za  p ro w iz ją  i 
pensją . L is ty  d o  A d  m in. 
W iek u  pod  „N o w o ś ć " . — 

50353:

6;14

S o c ja l is t a  c h o r ó b  s k ó r n ., w e n e r . i k o s m e t y k i  l e k .l-HU KUB SK OK I,., „ -------- -------------- ------------------------

Dr I PEHMER 2,dxnû°--'a-~-iL--GJO” 5PASAŻ FE LLERÓW I, II piętro. 
Telefon 88-98. 50292

SpECjALISTA CHORÓB SKÓRNYCH, WENER. i KOSMETYK:
0,d Dr. R O M A N  D O L N I C K !  50291
^  ■ °d  3 6 ul. G Ł Ę B O K A  10. (parter). Lam pa Kwarcowa, D ja term ja

S T A Ł Ą  posadę buch altera  
ad m in istratora  przedaię- 
b iorstw a p rzem ys łow ego , 

dam  za w y ro b ie n ie  poży ­
czk i h ip oteczn e j 2,(ł00 d o ­
la rów . N a jch ę tn ie j em eryt 
k o le jo w y . L isty  do A d m : 
W iek u  p od  „U c z c iw o ś ć " .

50343

P O S Z U K I W A N I  zaraz — 
Baldo — k on tysta , m ogą cy  
s ię  w y k a za ć d łuższą p ra k ­
tyk ą  i re fe re n c ja m i, b ie­
g ła  sten otyp istk a  p o l s k o -  
n iem iecka , z g runtow n ą  
z n a jom ością  języ k a  angiel 
sk iego, sam odzielna  w ko- 
re?pon d en cji. L is ty  z  cu rri 
culuia v ita e , — odpisam i 
św iadectw  do A dm . W ieku 
p od  „B iu r o  sp rzed a ży " .

50184

PIECEZELAZNE
POLECA 6048

karol paszanda
L w ó w , U L IC A  P IŁ S U D S K IE G O  16.

P A N O W IE , P anie, zn a jd ą  
sta le  za ję c ie , a rtyk u ł pier 
w szej p otrzeby  (aktualn e,
p row in cja ). Z g łoszen ia  W a­
gn er, K ościu szk i 3, I I .  p ., 
6—7 w iecz . 49875

B . _  _ »  OD Z Ł . 12*—, oraz
j y  hockeyowe „C. C. M .“

U f  NARTY -  SANKI
bbtwr:  ™  WIATRÓWKI - « |
S ■wciarskie i łyżwiarskie, ubran a gotowe 

Bnarę, oraz wszelkie inne potrzebne przybory 
co sportu zimowego poleca najtaniej

ina Rosenman S *s . M S ;
Zlecenia z prowincji odwrotnie. 6336

CHCESZ otrzymać posadę?
M usisz ukoń czyć kursy Ca 

j ch ow e, k oresp on d en cy jn e  
im . p rofesora  Seku łów icza . 
W arszaw a, Żóraw in 42. — 
K u rsy  w y u cza ją  listow nie 
bu ch a lter ii, rach u n k ow ości 
k u p ieck ie j, k oresp on d en cji 
h an d low ej, s te n o g ra fji . na 
uki handlu, praw a, kali­
g r a fii , p isan ia  na maszy 
nach , tow aroznaw stw a, an­
g ie lsk iego , fra n cu sk ieg o , 
n iem ieck iego  pisow ni, gra  
m atyki p o lsk ie j oraz eko- 
n om ji. Po ukończeniu św ia­
dectw o. Żą d a jcie  prospek­
tów . 6136

Malw

z e g a r k i  m a r k o w e
Najniższych cenach poleca hurt. i detajl. 5384

■gUTTERMAN, ulica Sykstuska 14.

P O S Z U K U J Ę  lep szej dziew  
czy n y  z  dobrem  i św iad e­
ctw am i do  w szystk ieg o . — 
Z g łoszen ia  m ięd zy  3—5 — 
B ergin an ow a , M ąozna 20.

50362:

" u p n o i S p r a e d a ż

GA UN ITU  lł Y jedw abn o  ~ 
k ilim ow e , P o rt je ry , DY 
W A N Y . C hodniki. Ceuy 
o ry g in a ln o  fa b ryczn e . — 
W A N K , plao M arjack i 5, 
I .  p. 6036

F O R T E P IA N  k rótk i, p ly . 
ta m eta low a , sprzedam  za 
zł. 1.200. K ubessa , R ynek  
nr. 9. 50193

S P R Z E D A M  K A N A R K I 
h a rcersk ie , p rzy  św ietle  
śp ie w a ją ce . M. D u ra k , — 
Zn iesien i o now e, u l. Szew - . 
czeuk i 12, 50206

2 C f*s\  P I A N I N A  n o w e  za gran iczn e ,
=55”  1 £ f .  FORTEPIANY używane w wielkim 

wyborze w różnych cenach na dogodne spłaty pole­
ca „M O N IU S Z K O 4*1, u l. Z im o r o w ic z a  1 .10 . 6146

S E K R E T A  R Z Y K  w do- 
b ry w  stan ie, z jasn eg o  
drzew a, kup ię . Zg łoszen ia  
do B iu ra  , ogłoszeń Buch- 
staba, J ag ie lloń sk a  7 pod 
„J a s n y  sekretarzyk '* . 50136

L E P S Z Ą  słu żącą  z dobrem  
gotow an iem  p oszu k u ję . Dr. 
D o ln ick i, G łęboka 10. 50367:

B U F E T O W IE C  na p ra k ty ­
ce  lub k e ln er  m łod y  p o - 
trz 'Hjty zaraz. Justian , — 
C za rn ieck iego  10. 50368:

SŁ U ŻĄ C A  do w szystk iego , 
z p o lecen iam i do 3 osób — 
p rz y jm ie  R osenm an, J a ­
g ie lloń sk a  17. 50373

L O K A L E
P O K Ó J z  k om fortem  dla 
jed n ego  pana  na stanow i­
sku. S u p ińek iego  nr. 6 — 
drzw i 3. 50351:

PO K Ó J w sp ó ln y  d la  p an ­
ny lu b  pana. P e lzn erow a , 
K u rk ow a  2. 50359:

K A M IE N IC A  2 p iętrow a , 
now a, w oln a  od podatków  
i p rzenośnego, d och ód  m ie 
s ięezny 1,800 zł. — w olne 
cz tery  p o k o je , p e łn y  k om ­
fo r t . D z ie ln ica  I .,  o k a z y j ­
n ie  sprzedam . W ia d om ość : 
T e le fon  90-47. 50*261

K U C H N IE  żelazno — sza­
m otow e, różn y ch  w ielk ości 
p ra k tyczn e , trw a le , tan io, 
w Ś lusarn i F eliksa  Gre- 
tschela , L w ów , u l. św ię to  
k rzy sk a  62, te le fon  57-63.

50266

SZT Y C H Y  staro jedn oton o- 
we j ko lorow e, dużo dro ­
b iazgów  an tyczn y ch  i uow 
szych  tan io sprzed a ję  — 
proszę  zoba czy ć . Jaroszew ­
ski, handel s ta rożytn ości, 
R om anow icza  9. 50027

O K A Z Y J N IE  do sprzeda­
nia jad a ln ia , syp ia ln ia , — 
inne m eble i fu tro  k ry m ­
skie. W ia d om ość : S yk stu ­
ska 15, I I .  p .. na lew o.

50181

U B R A N IA  n a io ja rsk io  — 
dam skie i m ęsk ie  n a jta n ie j 
w W y tw ó rn i „P a l l iu m "  — 
u l Orm iańska 3. T e l. o4—24.

50245
DOM  m u row an y , blachą 
b ry ty , przy  s ta c ji k o le jo ­
w e j w  G ródku J ag ie lloń ­
sk im , M ad ejew sk i, 50107
N A D Z W Y C Z A J N A  O K A ­
Z J A  1 K am ien ica  cz tero ­
p iętrow a , now a, z now o­
czesn ym  k om fortem , b li­
sko cen trum  m iasta, w o l­
ne m ieszkan ie , czternaście  
lat w olna  od p od a tk ów , — 
tak sy  przenośnej i o c h r o ­
n y  lok atorów . C ena kupna 
338,000 zł. w tem  pożyczk a  
a m o rty za cy jn a  cztero  pro ­
cen tow a  125,000 zł., w płata  
go tó w k ą  178,000 z ł., d och ód  
netto 32,000 zł. — roczn io  
(17 p roc . od  suiny w łożo ­
n e j) , z pow odu  stosunków  
fa m ili jn y c h , sprzeda firm a 
„ K o n tr a k t " , L w ów , B ato­
re g o  36. 50120
ZA  ZŁO TO, sreb ro , b ry ­
lan ty , p łaci n a jw ię ce j — 
O sw ald  M and, S ykstu ska  
nr. 33. 49717
S P O R T O W E  S W E T E R Y  -  
C zapki, S za le, S karpetk i, 
R ęk aw iczk i „S P O R T "  Plao 
H a lick i 3. 50229

P O K Ó J k a w a lersk i z  oso- 
bnem  w e jśc iem  do w y n a ­
ję c ia  od  zaraz. U l. K a r ­
p ińsk iego 9, I I I .  p ię tro , 

50352:

K O M F O R T O W Y  p o k ó j — 
ew ent. u trzym anio  zam oż 
n ie  jazy  m w yn a jm ę. U lica  
Ł azarza  8, ni. 11. 50520

S Ł U ŻĄ C A  do w szystk iego , 
poszuk iw an a. P o tock iego  54 
drzw i 3, p arter. 50167

S Y M P A T Y C Z N E  tan cerk i, 
do nocn ego  lok a lu , p oszu ­
k iw ane. L is ty  pod  .,2415" 
A dm . W iek u . 50271

P A N IE N K Ę  lu b  ch łop ca  
do nauki p rzy jm ie  Zakład 
h a ftów  W id r ich , u l. B ern ­
steina 16. 50267

r r  g r a f o l o g i n i  „ s a r m e n t **
M y r t * ?  ° d ! .1— 1 .* od 5—8 y 1* GOŁĄB A  10. II. p. O soby chcące 

z raojej wiedzy, zwrócą się z calem zeufaniem. 50248

B E Z R O B O T N I! K a żd y  za­
rob i z ł. 500 i w ięce j m ie ­
sięczn ie  na a k w iz y c ji. — 
E n erg iczn ych  proszę p isa ć : 
Zam ość, L w ow ska  3, dom  
K on a rzew sk ie j, K on d ra to ­
w icz . 49809

5 ciem się nie mówi
Ohknreneja U n k l n  wszelkiego rodzaju po 

w !L a — że I I C W I C  cenach ściśle gotów- 
wych NA R A T Y  OD 5 Z Ł. sprzedaje każdemu 

k  bez poręczyciela

°om Meblowy S I L E S I A
Lw 6 w , Brąjerowska 3.

P O W A ŻN E  przedsiębioi*- 
stwo przem ysłow e, poszu- 
k u jo  s iłę  b iurow ą  na sta­
łe  z a ję c ie . W ym a ga n e : sa­
m odzie lne  prow adź, k s ią g , 
k oresp on d en c ja  p o lsk o  — 
n iem ieck a , oraz p isa n ie ’ na 
m aszyn ie . O ferty  z ż y c io ­
ry sem  i odpisem  św iadectw  
nadesłać do A dm . W iek u  
pod  „S ta ła  posada P . 300‘ 

50272
PO otrzymaniu posady —
a lbo  drobnem i Tatami o 
p ła ca c ie  kursa sam ocho 
dow e In żyn iera  F rom a — 
Lwów, ul. Lelewela 3 — 
przy A k a d e m ick ie j. 50181

P O K O JU  n iek ręp n ją ceg o  
szuka u rzędn ik . _ L isty  i 
w arunki pod  „B ib l io te k a "  
Adm . W iek u . 50264

F R O N T O W Y  p o k ó j, w e j­
ś c ie  osobn e w yn a jm ę p o ­
w ażnem u k a w alerow i. — 
C hrzanow skie j 14, IT. p. — 

503(51:

K O L Ę D Y N A  P Ł Y T A C H  kupuje się 
w chrześcijańskim składzie 

: gramofonów i p ły t :—:
L E O N A R D A  W A N K E G O  6m

we Lwowie, ul. Krakowska 16, tel. 46—18«

F IR A N K I  W P R O S T  U  W Y  
T W Ó R C Y M U SZĄ  B Y C
n a j t a ń s z e ,  w a n k ,  -  
P L A C  M A R J A C K I 5, I. p.

60C0

N IE M O W L Ę C E  w y p ra w k i, 
w y b ó r  b oga ty . „S P O R T ", 
P la c H a lick i 8. 50228

E LElO A N C K I um eb low an y  
p o k ó j fro n to w y , kom fort, 
łazienka , tan io  do w y i iję- 
cia . N a B a jk i 28, 15. 50365:

T A N IO  suknie, szla froczk i 
b lu zk i, sw etery , pończoch y 
re fo rm y , k o łn ierzyk i, b ie ­
liznę, fartuszk i szkolne, — 
gosp od a rsk ie , — ga rd erobę  
dziecięcą , poleca  Szekalska 
H a lick a  12, I . p iątro . 19695

P O K Ó J um eblow any z o- 
sobn em  w ejśc iem , praw em  
te le fon u  do w y n a ję c ia  p rzy  
ul. R zeźb iarsk ie j l a . — 

5)366:

PO K Ó J i 2 p o k o je  z k u ch ­
niam i k o ło  M erkurego za ­
raz do w y n a jęc ia . W ia d o ­
m ość A m czew skich  1, i i  p., 
drzw i 12, od 12-—4. 50370:

K R Y N IC A , W IL L A  — 
P E N S JO N A T  do sprzeda­
nia P o łożen io  cen tra ln e  
obok  p lacu  h o k e jo w e g o , 
w p u oliżu  n ow ych  ła z ie - 

: uek . W iad om ość : W arsza ­
w a, S m olna 7, m . 7, A b r a  
m ow iezow a, tel. 540-84, od 
4—5. 6447:

P O K Ó J u m eb low a n y , osob ­
no w e jśc ie , ew ent. z u ży ­
w aniem  fortep ian u . Salcrr 
m entek 30, d ozorca  wska- 
ie . 50371:

F R O N T O W Y , ś liczn y  p o ­
k ó j , k om fort, osobn e w e j­
śc ie , um ebl., z a d zw ycza j- 
nem i w y god a m i zaraz do 
w y n a jęc ia  Sw. A n n y  5 —  
lewy p arter, o g lą d a ć  od 
1—4.  50572:

RÓŻNE mieszkania, lokale 
pokoje kawalerskie, pole 
cam, poszukuję wolnych. 
Ossolińskich 6, Tel. 84-69.

49597

MEBL*E T A P IC E R O W A N E  
g a rn itu ry  salonow e kana­
p y , otom an y , fo te le , m a­
tera ce  1 losienn e i z tra ­
w y . Ł óżka  sk rzynk ow o ł 
p o łow o  różn eg o  system n, 
p o leca  n a jta n ie j za g o ­
tów k ę i na dogodn e sp ła ­
ty  S teil i Ska, K a z im ie ­
rzow ska 28, T e le fon  64-13.

6449:

S P R Z E D A M  część kam ien i­
c y  I l -p ię tr o w e j z w olnem  
pom ieszk an iem . W iadom ość 
A n czew sk ich  1, I I .  p., — 
drzw i 12, od 12— 4. 50369:

KTO i
dba o swoje zdrowie,
nabywa stale najpew­

niejsze i najcieńsze

p rezerw atyw y
tylko w PERFUMERJI

-  S. F E D E R I  3
Lwów, Sykstuska 7.

(dom własny).
Zajmujący cennik *  5 wzorami 
Zł. 2*50 w znacz, poczt.t tuzin zł. 
4* - ,  6 ' - .  8- , 9 12 — . W ysył­
ka bezwzględnie dyskretna. Próbki 

darmo 50235

O K A Z Y J N IE  do sprzeda­
n ia  ŹR E B C E  na  fu tra  
d sm sld e . M adfeg, K a z im io  
rzow sk a  21 . 50355:

F O R T E P IA N  k rz y żo w y  — 
cza rn y , bardzo p ięk n y  — 
p ra w ie  n o w y , o k a z y jn ie  
sprzedam . K am p iau a  15; 
parter, d ozorca  wskaże* 

50356

P O K Ó J z kuchn ią , G old ­
mana 2 do w y n a ję c ia . — 

50273

Ż E L A Z N A

KONSTRUKCJA OKIENNA
częściowo oszklona, wymiaru 9 m X  3 m, nadająca 
się do hali maszyn, warstatów m echanicznych lub 
innych tym  podobnych celów, okazyjnie do sprze­
dania. W iadom ość: Sokoła 4, portjer wskaże. 9276

1 ZŁ. 100 gramów świe­
tnej wody kolońskiej. — 
Perfnmerja S. Feder, — 
Lwów, Sykstuska 7. 49372

O K A Z Y JN IE  M A S Z Y N Y  
Singera od 80 zł. na ratp 
sprzedaje Skład mt :yi> 
Piłsudskiego 8. 50740
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VK. D.) Na zdjęciu nas zeta widzimy dwa parowce finlandzkie: 
a góry statek pasażerski „Óberon“, a u dołu parowiec pocztowy 
„Arkturus“, które z pjwodu gęstej mgły, panującej na Bałtyku, 
zderzyły się ze sobą. t-  „Oberon“ zatonął momentalnie, tak, że 
43 podróżnych i całą jego załogę pochłonęły fale morza.

„His Mi ster‘s Voice
<0 satysfakcja dla m iłośników mu- 

-v k i 1 tańca
P O S Ł U C H A J  i OSĄDŹ!
The'Gram ophone Co Ltd. — London 

Jen. Repr. na Polskę 6009

JÓZEF WE K S L E R
Członek i Eksp. Izby Handl. Brytyjs.

Kraków, Florjaiiska 1. 25 
W arszawa, Marszałkowska 132

LWÓW, SYKSTUSKA 2.

Spec. chorób skór., w ener. i kosm et., b. sek. szpif.

wwe łwotfew Dr. Laura Fiillenbaum
ULICA SŁOWACKIEGO 3.|

Dr. R EGIN A R E i C H E N S T E I N - N A D L O  W  A
ord. w chor. wener., skórn. i kosmet. dla  kobiet 
•LAG HALICKI 7 (nad Kaw. Ćentr.). Telef. 31-30. 

Lam pa kw arcow a, Jjatherm ia. 6185

Specjalista chorób skórnych wener. i KO m etykl
h r  I M l  l u n  b. sek. szpit. wied. i Iwowsk. 
l i l a  la n u n i i  ord. od 8—10 i 2—6, w nie­
dziele od 9— 1, Lw ów , Asnyka 1 (róg Piłsudskiego) 
Leczenie żyla k ó w . — Tel. 48-01. 6368

Małżeństwa
K A W A Ł E K  p rz y s to jn y  — 
b londyn , dobrze  zbu d ow a ­
n y , la t 27, w sp ó łw łaścic ie l 
i k ierow n ik  ren tow n ego  
p rzed sięb iorstw a, — szuka 
panny lub m łodej w d ow y 
p rz y s to ju e j, -p osa żn e j. Cel 
m atr. L isty  pod W . H. do 
A dm . W ieku . * 50108

S E T K I O F E R T  do w y b o ­
ru Pań i P a n ó w ; w y sy ła  
d y sk re tn ie  W ład y sła w  J e - 
lin ek , J a w o ró w , w ojew ódz. 
L w ow sk ie . 50104

W ŁA ŚC IC IE L  rentownego 
przedsiębiorstwa, — pozna 
intel. bogatą pannę lub 
wdowę w celu matr. Nie 
anommowe listy do Adm : 
W ieku pod „31 ", 50216

TELEGRAM I Panią zgłol 
szą oferty dyskretnie na­
tychmiast. Mam bogatych 
panów na stanowiskach do 
ożenku. W ładysław Jelinek 
Jaworów, wojew. Lwowski© 

50193

30 Zł. ZEGARKI Złote liliL
14-k aratow e zło to  z gw arancją

tylko u znanej firm y 6131
B. GRONBERG, Lw(Sw SYKSTUSKA 4

PA N N A  lat 22, Intel, mu­
zykalna, z mieszkaniem — 
posag w realności, zaw rze 
znajomość w colu matr. z 
panem do lat 40 ca w y i-  
szem stanowisku. — Tylko 
pcważne listy możliwie z 
fpt°arrafjĄ pod „ A lic ja "  
Adm. Wieku, 50116:

9AF* MEBLE
SYFI7 LNIE, JADALNIE SALONOWE, BIUROWE, 

‘■TUCHENNE, solidnie wykonane, poleca 
S P Ó Ł K A  R Z E M IO S Ł  (Miejska Wystawa) 
Lwów, pl. Halicki 10 (w podwórzu). r9 9  6168

N A U K A
K U R S A  KROJU, modolo- 
wania, ezyoia damskleeo z 
prawem wydaw.. da świa­
dectw, prowadzi Model lata 
a Paryża, miesięcznio 25

'U °Iaz 4 kura ólaosob  fa ch o w y ch  i p row in ­
c jo n a ln y ch . B iu d er, L w ów . 
Glinlańska 4, 64,33

MANDOLINY, gitary nau­
ka, wynik ręczę. — Plac 
Bernardyński 12, 48728

ZASZC ZYTN IE znana dłu­
goletnia Szkoła Tańców H .
Bryslowcj-Iraiithowej 1 gy-
na, w  Stow . „ S K A Ł A "  u l. 
M ick iew icza  1. 28, I . p lątro
Cena za c a ły  kurs (12 lek 
c j i )  z ł. 15. W p iay  p r z y j ­
m uje się cod zien n io  od g. 
5—8 w iecz. 49847

mmmm
3 P O K O JE , kuchn ia , k om ­
fo r t , do w y n a ję c ia  k a to li- 
k om . T oros iew icza  18. 50171

U M E B L O W A N Y  p ok ó j — 
fro n to w y , z łazienką  do 
w y n a ję c ia . Z y b lik ie w icza  
nr. I , p ią tro , drzw i 4j 

■ ■ 50313

P O K Ó J, p rzed p ok ó j, k u ­
ch n ia , dwa p o k o je , k u ch ­
nia , osobn o p ok o je  (k om ­
fo r t ) , sk lep y , w y n a ją ć . — 
Ł ok ietk a  20. 50323

O S T R ZE G A M Y , że n ig d y  
i n ik om u , ni# d a liśm y sw ej 
z g o d y  na pod n a jem  lub 
odstąpieni©  p om ieszk an ia , 
ja k ie  dotąd z a jm u je  szew c 
p. F isch e l P osarin a  w na ­
szej re a ln ości w e L w ow ie, 
u l. Jan ow ska  18 i tak ie j 
d y sp o z y c ji u iem  w zb ra n ia ­
m y , W  m ow ie :b ędąco m io 
szkanie w y n a ją ł k ond u k tor 
tra m w a jo w y  p. Jan  K a ­
sprzak  w p rost od w ła śc i­
c ie li . S ch bn ow ie . 50255

K A R N A W A Ł :
rozryw kow e , dancingowe i t. p. a rtyk u ły .

WYH6B |V3 i  l  n  6  P
Warszawa ■6386 Mławska 5.

PAPUCZE - PANTOFLE
B E R L A C Z E  na buciki, B U T Y  do polowania 
- I t . p. ciepłe obuw ie — poleca i w ykonuje ■
F A B R Y K A  PANTOFLI i PAPUCZY
Lw ów , W R O ita W S K A  4-. 6061 Telef. 59- 88.'

i LOSZE 
i /  i i  i

K¥ł.,« i  r r wilvO w a lE K

Z w r a c a ć  uwa­
gę na powy^-, 
szy znah fa­
bryczny I 63 i 

W yro b u  Apteki GĄSECKIEGO w  W arszaw ie.

S K L E P  w cent m m  m ia ­
sta , w raz z  u rządzeniem  
lu b  bez, zaraz do w y n a ­
ję c ia , m oże b y ć  także 
w raz z  m ieszkaniem  i przy 
n a leżn ości. L isty  A d m in : 
W ick u  pod „S ta ra  f ir m a "  

50348:

DO W Y N A J Ę C IA  p o k ó j 
fro n to w y , u m eb low a n y  — 
s łon eczn y , w e jśc ie  n iekrę- 
p u ją ce  z p rzed p ok o ju , dla 
so lid n e g o  pana. K op ern ik a  
nr. 30, I . p „  drzw i nr. 21 

50274

SZLIFIERNIA SZKŁA 
i FABRYKA LUSTER

Józefa Torfens
PRZENIESIONA ZOSTAŁA 6439

na UL. PIEKARSKĄ 50. Tel. 24-81.

NA RATY. MEBLE NA RAT*.

WŁASNEGO WYROBU -  WSZELKIEGO RODZAJ^ 
N A JTA N IE J =  N AJLEPSZE =  NAJDOGODI f ł  
NAJSOLIDNIEJSZE  ......... — —  NAJMODNIEJSZĄ

P Y Y T  T7 P  A  f i l Y  1

CENTRALNY DOM M EBLO lfP
Spółdz. z ogr. odp.

Teł. 86-82. Lw ów , PIŁSUDSKIEGO 27. Tel. S6-8Z-

NA KARNAWAŁ B iżu te rją ' czeski.*
klam ry, korale, dżety i nowości dla Pań 6229

N. Scheer Sobieskiego 9

Należyto&ć noeztow opłacono ryczałtem. Nakładem i drukiem Soólki Akc. ..P -asa N o »a “ Zakłady wyd. I graficzne we Lwowie.


